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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE2

T
ylko komuś kompletnie nie-
interesującemu się sportem 
- lub komuś, kto właśnie wrócił 

z księżyca - trzeba przytaczać słowa 
Tomasza Fornala wygłoszone w koń-
cówce czwartego seta w półfinało-
wym meczu turnieju olimpijskiego 
z USA, choć krótka, choć emocjonal-
na, choć nasycona – co tu dużo mó-
wić – wulgaryzmami, szybko obiegła 
Polskę, a może i cały świat. Podobno 
ma miliony odtworzeń na jutjubach 
i innych cudach zwanych mediami 
społecznościowymi, a kibice rado-
śnie się nią sycą.
Może by i tak nie było, gdyby bieg 
późniejszych wydarzeń był inny. To 
znaczy: nie wygrywamy tego czwar-
tego seta, schodzimy z boiska w roli 
przegranych, finał nam się omsknął 
i w ogóle nie wiadomo, czy staniemy 
na podium, choćby na najniższym 
jego stopniu. Ale może wygraliśmy 
właśnie dlatego, że tych kilka słów, 
kończących się na „….dalaniu” i na „…
wa”, zostało wykrzyczanych przez 
Fornala, a w związku z naszym zwy-
cięstwem zyskały one znaczenie da-
lece wykraczające poza pospolitość. 
Jeszcze raz się okazało, że słowa 
mogą zmieniać historię.
Cokolwiek się więc na siatkarskim 
boisku dzisiaj stanie - oczywiście 
będzie ciężko, bo nie dość, że gramy 
z obrońcami tytułu mistrzów olim-
pijskich, to jeszcze z gospodarzami, 
którzy akurat w grach zespołowych 
spisują się w Paryżu fantastycznie 
- powinniśmy być na swój sposób 
wdzięczni Fornalowi, że w odpowied-
nim miejscu i czasie wcielił się w rolę 
wielkiego motywatora, choć pewnie 
zrobił to bardziej instynktownie, 
w przypływie niewyobrażalnych 
emocji, niż z jakimkolwiek głębszym 
zamiarem. Ot, jest wojna, jesteśmy 
zagrożeni, więc trzeba wojować, bo 
inaczej zginiemy.
W innych słowach, spokojniejszych, 
bardziej refleksyjnych, wyraził po 
meczu swoje emocje Bartosz Kurek. 
O tym, że wielką wartością jest to, że 
zdołali się podnieść; o tym, że nigdy 
nie wolno się poddawać, nawet wte-
dy, kiedy niemal leży się na deskach; 
a można dodać do tego i to, że jak 
sam masz rywala na deskach, to 
musisz go „dobić”, bo inaczej wstanie 
i się odwinie. Tak jak odwinęli się 
Amerykanom nasi siatkarze, kiedy 
wydawało się, że nie ma dla nich 
ratunku.
I taki przekaz powinien iść w świat po 
środowym siatkarskim horrorze: nig-
dy w żadnych okolicznościach się nie 
poddawaj, walcz, bo dopóki walczysz, 
dopóty żyjesz. Chciałoby się, by ten 
przekaz dotarł do każdego naszego 
sportowca; i tego, który jeszcze dzi-
siaj bądź jutro stanie przed szansą na 
olimpijskie osiągnięcie; i tego, który 
być może będzie chciał dokonać tego 
w przyszłości.

A jeśli to pomaga, to krzyczcie, 
wrzeszczcie, przeklinajcie...

PS. Wczoraj na paryskich arenach 
najwyraźniej tego naszym reprezen-
tantom zabrakło.

Słowa 
zmieniają 
historię

Z DRUGIEJ STRONY
Andrzej Grygierczyk

SIATKÓWKA

S
tarcie o brązowy medal zwane 
jest małym finałem lub finałem 
pocieszenia. Często padają 

w nim zaskakujące wyniki, bo nie 
wszystkie ekipy potrafią szybko 
uporać się z traumą po porażce 
w półfinale.
Amerykanie i Włosi wyszli jednak na 
parkiet w pełni skoncentrowani. Bez 
straty seta wygrali gracze zza Atlan-
tyku, ale spotkanie było bardzo wy-

równane. Siatkarze obu zespołów nie 
oszczędzali się, od pierwszej piłki wal-
czyli na całego. Sporo było przedłu-
żonych akcji, bo zawodnicy uwijali się 
w defensywie. Kibice podziwiali więc 
efektowne obrony i potężne bloki.
Przez większość spotkania druży-
ny grały punkt za punkt, ale ze wska-
zaniem na Amerykanów. Mimo sta-
rań Alessandro Michieletto i Yurie-
go Romano to oni byli punkt lub dwa 
z przodu. Po prostu byli równiej-
si. Rozgrywający Micah Christen-

son mógł liczyć zarówno na skrzy-
dłowych, zwłaszcza Toreya DeFalco, 
jak i środkowych. W kluczowych mo-
mentach bardziej wyrównany skład 
okazał się decydujący.
Gdy po dwóch wygranych partiach, 
w kolejnej Amerykanie wygrywali 
11:5, wydawało się, że jest po meczu. 
Włosi się jednak podnieśli. Złapa-
li rytm i wyszli na prowadzenie 20:19. 
W grze na przewagi górą byli jednak 
gracze z USA, a decydujący punkt 
wywalczył DeFalco. 

n Włochy -USA 0:3 (23:25, 28:30, 24:26)
WŁOCHY: Giannelli (3), Michieletto (17), Ga-
lassi (60, Romano (170, Lavia (7), Russo (4), 
Balaso (libero) oraz Sanguinetti (3), Sberto-
li. Trener Ferdinando DE GIORGI.
USA: Christenson (2), Russell (15), Holt (11), 
Anderson (8), DeFalco (12), Averill (8), Shoji 
(libero). Trener John SPERAW.
Sędziowali: Iwajlo Iwanow (Bułgaria) i Epa-
minondas Gerothodoros (Grecja). Widzów 
9376.

 (mic)

N
iespełna 21-letnia za-wodniczka Paco Lublin już zapisała piękną kar-tę w historii polskiego boksu. Zdobyła pierwszy medal olimpijski w kobiecej od-mianie. Przełamała 32-letnią klą-twę, bo tyle lat minęło od ostat-niego krążka zdobytego przez Polaka w igrzyskach, czyli przez Wojciecha Bartnika w Barcelonie. To nie koniec - 44 lata minęły od ostatniego finału z udziałem na-szego reprezentanta. W Moskwie w 1980 roku Paweł Skrzecz, wa-ga półciężka, przegrał pojedynek o złoto z Jugosłowianinem Slobo-danem Kaczarem. Teraz przed Ju-lią Szeremetą ostatnie wyzwanie - powtórzenie sukcesu Jerzego Rybickiego, który w Montrealu (1976 rok) został mistrzem olim-pijskim, pokonując w finale wagi średniej Jugosłowianina Tadija Kaczara.Dziś w ślady Rybickiego mo-że pójść Julia Szeremeta, która w Paryżu awansowała do finału, wygrywając na punkty z fawo-ryzowaną Filipinką Nesthy Pe-tecio. Ten sukces skomentowała w swoim stylu. - Nie boję się niko-go, do nikogo nie czuję respektu. Wychodzę do ringu i robię swoje. 

Bawiłam się jeszcze lepiej niż na poprzedniej scenie - powiedzia-ła po półfinale, który stoczyła na korcie głównym Roland Garros. - Było więcej kibiców, świetna at-mosfera, światełka, więc jeszcze bardziej mnie to niosło - podkre-śliła. Nie umiała odpowiedzieć, jaki ma przepis na to, aby zupeł-nie wyłączyć układ nerwowy i się nie stresować. - W ogóle nie czuję stresu, boksuję na luzie. Cieszę się, że jest taki pozytywny odbiór kibiców i podoba im się mój boks. Mam nadzieję, że polski boks się odrodzi i pójdzie jeszcze w górę - powiedziała nasza medalistka olimpijska.W sobotnim finale rywalką Szeremety będzie Yu Ting Lin, 

która w półfinale zwyciężyła jed-nogłośnie Turczynkę Esrę Yildiz. 28-letnia Tajwanka jest dwukrot-ną złotą medalistką mistrzostw świata (2018, 2022). Podobnie jak Algierka Imane Khelif zosta-ła dopuszczona do rywalizacji w Paryżu, mimo że wykluczono je z mistrzostw świata w 2023 roku w New Delhi, ponieważ we-dług Międzynarodowej Federacji Boksu (IBA) obie nie zdały testu mającego na celu ustalenie płci. MKOl w zeszłym roku pozbawił IBA statusu organu zarządzające-go boksem ze względu na kwestie finansowe i przejął kontrolę nad samymi zawodami olimpijskimi, ale teraz znajduje się w centrum sporu o udział tych zawodni-

czek. Przypominał już w trakcie igrzysk w związku z dyskusją w tej sprawie, że kobiety mogą mieć poziom testosteronu równy poziomowi mężczyzn, będąc na-dal kobietami.Julka nie chciała się wypo-wiadać na temat tych kontro-wersji. - Nie sprawdzałam w ogóle swojej drabinki. Z wal-ki na walkę się dowiadywałam z kim boksuję. Teraz wiem, że rywalka w finale jest wyższa ode mnie i walczy w normalnej pozycji - mówiła Polka dzien-nikarzom. Gdy ci przypomnie-li o ostatnim srebrnym krążku dla polskiego boksu z igrzysk zdobytym 44 lata temu, od-powiedziała: - Coś pięknego. O srebrze nie ma co mówić. Idę po złoto. Moja ręka powędruje w górę 10 sierpnia. Miało być złoto z Garrosa, więc przywie-ziemy złoto - stwierdziła z hu-morem, nawiązując do „tylko” brązowego medalu Igi Świątek.Finałowa walka Julii Szere-mety z Lin Yu-Ting odbędzie się w sobotę 10 sierpnia o 21.30 na korcie głównym Roland Garros, który na potrzeby medalowych walk bokserskich przerobiony został na arenę z ringiem. (awa)

Nie boi się nikogo
Dziś na kortach Rolanda Garrosa Julia Szeremeta walczy 
z Tajwanką Yu Ting Lin o złoty medal.
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n Dariusz Michalczewski, były mistrz świata w boksie zawodowym 
w półciężkiej i junior ciężkiej na Instagramie Karoliny Koszewskiej, 

olimpijki z Tokio, która jako pierwsza Polka wygrała walkę na igrzy-
skach, nagrał wiadomość dla Julii Szeremety.

„Cześć Julka! Moje serdeczne gratulacje, jestem naprawdę dumny 
z ciebie, bo walczysz niesamowicie. Ja tak nigdy nie walczyłem, jak ty 

walczysz, ale jestem naprawdę pod wielkim wrażeniem i życzę ci, żebyś 
przywiozła złoty medal. Tak że pozdrawiam cię serdecznie i życzę ci, tak 

po boksersku, połamania garści”.

Julia Szeremeta zapowiada, że po finale znów jej ręka powędruje do góry. 

„Tiger” pod wrażeniem

Brązowa drużyna Amerykanie  po ośmiu latach wrócili na podium igrzysk 

olimpijskich. W Paryżu, tak jak w Rio de Janeiro, wywalczyli brąz.

Sport 35bc5452dc



Jak pan ocenia do-
tychczasową postawę 

naszych siatkarzy?
- Mam mieszane 
uczucia, bo nasza gra 
odbiega od tej, do któ-
rej nas przyzwyczaili. 
Przede wszystkim, po-za meczem ze Słowenią, 

gramy nierówno. Potra-fimy przeprowadzić kilka 
efektownych akcji, a potem 
wpadamy w dziwne tur-bulencje. Jedynie środkowi prezentują równą formę w ataku, choć i oni mają od czasu do czasu kłopoty. Pre-zentujemy się poniżej tego, 
co potrafimy, a mimo to jesteśmy w finale. Przeszli-śmy drogę z piekła do nieba w meczu z USA i niech już tak zostanie. Trochę narze-
kam, ale chyba nie powinie-nem, skoro będziemy wal-

czyć o złoty medal (śmiech). Wydaje się, że najtrudniej-sze chwile są za nami.
Którego zespołu obawiał 
się pan najbardziej?

- W tym turnieju, poza Egip-tem, nie było słabych ze-społów. Dostaliśmy lanie od Włochów, ale co z tego! Grali momentami wręcz perfek-
cyjnie, a tymczasem po raz wtóry mogą znaleźć się poza 
podium. I znów przez czte-ry lata mogą tylko marzyć o złocie. Przed ćwierćfinałem wielu biadoliło, że trafiliśmy na niewygodnych Słoweń-ców. Wystarczyło jednak zneutralizować poczynania 
Toncka Sterna. W ataku do skutecznego Leona dołączył Kurek i Słoweńców już nie było. A w spotkaniu z USA przegraliśmy seta do 14, czy-

li dostaliśmy łomot, jaki nie 
przystoi takiemu jak nasz zespołowi. Ale wystarczyło 
kilka udanych akcji przede 
wszystkim Fornala, poprawi-liśmy zagrywkę i losy meczu się odwróciły.

A czy to nie siła mentalna 
i charakter zdecydowały 
o wygranej z Amerykanami?

- Wszyscy doskonale widzie-liśmy jak reagowali siatka-
rze na boisku, ci, którzy stali 
w kwadracie dla rezerwo-
wych oraz sztab reprezenta-cji. Jedno mocniejsze słowo, jeden gest może rozpalić ogień i tak też było w meczu 
z USA. Nasi siatkarze nie po raz pierwszy udowodnili, że 
w najtrudniejszych, ekstre-malnych momentach potrafią się wznieść na wyżyny swo-ich umiejętności. Umieli prze-

trwać trudne chwile i w tym elemencie są już mistrzami. W nagrodę zagrają o złoto 
olimpijskie.

Mamy spore problemy 
zdrowotne. Czy mogą one 
mieć wpływ na rezultat 
meczu z Francją?

- Mateusz Bieniek na pew-no nie wystąpi. Nie wiem jak się czują Marcin Janusz i Paweł Zatorski. Rozgrywa-jący oraz libero to dwa waż-
ne ogniwa w zespole. Fakt, Grzegorz Łomacz świetnie zastąpił kontuzjowanego Janusza. Gdy nadarzała się okazja, uruchamiał atak z krótkiej, zaś innym razem posyłał piłkę na skrzydło. 
Amerykanie byli zaskoczeni jego postawą i już nie potra-fili zatrzymać rozpędzonego zespołu. Francuzi zapewne 

będą już przygotowani na grę z Łomaczem w roli roz-grywającego.
Pańskie przewidywania na 
finał?- Obawiam się, że Francuzi przy własnej publiczno-ści będą chcieli na nas na-skoczyć i szybko stłamsić. Przede wszystkim więc trzeba przetrzymać ten trudny okres i realizować swoje założenia taktycz-

ne. Wszyscy nasi siatkarze dysponują urozmaiconą za-grywką, ale nawet jeśli tylko 
„odpali” dwóch, dla przy-kładu Leon z Kurkiem albo 

Huber, wówczas rywale bę-dą mieli poważny problem. Trzeba zaprezentować się w każdym elemencie więcej niż poprawnie, bo o wygra-
nej nie zadecyduje zagryw-ka czy też atak. W obronie trzeba będzie solidnie po-pracować, by potem wypro-wadzić skuteczną kontrę. Przypuszczam, że w tym meczu będzie sporo ner-
wów...

Jaki wynik?- Nie obstawiam, ale... biorę każde zwycięstwo...
Rozmawiał

Włodzimierz Sowiński
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B
ardzo długo - 48 lat - czekaliśmy, by pol-
scy siatkarze znów 
awansowali do fina-łu i zagrali o złoty 

medal igrzysk olimpijskich. W Montrealu w 1976 roku ograli ZSRR, tym razem na ich drodze stanie obroń-ca tytułu Francja, która na 
poprzednim turnieju za-trzymała biało-czerwonych w ćwierćfinale. Nadarza się więc doskonała okazja, by zrewanżować się za tamtą porażkę 2:3. Upragnione złoto jest blisko, niemal na wyciągnięcie ręki, ale jed-nocześnie daleko, bo prze-cież rywale myślą o tym sa-mym. Zapowiada się nieby-wałe widowisko, bowiem w obu zespołach jest wielu 
artystów w swoim fachu.

W jakiej konfiguracji?Nie należy się spodzie-wać żadnego komunika-tu siatkarskiego związku 
o zdrowiu naszych dwóch ważnych ogniw: rozgry-wającego Marcina Janusza oraz libero Pawła Zator-skiego. Ten drugi uchylił rąbka tajemnicy w me-diach społecznościowych, informując, że wszystko 
wraca do normy. Ale nawet drobny uraz barku może sprawić poważny problem 
i szkoleniowcy, na wszelki wypadek, przygotowują wariant zastępczy.- Potrzebujemy sześciu zawodników na boisku i bę-
dziemy ich na pewno mie-li – powiedział w jednym 

z wywiadów trener Nikola Grbić. - Będziemy walczyć o zwycięstwo. Nikt nie wy-
gra sam meczu, potrzeb-na jest drużyna. W meczu z USA w niesłychanie trud-
nym momencie pokazali-śmy, że potrafimy walczyć do końca.Gdy kontuzji pleców do-znał Janusz, na boisku po-jawił się Grzegorz Łomacz. Grał rewelacyjnie i sprawił poważne problemy Ame-rykanom. Ale jeśli Grbić będzie miał wybór, pewnie 
postawi na Janusza, które-mu zaufał z chwilą objęcia 
sterów reprezentacji. Nie-mniej Łomacz, dla które-
go to chyba ostatni turniej 

tej rangi, wysłał sygnał, że można na niego liczyć.Nieco gorzej ma się spra-wa libero. Regulamin olim-
pijski nie przewiduje dru-żyn 14-osobowych, a w niej dwóch libero. Zatorskiego może zastąpić Kamil Seme-niuk lub Aleksander Śliwka. Miejmy jednak nadzieję, że 
do takiej sytuacji nie doj-
dzie.

Gen zwycięzcy- To było nasze najwięk-sze zwycięstwo drużyny odkąd jestem trenerem – podkreślił Nikola Grbić po 
spotkaniu z USA.

Nie mamy nic przeciwko temu, by te słowa powtó-

rzył po potyczce z Francją. Nasza drużyna w drugiej fa-
zie turnieju jest mocno od-
mieniona mentalnie. W me-czach ze Słowenią oraz USA od tej strony pokazała się wyśmienicie. Grbić jako 
siatkarz i jako trener ma gen zwycięzcy. On wszcze-pił go swoim podopiecz-nym i pod tym względem możemy być spokojni. Wszyscy obserwatorzy pół-finału Polska - USA byli pod wrażeniem kierowaniem zespołu przez Grbicia. Jego 
spokój i opanowanie udzie-lił się zawodnikom.

Po raz drugiDla siatkarzy Francji drugi z rzędu awans do finału IO jest wielkim wy-
darzeniem. Ale w trakcie 
tego turnieju nie brako-wało im trudnych momen-
tów. W inauguracyjnym meczu wygrali z Serbią po 
tie-breaku, potem pokona-li Kanadę 3:0, a następnie 
przegrali po tie-breaku ze Słowenią, choć prowadzili 2:0. W ćwierćfinale prze-grywali z Niemcami 0:2, ale po raz kolejny wygrali 3:2. Tylko w półfinale wygrana przyszła im nieco łatwiej, bo pokonali Włochów 3:0. Jednak nie była to jedno-
stronna potyczka.Co zatem przesądzi o zwycięstwie bądź poraż-ce w meczu finałowym? Sądząc po wcześniejszych meczach obu drużyn, bę-dzie to zapewne siła men-
talna.  (sow)

n Liczba startów w IO: 10
n Miejsca w IO: Meksyk 1968 – 5. miejsce, Monachium 1972 

– 9., Montreal 1976 – 1.; Moskwa 1980 – 4., Los Angeles 1984 
– bojkot, Atlanta 1996 – 11., Ateny 2004 – 5., Pekin 2008 – 5., 

Londyn 2012 – 5., Rio de Janeiro 2016 – 5., Tokio 2020 – 5.
n Największe sukcesy: 3xzłoty medal MŚ (Meksyk’1974, 

Polska’2014, Włochy/Bułgaria’2018), 2xsrebro MŚ (Japo-
nia’2006 i Polska’2022), 2xzłoty medal ME (2009 i 2023).

REPREZENTACJA

Nr na koszulce  data ur.  wzrost/waga  klub

ROZGRYWAJĄCY
12. Grzegorz ŁOMACZ 1.10.1987  187/81  Skra Bełchatów
19. Marcin JANUSZ  31.07.1994  191/81  ZAKSA Kędzierzyn-Koźle

PRZYJMUJĄCY
9. Wilfredo LEON  31.07.1993  201/96  Bogdanka LUK Lublin
11. Aleksander ŚLIWKA  24.05.1995  196/83  Suntory Sunbirds Osaka (Japonia)
16. Kamil SEMENIUK  16.07.1996  194/85  Sir Susa Vim Perugia (Włochy)
21. Tomasz FORNAL 31.08.1997  200/92  Jastrzębski Węgiel

ATAKUJĄCY
5. Łukasz KACZMAREK  29.06.1994  204/99  Jastrzębski Węgiel
6. Bartosz KUREK  29.08.1988  206/104  ZAKSA Kędzierzyn-Koźle

ŚRODKOWI
15. Jakub KOCHANOWSKI  16.07.1997  199/92  PGE Projekt Warszawa
20. Mateusz BIENIEK 5.04.1994  210/105  Aluron CMC Warta Zawiercie
99. Norbert HUBER  14.08.1998  207/91  Jastrzębski Węgiel

LIBERO
17. Paweł ZATORSKI  20.06.1990  184/73  Asseco Resovia

REZERWOWY ATAKUJĄCY
30. Bartłomiej BOŁĄDŹ  28.09.1994  204/97  PGE Projekt Warszawa
Trener Nikola GRBIĆ 6.09.1973

n Liczba startów w IO: 5.
n Miejsca w IO: Seul 1988 – 8. miejsce, Barcelona 1992 -11., 

Ateny 2004 – 9, Rio de Janeiro – 9., Tokio 2020 – 1.
n Największe sukcesy: brąz MŚ (Argentyna 2002); złoto ME 

(Bułgaria/Włochy 2015), 4xsrebro (Włochy 1948, Belgia 1987, 
Niemcy 2003, Turcja 2009), 2xbrąz (Francja 1951, Holandia 1985).

ROZGRYWAJĄCY
6. Benjamin TONIUTTI  30.10.1989  183/75  Jastrzębski Węgiel
11. Antoine BRIZARD  25.05.1994  194/96  Gas Sales Bluenergy Piacenza

PRZYJMUJĄCY
7. Kevin TILLIE  2.11.1990  198/101  PGE Projekt Warszawa
9. Earvin N'GAPETH  12.02.1991  194/94  Halkbank Ankara
17. Trevor CLEVENOT  28.06.1994  199/89  Ziraat Bankkart Ankara
19. Yacine LOUATI  4.03.1992  197/92  Cisterna Volley

ATAKUJĄCY
4. Jean PATRY  27.12.1996  207/100  Galatasaray HDI Sigorta Stambuł
21. Theo FAURE  12.10.1999  196/93  Cisterna Volley

ŚRODKOWI
1. Barthelemy CHINENYEZE  28.02.1998  204/89  Cucine Lube Civitanova
14. Nicolas LE GOFF  15.02.1992  206/115  Montpellie UC
25. Quentin JOUFFROY  7.05.1993  203/90  Ślepsk Malow Suwałki

LIBERO
2. Jenia GREBENNIKOV  13.08.1990  188/85  Galatasaray HDI Sigorta Stambuł
Rezerwowy (przyjmujący)
23. Timothee CARLE  30.11.1995  195/83  Jastrzębski Węgiel
Trener Andrea GIANI 22.04.1970 r.

POLSKA (1. W RAnKingu FiVB)

FRAnCJA (2. W RAnKingu)

Rozmowa z Grzegorzem Wagnerem, 
byłym reprezentantem, trenerem 

Złoto daleko i blisko
Kluczowe znaczenie w finale siatkarskich gigantów - Polski 
i Francji - będzie miała siła mentalna.

Biorę każde zwycięstwo
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Paweł Zatorski i Tomasz Fornal znakomicie spisują się 
w obronie i pewnie też tak będzie w meczu z Francją. 

Sport 35bc5452dc



IGRZYSKA OLIMPIJSKIE4

O
statni raz polskiej szta-fety 4x400 m zabrakło 
w olimpijskim finale 

w 2012 roku w Londynie. 
Trzy lata temu w Tokio pa-nie zdobyły srebro, panowie zakończyli na 5. miejscu, a sensacyjne złoto zdobyła 
sztafeta mieszana. W Pary-żu tylko mikstowi udało się awansować do finału, w któ-rym zajął 7. miejsce; w eli-minacjach odpadł też żeński zespół 4x100 m.W piątek sztafeta kobiet zajęła 6. miejsce w biegu eli-minacyjnym - do finału awan-sowały po 3 najlepsze zespoły z każdego z dwóch półfinałów oraz dwa najszybsze z czasa-mi. Na 10 przed startem - już w call roomie - Marika Po-powicz-Drapała zgłosiła, że 
kontuzja jednak nie pozwoli jej biec i na pierwszej zmianie przesunięta z pierwszej zosta-ła świeżo upieczona mistrzy-ni Europy kadetów na 400 m 

17-letnia Anastazja Kuś, a do składu wskoczyła Aleksandra 
Formella.Absolutna debiutantka za-częła po torach, a następnie biegły Justyna Święty-Ersetic, Formella i Alicja Wrona-Ku-trzepa. Święty-Ersetic odda-ła pałeczkę na 4. pozycji, ale dwie kolejne Polki spadły na 6. miejsce; czas 3:26,69 był 10. wynikiem eliminacji, o prawie sekundę (0,92) wolniejszy od 8. sztafety Kanady. Trzecie w „polskim” półfinale Irlandki (bez biegnącej w finale 400 m Rashidat Adeleke, podob-nie jak u nas zabrakło Nata-lii Kaczmarek) zanotowały 3:25,05.

Nie ma tłumaczeń- Pobiegłyśmy słabo, nie ma co szukać tłumaczeń. Życie po-zmieniało nam plany. Próbo-wałyśmy wyjść z ciężkiej sytu-acji. Liczyłyśmy na dużo, dużo więcej. Byłyśmy przygotowa-

ne, ale nie pokazałyśmy tego - podsumowała Święty-Ersetic.- Dałam z siebie wszystko, ale liczyłam na więcej - po-wiedziała Kuś. - Dzisiaj było milion razy gorzej i trudniej niż w mikście. Było bardzo, bardzo ciężko. Pogubiłyśmy się w tym biegu - oceniła Wro-na-Kutrzepa. - Źle to zrobiłam, zawiodłam - krytycznie oceni-ła Formella.
Zamiast gór,  
siedzieli w SpaleSztafeta mężczyzn 4x400 m była dopiero 7. w biegu eliminacyjnym. Maksymilian Szwed, Karol Zalewski, Daniel Sołtysiak i Kajetan Duszyński uzyskali 3:01,21 i choć po-biegła najszybciej od igrzysk w Tokio, był to dopiero 12. wynik eliminacji. Do finału potrzebny było przynajmniej 3:00,08.- Nie udało nam się usta-bilizować po tych wynikach 

z Tokio, trochę cud, że za-kwalifikowaliśmy się na igrzyska. Nie jest to czas, któ-ry nas satysfakcjonuje. Liczy-liśmy, że uda się zejść poni-żej 3 minut. Ze swojej formy jestem niezadowolony, bieg w moim wykonaniu był bar-dzo słaby - bił się w piersi Duszyński.- Igrzyska w Tokio były zu-pełnie inne. Kuchnia japońska nam sprzyjała, wcześniej był dobry obóz na 1000 metrów. Teraz związek zadecydował, byśmy siedzieli w Spale. Tutaj lekka atletyka nie wypadała tak dobrze, jak na poprzed-nich igrzyskach. Pewnie PZLA, PKOl i ministerstwo będą wy-ciągać wnioski - wskazał Za-
lewski.Niewiele brakowało, a w eliminacjach odpadliby... Amerykanie. 16-letni Quincy 
Wilson na pierwszej zmianie pobiegł fatalnie (47,3 sek., 1,5 sekundy gorzej od Szwe-

da), ale koledzy nadrobili i Amerykanie awansowali z 3. miejsca.
Zabrakło 4 setnychNa półfinale zakończyła także płotkarka Pia Skrzy-szowska. Kilka tygodni przed igrzyskami uzyskała znakomi-te 12,37 sek., ale wczoraj po-biegła wolniej. Na metę swej serii półfinałowej wbiegła 3., równo z rekordzistką globu Tobi Amusan. Skrzyszow-ska i Nigeryjka uzyskały czas 12,55, równy co do tysięcznej. Obie zatem musiały czekać na wyniki kolejnych biegów. W trzecim szybciej pobiegły na miejscach 3-4 Jamajka Ac-kera Nugent (12,44) i faworyt-ka gospodarzy Cyrena Samba-Mayela (12,52).- Wierzyłam do końca, cze-kając na ten trzeci półfinał. Było blisko. Szkoda. Jestem 9. Jest dobrze, ale to zbyt blisko finału, by było OK. W Tokio nie 

byłam na finał, ale pobiegłam źle. Teraz płaczę, bo było mnie stać na finał i zabrakło niewie-le. Jest mi po prostu smutno - podsumowała płotkarka.I znów na marne pociesze-nie - 12,55 to najlepszy czas w historii igrzysk olimpijskich, który nie dał awansu do fina-łu 100 m ppł. (dotąd 12,60 Jamajki Delloreen Ennis-Lon-don sprzed 20 lat).
(t)

KUŚ PRAWIE NAJMŁODSZA
n Jak podał statystyk lekko-
atletyczny Tomasz Spodenkie-
wicz (Athletics News), Anasta-
zja Kuś w wieku 17 lat i 90 dni zo-
stała drugą najmłodszą lekko-
atletką w historii polskich star-
tów na igrzyskach; 96 lat temu 
8.na 800 metrów była 15-letnia 
Gertruda Kilos. Gdy Kamila Sko-
limowska debiutowała w elimi-
nacjach na igrzyskach w Sydney 
(2000 - w finale zdobyła złoty 
medal), miała 17 lat i 328 dni.

Polski piątek na Stade France w „paryskiej” normie: ani sztafetom 4x400 metrów, ani Pii Skrzyszowskiej na 100 metrów przez płotki nie udało się przebić do finałów.

Bez sztafet, bez płotków, tylko frustracja i łzy

T
o był najszybszy fi-nał żeńskiego okrą-żenia w historii igrzysk olimpijskich. 
Po raz pierwszy trzy pierwsze zawodniczki uzy-skały rezultaty poniżej 49 sekund, a także pierwszy raz w historii wszystkie 8 fi-nalistek złamało barierę 50 sekund - dotąd rekordem było 6 (w 1996 i 2021)!Dla 26-letniej Natalii Kaczmarek to trzeci me-

dal olimpijski w karierze - w Tokio zdobyła złoto w mikście i srebro w szta-fecie 4x400 m kobiet. Ma 
komplet.- Jestem z siebie bardzo dumna, szczęśliwa. Ciężko na to pracowałam. W naj-śmielszych snach nie śni-łam, że będę miała medal indywidualnie na igrzy-skach. Dla mnie ten brąz jest jak złoto – mówiła przed kamerą Eurosportu 
wzruszona sprinterka Pod-lasia Białystok.

Nie dała się „podpalić”Kaczmarek musiała się w biegu wykazać odpor-nością psychiczną i nie dać „podpalić”, bo bardzo ostro ruszyły na sąsiednich torach mistrzyni świata i wielka faworytka, Marile-idy Paulino z Dominikany, a także kontrowersyjna Sal-

wa Eid Naser z Bahrajnu. Polka biegła jednak swoim tempem, a na ostatnią pro-stą wyszła na czwartej po-zycji, mając przed sobą jesz-cze wicemistrzynię Europy Rhasidat Adeleke z Irlandii. Ale finiszowa „pięćdziesiąt-ka” była już popisem Polki – Paulino i Naser były poza konkurencją, ale Kaczma-

rek – podobnie jak w Rzy-mie - wyprzedziła Adeleke, tym razem o 0,3 sekundy.- Wiedziałam, że rywalki pobiegną mocno, ale stara-łam się o tym nie myśleć. Byłam spokojna, wiedzia-łam, że jestem dobrze przy-gotowana, że mam dobrą końcówkę i jak na prostej będę w piątce, to będę wal-

czyć o medal. A w takiej walce z reguły wychodzę zwycięsko – relacjonowała Kaczmarek.
Tak jak w RzymieCzas 48,98 to drugi re-zultat w karierze, dokładnie taki sam, jak w finale czerw-cowych ME w Rzymie; jesz-cze do niedawna był rekor-

dem Polski, pobitym przez Natalię 20 lipca w Londynie na 48,90.Paulino uzyskała zna-komite 48,17 sek. - to naj-lepszy czas w tym sezonie, rekord Dominikany i rekord olimpijski, a także 4. lokata w światowych tabelach hi-storycznych. Szybciej biega-ły tylko w latach 80. Marita Koch z NRD - 47,60 i Jarmila Kratochvilova z Czechosło-wacji - 47,99 oraz… Naser, pięć lat temu gdy zdobywa-ła złoto na mistrzostwach świata w Doha – 48,14. Po-chodząca z Nigerii repre-zentantka Bahrajnu (uro-dzona jako Ebelechukwu Agbapuonwu) nie mogła wystąpić na igrzyskach w Tokio, bo była zdyskwa-
lifikowana za unikanie kon-
troli antydopin-gowych. W Pary-żu rówieśniczka Polki pobiegła po srebro - straciła do Paulino 0,36 
sek.

Ada na miarę 
wypadaRy w a l i z a c j ę 

w siedmiobo-ju zakończyła w piątek Adrian-na Sułek-Schu-
bert. Po pierw-szym dniu i czte-

rech konkurencjach 25-let-nia Polka, która w lutym urodziła syna, miała 3770 punktów i plasowała się na 8. miejscu. Drugi dzień roz-poczęła od udanego skoku w dal na 6,22 m, niestety straciła w rzucie oszcze-pem, zakończonym słabiut-kim wynikiem 36,63. Przed wieńczącym rywalizację biegiem na 800 m wielobo-istka bydgoskiej Brdy spa-dła na 12. miejsce. Polka pobiegła w czasie 2:12,06 i z końcowym dorobkiem 6226 została dwunastą. Trzecie złoto olimpijskie 
dla niesamowitej Naffi-satou Thiam – 30-letnia Belgijka nie oddaje tytułu od Rio de Janeiro (2016). Do medalu potrzebne było 6707 punktów - o 35 więcej niż re-kord Polski Sułek 

z 2022.W sobotę o 19.30 druga i ostatnia raczej 
szansa medalo-wa lekkoatletów w Paryżu – finał oszczepu z udzia-łem najlepszej w eliminacjach 
i srebrnej w Tokio Marii Andrejczyk.

Tomasz Mucha

ZDANIEM TRENERA
n Emocje we mnie buzują. Wie-
dzieliśmy, że Natalia biegnie mię-
dzy dwiema najgroźniejszymi ry-
walkami i że nie wolno się „pod-
palać”, tylko trzeba biec swoje, 
własnym rytmem. Wielkie słowa 
pochwały dla niej - zrealizowała 
to w stu procentach. Byłem pew-
ny przygotowania Natalii, fizycz-
nie i mentalnie. Z perspektywy 
czasu dobrze, że już w Rzymie ze-
szła poniżej 49 sekund, wiedzia-
ła, że jest na to gotowa.
Trener Marek Rożej dla TVP 1

48 
LAT

Czekała polska 
lekkoatletyka 

na kolejny medal 
olimpijski w biegu 
indywidualnym na 
400 metrów; w 1976 
roku w Montrealu 
złoto zdobyła Irena 
Szewińska.
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Dla mnie ten brąz jest jak złoto – wyznała Natalia Kaczmarek, która finiszowała 
trzecia w historycznie szybkim finale biegu na 400 metrów! To pierwszy medal 
polskich lekkoatletów na paryskich igrzyskach, siódmy reprezentacji.

Natalka broni honoru

Marileidy Paulino była poza zasięgiem, ale Natalia Kaczmarek zrobiła swoje. 

Sport 35bc5452dc
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KAJAKARSTWO

P
iątek miał być me-dalowym dniem dla polskich kajaków. Jako pierwsze przed szansą na wywal-czenie pierwszego krążka w Paryżu w kajakarstwie stanęły Karolina Naja i An-na Puławska oraz Martyna Klatt i Helena Wiśniewska w K2 na 500 m. Niestety, na-sze zawodniczki zawiodły. Klatt z Wiśniewską zajęły szóste miejsce, a Naja z Pu-ławską siódme i pozostał im tylko start w finale B.Lepiej płynęła pierwsza z załóg. Długo utrzymywała się na czele stawki. W po-łowie dystansu była trzecia, ale potem osłabła. Naja z Pu-ławską natomiast od począt-ku wyścigu płynęły z tyłu i na mecie straciły 2,63 se-kundy do zwyciężczyń.Brak polskich osad w fi-nale to spora niespodzian-ka, bowiem obie dwójki miały spore szanse po-walczyć o podium. Klatt z Wiśniewską to wicemi-strzynie świata sprzed roku w tej konkurencji, z kolei Naja i Puławska to wicemistrzynie olimpijskie z Tokio. Ostatecznie nasze załogi zostały sklasyfiko-wane odpowiednio na 11. i 12. miejscu.

Świat dobrze 
przygotowany- Może to nie ten dzień, może nie to miejsce. Bar-

dzo trudno przyjąć to, co się wydarzyło – przyznała Karolina Naja, najbardziej doświadczona z polskich kajakarek.Podkreśliła, że w przy-gotowaniach wszystko szło dobrze. - Świat się bardzo dobrze przygotował. Nie-które reprezentacje, które sobie z nami nie radziły w ostatnich latach, dzisiaj bardzo mocno odbiły pi-łeczkę. Widać to po osa-dach węgierskich. Nowoze-landki budowały team trzy lata. Nic, tylko podziwiać - powiedziała Naja.Dodała, że to jest bardzo trudny moment w jej karie-rze. - Statystycznie patrząc to najtrudniejszy moment w karierze mojej i Ani. To, co się wydarzyło dzisiaj, nie świadczy o nas jako o spor-towcach i kobietach, ale całokształt, który budowa-liśmy. Takich dni było nie-wiele na szczęście w mojej karierze - dodałaNaja nie odpowiedziała jednoznacznie na pytanie o swoją przyszłość: - Wca-le nie musi paść pytanie, czy chcę się dalej ścigać, do kolejnych igrzysk, a ja nie muszę na nie odpowiadać. Sama jeszcze nie wiem, co czuję i co będę o robić. To za daleko, aby dziś się-gnąć myślami w przyszłość o cztery lata. Nikt, kto tutaj stoi, nie odpowie mi na to pytanie. Chyba że ktoś jest taki, chętny? - powiedziała Naja.

Podobnie start oceniła Martyna Klatt. - Rywalki były mocne, nie ma już tutaj słabych osad. Nasza osada była widać w stanie popły-nąć tylko na tyle – dodała.
Zdecydowało 100 mNajbliżej podium były kanadyjkarki Dorota Bo-rowska i Sylwia Szczerbiń-ska w wyścigu na 500 m. Wprawdzie zostały skla-syfikowane na piątej pozy-cji, ale medal „przegrały” w końcówce. Przez więk-szość dystansu płynęły na trzeciej pozycji, za bezkon-kurencyjnymi Chinkami Shixiao Xu/Mengya Sun i goniąc Kanadyjki Sloan Mackenzie/Katie Vincent.Na ostatnich 100 m Polki jednak osłabły, za to fanta-stycznym finiszem popisały się Ukrainki Ludmiła Łuzan i Anastasija Rybaczok, któ-re wskoczyły na drugą po-zycję. - Zrobiłyśmy wszyst-ko, na co tutaj byłyśmy przygotowane. Oddałyśmy serce w torze. Rywalki były mocniejsze, ale to nie ozna-cza, że my byłyśmy słabe. Liczyłyśmy się w stawce, a to dla sportowca ma bar-dzo duże znaczenie. Każdy marzy o medalu, ale sport niesie za sobą wartości dużo większe niż medale. Umiejętność dania wszyst-kiego w wyścigu to cecha, którą nie każdy ma. Wio-słowałyśmy mimo tych wszystkich problemów. Sylwia dała radę i ja dałam 

radę. Jesteśmy piątą zało-gą na igrzyskach. Ja jestem dumna. Dziękuję ci Sylwia, po prostu - powiedziała Do-rota Borowska, która w Pa-ryżu wystąpi jeszcze w so-botę w półfinale jedynek na 200 m.
Dumny ze startuSzósty olimpijski wyścig ukończył Wiktor Głazu-now. Złoty medal zdobył Czech Martin Fuksa, srebr-ny - Brazylijczyk Isaquias Queiroz, a brązowy - Moł-dawianin Serghei Tarno-vschi. Głazunow nie liczył się w walce o podium, od początku płynął na szóstej pozycji i utrzymał ją do me-ty. Dla kanadyjkarza AZS AWF Gorzów to wynik dużo lepszy od ostatniego wystę-pu na igrzyskach w Tokio, gdy był piąty, ale w finale B. - Miałem wiarę po elimi-nacjach, bo czułem się bar-dzo mocno. Jestem dumny z tego szóstego miejsca, to jeden z lepszych występów, jeżeli chodzi o jedynkę na igrzyskach na 1000 m - po-wiedział Wiktor Głazunow. Stwierdził wprost: - Byli mocniejsi, taki jest sport.Jakub Stepun i Przemy-sław Korsak w konkurencji K2 500 m w półfinale zajęli ósmą pozycję i nie zakwa-lifikowali się do finału A. W finale B uplasowali się na piątej pozycji i w klasyfika-cji generalnej sklasyfikowa-no ich an 14. pozycji.

(mic)

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

N
aprawdę niewiele brakowało, by po raz pierwszy od 72 lat za-brakło naszego przedstawi-ciela. Wszystko przez ogra-niczenie kategorii wago-wych (zamiast 20 w Paryżu rywalizuje się w 10), żmud-ne i skomplikowane kwali-fikacje, ale przede wszyst-kim kiepską dyspozycję biało-czerwonych. Nie ma sensu wymieniać tych, któ-rzy się starali o nominację, pisać czego im zabrakło, by znaleźć się w elitarnym gro-nie 120 osób dźwigających w stolicy Francji, bo... nie-obecni nie mają racji. Taki na dziś mamy stan posiadania i mądre głowy muszą zna-leźć receptę, by się poprawił, a zdolni oraz odnoszący suk-cesy juniorzy stali się równie mocnymi seniorami.Na naszych sztangistów prawie zawsze można było liczyć, bo od 1956 roku, kie-dy brązowy medal w Melbo-urne wywalczył Marian Zie-liński, do 2012 roku, kiedy również na trzecim stopniu podium stanął Bartłomiej Bonk (po latach awansował na 2. miejsce), sięgali po me-dale. W sumie uzbierało się ich 34 (6 złotych, 6 srebr-nych, 22 brązowe), co daje 3. lokatę, za lekką atletyką i boksem. Trudno oczekiwać, że ten dorobek zostanie dziś powiększony, bo Weronika Zielińska, nasza jedynacz-ka w Paryżu, do faworytek kategorii 81 kg nie należy. Dla 27-letniej zawodniczki z Białej Podlaskiej będzie to debiut na imprezie czte-rolecia, o który starała się niemal do ostatniej chwili. W lutym została mistrzynią Europy, jednak nie dało to bezpośredniej przepustki, a kwietniowe IWF World Cup nie poprawiło pozycji w rankingu. Wydawało się, że droga do Paryża została zamknięta, jednak 15 maja, po zrewidowaniu zestawie-

nia, „Ziela” wskoczyła na 12. pozycję, a 10 czerwca fakt ten został potwierdzony. - Jak tylko została ogłoszona moja kwalifikacja, trochę się cieszyłam, ale też nie dowie-rzałam. Nie lubię jednak, gdy mówi się o mnie, że urato-wałam honor polskich cię-żarów, bo nie zapomnę tego, co było rok temu... - zawie-sza głos zawodniczka, która została wykreślona z repre-zentacji przez trenera Anto-niego Czerniaka, gdyż - jego zdaniem - się uwsteczniała. Burza medialna, pisma do ministerstwa spowodowały przywrócenie i dały szan-sę dalszej walki o wyjazd. - Przez ostatnie 12 miesięcy robiłam wszystko, żeby móc reprezentować Polskę pod-czas igrzysk. Zrobię wszyst-ko, żeby wypaść jak najlepiej - zapowiedziała Zielińska, nie chcąc wracać do konflik-tu ze wspomnianym szkole-niowcem oraz działaczami PZPC, którzy - nie wiedzieć dlaczego - robili jej pod gór-kę. Długo bowiem nie wy-rażali zgody, by trenowała pod okiem Pauliny Szyszki, odkrywczyni jej talentu, chcąc, żeby w Paryżu towa-rzyszył jej Czerniak. Zawod-niczka postawiła na swoim i w sobotę (16.00) powalczy o spełnienie marzeń. - Chcę zaliczyć 6 podejść, poprawić własny rekord kraju, a które to da miejsce, to zobaczymy. Wszystko powyżej 110 kg w rwaniu i powyżej 135 kg w podrzucie będzie mnie satysfakcjonować. Mam nadzieję, że to będzie mój dobry dzień, bo to impreza docelowa. Startuję dzień przed zakończeniem igrzysk i śmieję się, że organizatorzy najlepsze zostawili na ko-niec. Mam nadzieję, że do-brym startem będą wisienką na torcie - mruży oko sym-patyczna zawodniczka, któ-ra ciężary uprawia od 7 lat, a od 4 w kraju nie ma sobie równych.
Marek Hajkowski

Chcę zaliczyć 6 podejść i poprawić własny rekord 
kraju - zapowiada Weronika Zielińska przed 
debiutem na olimpijskim pomoście.

Marzenie do 
spełnienia 
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Weronika Zielińska (z lewej) i jej treneka Paulina Szysz-
ka są dobrej myśli. 
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Żadna z pięciu naszych osad nie zdołała wczoraj stanąć na 
podium. Najbliżej byli Dorota Borowska i Sylwia Szczerbińska 
w C2 na 500 m oraz Wiktor Głazunow w C1 na 1000 m.

Bo byli mocniejsi

Dorota Borowska i Sylwia Szczerbińska zostawiły serca na wodzie, ale do medalu sporo zabrakło. 

Sport 35bc5452dc



W 
turnieju koszy-
karzy najbar-
dziej elektryzu-jący mecz tych igrzysk chyba już za nami. Znaleźli się śmiałkowie, którzy po-stawili się amerykańskim gwiazdom. Sensacja była bardzo blisko. Serbowie przegrali w ciągu miesiąca z USA dwukrotnie - naj-pierw mecz towarzyski, a potem ten grupowy w Lil-le. Ale w czwartek wieczo-rem w hali Bercy przebieg spotkania wyglądał zupeł-nie inaczej.Serbscy koszykarze za-częli mecz bardzo skoncen-trowani, Amerykanie zu-pełnie nie radzili sobie z ich defensywą. Pierwsza część zakończyła się 8-punkto-wym zwycięstwem zespo-łu z Bałkanów (31:23), ale prawdziwe cuda działy się w kwarcie drugiej. Przewa-ga Serbów rosła i po kilku kolejnych minutach było już 39:25. Aleksa Avramo-vić, Bogdan Bogdanović i Nikola Jokić trafiali jak natchnieni, z drugiej strony tylko Stephen Curry utrzy-mywał Amerykanów wśród 

żywych. Gracz Golden State Warriors zdobył w pierw-szej połowie aż 20 punk-tów, w tym 6 razy rzucił za 
trzy!W trzeciej kwarcie obraz gry nie zmienił się specjal-nie, po 30 minutach Serbo-wie prowadzili 13 oczkami (76:63) i zanosiło się na mega sensację.Problemy aktualnych wi-cemistrzów świata zaczęły się w 33 minucie - rywa-le trafili wtedy dwie trój-ki z rzędu, a Jokić zaliczył czwarte przewinienie. Ser-bia jeszcze walczyła, ale Amerykanie zwęszyli szan-sę i już nie odpuścili. Wy-grali 95:91.Sukces USA to zasługa trzech zawodników - świet-nie dysponowanego rzuto-wo Curry'ego (36 punktów, 9 trójek), niesamowicie zmotywowanego LeBrona Jamesa (triple double – 16 punktów, 12 zbiórek, 10 asyst) oraz walecznego Jo-ela Embiida (19 punktów, 4 zbiórki).Trener Serbów miał po meczu sporo pretensji do arbitrów. Svetislav Pesić narzekał przede wszyst-

kim, że nie odgwizdywano przewinień Amerykanów na liderach serbskiej dru-żyny, a Jokić kończył spo-tkanie z czterema faulami. - Gratuluję Amerykanom, ale na parkiecie działy się dziwne rzeczy. W Serbii obowiązuje zasada, której często używamy. A miano-wicie, ten, kto przegrywa, ma prawo być zły. Nie szu-kam wymówek, ale fak-tycznie jestem zły. Sędzio-wie nas nie szanowali. Nie tylko w tym meczu. Bo jak inaczej wytłumaczyć fakt, że jeden z najlepszych graczy na świecie wyko-

nuje tylko cztery rzuty wolne w ciągu 37 minut, a w niemal każdym ataku ma w ręce piłkę, podobnie jak to, że nasz drugi naj-lepszy gracz, Bogdanović, wykonuje tylko jeden rzut wolny w ciągu 32 minut, a piłkę ma w co drugim i trzecim ataku. To dla mnie to są bardzo dziwne rzeczy - pieklił się 75-letni Pesić.Serbskie media nie zo-stawiają na arbitrach su-chej nitki. „Napad stulecia w Paryżu" - pisze „Repu-blika", "Wstydźcie się. Sę-dziowie zniszczyli Serbię, 

a potem uciekali z boiska" - komentuje portal kurir.rs- Nie poddaliśmy się i możemy być z tego dumni. Graliśmy najlepiej, jak mo-gliśmy - mówił po meczu Bogdanović, który zanoto-wał 20 punktów, 4 zbiórki i 3 asysty.W wielkim finale USA zagra z Francuzami, którzy w półfinale wyelimino-wali Niemców. - Jesteśmy w stanie zdobyć złoto. Nie dotarliśmy do finału dzięki szczęściu, ale dzięki naszej grze. Damy z siebie wszyst-ko i spróbujemy pokonać rywala - zapowiedział Ma-

thias Lessort, jeden z lide-rów reprezentacji gospoda-rzy.- Gra w koszulce repre-zentacji kraju dodaje ener-gii, jakiej nie doświadczysz gdziekolwiek indziej. Ma-my znakomitych kibiców, teraz mamy szansę zdobyć złoto - dodał młodziutki środkowy Victor Wemba-nyama.- Nasz ostateczny cel jest w odległości jednego me-czu. Nie mogę się doczekać - odpowiedział rywalom LeBron James.Finał odbędzie się w so-botę w hali Bercy w Paryżu. Początek o godzinie 21.30.
(pp)

 

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE6

ZAPASY

D
o walki przystąpili wczoraj przedstawi-ciele stylu wolnego, a wśród nich jeden z dwóch reprezentantów Polski - Robert Baran (kategoria 125 kg). Pierwszym jego rywalem był Kazach Jusup Batirmurzajew. Po dłuż-szym okresie przepycha-nek Kazach został ukara-ny ostrzeżeniem. W myśl przepisów, powinien był w ciągu 30 sekund wyko-nać punktowaną akcję, ale Polak zdołał się wybronić i prowadził do zakończe-nia pierwszej rundy 1:0. Po przerwie sytuacja się odwróciła – to Baran zo-stał ukarany ostrzeżeniem za pasywność; akcji nie wykonał i zrobiło się 1:1. Przy takim wyniku nasz reprezentant byłby odpadł, ponieważ remis nagradza 

tego zawodnika, który ja-ko ostatni wykonał akcję. Na szczęście tak się nie stało - Kazach znów zaro-bił ostrzeżenie, zrobiło się więc 2:1 dla Baranowskie-go, który wkrótce dołożył dwa punkty za tzw. obej-ście, ostateczny zatem wy-nik brzmiał 4:1.Podniesieni na duchu oczekiwaliśmy kolejnego starcia naszego zawodni-ka, już w ćwierćfinale. Tym razem jego rywalem był wielce utytułowany Gruzin Gena Petriaszwili. I niestety tę różnicę w doświadczeniu i osiągnięciach było widać, a im bliżej końca walki, tym wyraźniej. Najpierw Gruzin zarobił punkt za pa-sywność Polaka, a potem... już poszło! Przed samym końcem pierwszej rundy Petriaszwili wykonał rzut za 2 pkt, a po przerwie suk-cesywnie dokładał kolejne. 

Baran próbował się odgry-zać, ale ostatecznie prze-grał 2:9 i pozostało mu cze-kać na rozstrzygnięcie wal-ki półfinałowej pomiędzy Petriaszwilim a Azerem Giorgim Meszwildziszwi-lim. Ta zakończyła się zde-cydowanym zwycięstwem Gruzina 7:0, dzięki czemu nasz reprezentant przystą-pi jutro ok., godz. 11.00 do repasażu. Jego rywalem bę-dzie Ukrainiec Ołeksandr Chocianiwski. Jeśli go wy-gra, otworzy się przed nim szansa na zdobycie brązo-wego medalu.Przypomnijmy, że tę szansę miał w czwartek klasyk Arkadiusz Kułynycz, ale przegrał decycująca walkęDzisiaj do walki przystą-pi ostatni nasz reprezen-tant w zapasach Zbigniew Baranowski (kategoria 97 kg). (ag)

GOLF

T
urniej olimpijski ko-biet wkracza w de-cydującą fazę. Przed finałem liderkami są Nowozelandka Lydia Ko i prowadząca na półmet-ku – Szwajcarka Morgane Metraux. Trzecią pozy-cję okupują - Amerykan-ka Rose Zhang i Japonka Miyu Yamashita.Lydia Ko jest nieprze-jednaną łowczynią me-dali, jako jedyna posiada ich aż dwa w swojej ko-lekcji. Najpierw zdobyła srebro w Rio de Janerio, a później brąz w Tokio. Wszystko wskazuje na to, że nie planuje na tym poprzestać, a być może celuje w brakujący krążek z najcenniejszego krusz-cu. Dwudziestokrotna 

triumfatorka turniejów LPGA po piątkowej run-dzie -4 na prowadzenie z wynikiem -9 awansowa-ła z zajmowanej w czwar-tek trzeciej lokaty.Zajmująca odległą, 137. pozycję na świecie - Mor-gane Metraux po rundzie -1 utrzymała pierwsze miejsce, które wywalczy-ła po dwóch dniach rywa-lizacji na Le Golf National.21-letnia Rose Zhang to wschodząca gwiazda kobiecego golfa, która wygrała niemal wszyst-ko w golfie amatorskim, przez 141 tygodni okupu-jąc pozycję numer jeden amatorskiego rankingu światowego, wsławiając się zwycięstwem w swoim pierwszym turnieju jako profesjonalistka, podczas ubiegłorocznego Mizuho 

Americas Open. Teraz, dwa uderzenia za liderka-mi, jest blisko sięgnięcia po medal olimpijski, dzie-ląc się trzecim miejscem z 23-letnią Miyu Yamashi-tą, triumfatorką jedenastu turniejów LPGA of Japan Tour.Piąta (-6) jest Tajka At-thaya Thitikul, szósta ko-lumbijska weteranka Ma-riajo Uribe (-5). Broniąca tytułu Nelly Korda (-4) zajmuje siódme miejsce, wraz z reprezentantką gospodarzy i liderką po pierwszej rundzie - Celi-ne Boutier, oraz Chinkami - Xiyu Lin i Ruoning Yin. Rozstrzygnięcia w sobotę. W ostatniej grupie zagra-ją: Metraux, Ko i Zhang. Szykują się wielkie emo-cje!
Kasia Nieciak

O krok od sensacji

Jeszcze jeden repasaż Dwie liderki w Paryżu
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Amerykańskie gwiazdy 
znalazły się pod presją Serbii, 
ale ostatecznie wygrały. 
W wielkim finale zmierzą się 
z Francją.

DomiNacja absolutNa
n Pierwszymi finalistka-
mi turnieju koszykarek zo-
stały Amerykanki. Drużyna 
trenerki Cheryl Reeve bez 
większych problemów po-
konała w półfinale Austra-
lijki. Kluczowy była druga 
kwarta wygrana przez nią 
aż 25:11.
W zespole USA wyróżnił się 
tercet: A'ja Wilson (10 punk-
tów, 8 zbiórek, 4 bloki), Bre-
anna Stewart (16 punktów, 
6 zbiórek, 5 asyst) oraz Jac-
kie Young (14 punktów, 5 
asyst).
Dominacja Amerykanek 
w światowym baskecie jest 
ogromna - to było ich 60. 
kolejne wygrane spotka-
nie na igrzyskach! Zwycię-
żyły w Atlancie w 1996 roku 
i od tego czasu zdobyły sie-
dem tytułów mistrzow-
skich. W niedzielę może to 
być ósmy medal z rzędu. Fi-
nałowym rywalem będzie 
zwycięzca pojedynku Fran-
cji z Belgią.
Wyniki: USA - Australia 
85:64. Drugi mecz półfina-
łowy (Belgia - Francja) za-
kończył się po zamknięciu 
tego wydania.

(pp)

Amerykanie byli w wielkich tarapatach, ale ostatecznie wygrali z Serbami. LeBron 
James i Stephen Curry uratowali honor USA.  

Sport 35bc5452dc
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PIŁKA RĘCZNA

P
o stojącym na wyso-kim poziomie oraz pełnym zwrotów ak-cji meczu Niemcy poko-nali Hiszpanów i w nie-dzielę o 13.30 - po raz pierwszy od 20 lat - za-grają o złoty medal. Na miano bohatera zapraco-wał Andreas Wolff, który udowodnił, że jest bram-karzem światowej klasy. 33-latek zdołał się pod-nieść, a przede wszyst-kim zapomnieć o kiep-skim występie w ćwierć-finałowym spotkaniu z Francuzami, kiedy nie obronił żadnego (!) z 11 rzutów i więcej czasu między słupkami spę-dził David Spaeth. „Andi” mocno przeżywał śro-dowy występ i... trochę zazdrościł młodszemu koledze udanej postawy. Wczoraj jednak wyraził gotowość do drugiej na tym turnieju konfronta-cji z Hiszpanami, mając nadzieję, że wraz z kole-gami ponownie znajdzie na nich sposób; w me-czu grupowym wygrali 33:31. Wolff spodziewał się niełatwej przepra-wy, a naprzeciw siebie miał byłych już kolegów z Industrii Kielce, Alek-sa i Daniela Dujszebaje-wów. Świetna znajomość sposobu gry, a przede wszystkim rzutów tych 

zawodników bardzo się przydała i miała od-zwierciedlenie w staty-stykach - Alex próbował 5 razy i tylko raz trafił do siatki, a 3 rzuty Da-niela z 9 metra padły łupem „Wilka”. Ogółem w kierunku jego bram-ki poleciały 52 piłki, 45 szło w „światło”, ale tyl-ko 24 wpadły do siatki. Oznacza to, że niemiec-ki golkiper zanotował 49-procentową skutecz-ność, a takiego wyniku nie „wykręca” się często. - Nie pomogłem zespo-łowi w ćwierćfinale, więc jestem szczęśliwy, że mo-głem spłacić dług. Długo rozmawiałem z Mattia-sem Anderssonem, na-szym trenerem bramka-rzy, który obdarzył mnie zaufaniem. Pomógł mi też David Spaeth. Razem wykonujemy świetną ro-botę - powiedział Wolff, który w ocenie swej postawy poszedł jesz-cze dalej. - To był jeden z najlepszych meczów w mojej karierze i jeden z najważniejszych. Igrzy-ska to najtrudniejszy tur-niej, w jakim można grać - stwierdził zawodnik wykupiony latem przez THW Kiel.
Półfinały mężczyzn: 
Niemcy - Hiszpania 25:24 
(12:12), Słowenia - Dania 
30:31 (10:15). (mha)

n Igrzyska olimpijskie w Paryżu są rekordowe pod 
względem liczby sprzedanych biletów. Według danych 

dziennika „Le Figaro” rozeszło się 9,4 mln wejściówek, 
o 1,1 mln więcej niż w Atlancie w 1996 roku.

Najwięcej z nich - 5,7 mln (61 procent) - nabyli oczywiście 
Francuzi, a na drugim miejscu praktycznie ex aequo są 

Amerykanie i Brytyjczycy - po 1,7 mln, czyli po 18 procent. 
Kolejne lokaty zajmują Holendrzy - osiem procent i Belgo-

wie - siedem. Łącznie zakupu dokonali kibice ze 197 krajów.

PIŁKA NOŻNA MĘŻCZYZN

S
elekcjoner Francji Thierry Henry ma-rzył o zwycięstwie w turnieju, o czym głośno mówił przed finałem. Piłkarze wzięli so-bie do serca jego pragnie-nia i już w 11 minucie wy-szli na prowadzenie. Błąd przy wybiciu piłki popełnił Alex Baena. Zagrał futbo-lówkę wprost pod nogi En-zo Millota. Ten uderzył bez zastanowienia. Strzał wy-dawał się łatwy do obrony, lecz bramkarz Francji nie zdołał złapać piłki i ta wpa-dła do siatki.Utrata gola nie załama-ła Hiszpanów.  Wzięli się do roboty. Niezawodny (w ćwierćfinale zdobył dwa gole, w półfinale jed-nego) Fermin Lopez już w 18 minucie doprowadził do wyrównania. Po poda-niu w pole karne płaskim strzałem pokonał Guillau-me Restesa. Chwilę później po raz kolejny wpisał się na listę strzelców. Teraz Hiszpanie byli bliżej złota. A gdy w 28 minucie kolejną bramkę zdobył Baena, wy-dawało się, że mecz mają pod kontrolą. Gospodarze turnieju od początku drugiej poło-wy ruszyli do ataku. Hen-ry wprowadził na boisko dwóch ofensywnych graczy. Jednym z nich był Maghnes 

Akliouche. Zawodnik Mona-co w 78 minucie zmniejszył straty. Francja potrzebowa-ła jeszcze jednego trafienia, by przedłużyć swoje szanse na złoto. "Na pomoc" gospo-darzom ruszył… Miranda. Hiszpański lewy obrońca niepotrzebnie faulował w polu karnym. Z „wapna” do dogrywki doprowadził Jean-Philippe Mateta.W doliczonym czasie po raz kolejny przebudzi-li się Hiszpanie. Kilkoma podaniami rozmontowa-li francuską defensywę. W 100 minucie znów byli na prowadzeniu, a główne role przy trafieniu odegrali 

rezerwowi. Adrian Bernabe podał w pole karne do Ser-gio Camello, a ten sprytną podcinką przelobował in-terweniującego bramkarza. 23-letni snajper nie zatrzy-mał się na jednym trafieniu. Zadał także ostateczny cios, gdy sędzia powoli wyjmo-wał już gwizdek z kieszeni. Wyszedł z kontrą i zdobył gola na 5:3, który zagwa-rantował Hiszpanom złoty medal!
Finał

n Francja – Hiszpania 3:5 (3:4, 
3:3, 1:3)
1:0 – Millot (11), 1:1 – F. Lopez (18), 1:2 
– F. Lopez (25), 1:3 – Baena (28), 2:3 

– Akliouche (78), 3:3 – Mateta (90+3, 
karny), 3:4 – Camello (100), 3:5 - Ca-
mello (120+1)
FRANCJA: Restes – Silidlla (110. 
Cherki), Bade, Lukeba, Truffert (91. 
Locko) – Millot (77. Doue), Kone (106. 
Magassa), Chotard (52. Akliouche) 
– Lacazette (52. Kalimuendo), Olise, 
Mateta. Trener Thierry HENRY.
HISZPANIA: Tenas – Pubill (73. 
Sanchez), Garcia, Cubarsi, Miran-
da (97. Gutierrez) – Barrios, Baena 
(83. Turrientes) – Oroz (88. Pache-
co), F. Lopez (72. Bernabe), Gomez 
– Ruiz (83. Camello). Trener San-
tiago DENIA.
Sędziował Ramon Abatti (Brazylia). 
Żółte karki: Kone, Bade – Bernabe, 
Baena, Pacheco, Camello.

Kacper Janoszka

PIĘCIObój NOwOCZesNY

Łukasz Gutkowski awansował do sobot-niego olimpijskiego finału w pięcioboju no-woczesnym. Odpadł Ka-mil Kasperczak, który nie ukończył ostatniej kon-kurencji biegu ze strzela-niem. W Paryżu Gutkow-ski w półfinałowej grupie B zajął czwarte miejsce z dorobkiem 1505 pkt, a Kasperczak ostatnie 18. Zwyciężył Japończyk Ta-ishu Sato - 1515. W pół-finale najlepszy rezultat - 1516 pkt osiągnął Egip-

cjanin Ahmed Elgendy - zwycięzca grupy A. Wy-niki uzyskane w półfina-le nie mają już znaczenia, w sobotę osiemnastu fi-nalistów od zera rozpocz-nie walkę o medale olim-pijskie. W Tokio w 2021 złoty medal zdobył Bry-tyjczyk Joseph Choong. Drugie miejsce i srebrny medal wywalczył Elgendy, a trzeci był reprezentant Korei Południowej Jun Woongtae. Gutkowski zo-stał wtedy sklasyfikowany na 12. pozycji, a Sebastian Stasiak na 13.

PIŁKA NOŻNA KObIeT

A
nn-Katrin Berger wy-czyniała cuda w bram-ce i dzięki temu Niem-ki zdobyły olimpijski me-dal. W starciu o trzecie miejsce z Hiszpankami po raz kolejny pokazała klasę, a to co zrobiła w ostatniej minucie meczu przejdzie do historii igrzysk. Była 

ósma doliczona minuta. Hiszpanki przegrywały 0:1, ale wykonywały rzut kar-ny. Do piłki podeszła jedna z najlepszych zawodniczek na świecie, Alexię Putel-las. Strzeliła. Jej intencje wyczuła Berger, rzuciła się w odpowiedni róg i od-biła piłkę. Po chwili pani sędzia odgwizdała koniec zawodów. Berger utonęła 

w objęciach koleżanek. To jej Niemki zawdzięczały medal.Postawa Berger w całym turnieju robiła ogromne wrażenie. Równie dobrze spisywała się w ćwierćfina-le z Kanadą (zmusiła prze-ciwniczki do dwóch pomy-łek w serii rzutów karnych) oraz w przegranym półfi-nale z USA. 

Dla Niemek to czwarty w historii brązowy me-dal olimpijski (wcześniej w 2000, 2004 i 2008 roku). W 2016 roku były były na-tomiast mistrzyniami.
(kaj)

 

Mecz o trzecie miejsce
n Hiszpania – Niemcy 0:1 
(0:0)
0:1 – Gwinn (64, karny)

n Decyzja w sprawie 
włączenia boksu do pro-

gramu igrzysk olim-
pijskich w Los Ange-

les w 2028 roku musi zo-
stać podjęta w 2025 - po-

wiedział w piątek Thomas 
Bach, przewodniczący Mię-

dzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego (MKOl).
- Nie możemy czekać dłu-
żej - podkreślił Bach na kon-
ferencji prasowej w Paryżu. - 

Obecnie boks nie znajduje się 
w programie igrzysk olimpij-
skich w Los Angeles w 2028 
roku - przypomniał kilka dni 
temu Mark Adams, rzecznik 
MKOl. - Boks olimpijski musi 
być organizowany przez wia-
rygodną, dobrze zarządza-
ną międzynarodową federa-
cję - dodał.
Formalnie dotychczas żad-
na oficjalna decyzja o wykre-
śleniu boksu z igrzysk olimpij-

skich w 2028 nie została jesz-
cze przez żadne gremia po-
twierdzona.
Problemy boksu trwają już od 
kilku lat. Od czasu, gdy wła-
dzę w federacji bokserskiej 
AIBA przejął Umar Kremlow, 
powiązany z rosyjskimi kon-
cernami petrochemicznymi.
MKOl wielokrotnie wyra-
żał zaniepokojenie sytuacją 
w światowym boksie amator-
skim, wspominano o zarzu-

tach braku wiarygodności za-
wodów organizowanych przez 
IBA, które zastąpiło AIBA.
Teraz doszła sprawa dopusz-
czenia do udziału w turnieju 
olimpijskim w Paryżu dwóch 
zawodniczek, które w ubie-
głym roku nie zostały dopusz-
czone do udziału w mistrzo-
stwach świata z powodu zbyt 
wysokiego poziomu testoste-
ronu. 

(PAP)

Jak „Wilk” 

kolegów zatrzymał

Gutkowski w finale

Biletowy reKord

O bOksie dO kOńca 2025 rOku

Karny na wagę medalu
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Potrzebna była dogrywka
Hiszpania ma się z czego cieszyć. Najpierw reprezentacja 
tego kraju zdobyła mistrzostwo Europy, a wczoraj 
świętowała olimpijskie złoto.

Fermin Lopez wyznaczył swoim partnerom z kadry drogę do zwycięstwa. 

Sport 35bc5452dc



IGRZYSKA OLIMPIJSKIE8

Cofamy się o 40 lat

I
grzyska przyciągają uwagę całego świata. Organizato-rzy zawsze starają się, żeby zawody przebiegały niena-gannie. Niektórzy „kibice” próbują jednak za wszelką cenę zwrócić na siebie uwa-gę. Bodaj najbardziej zdu-miewające zdarzenie w tym względzie miało miejsce 10 sierpnia 1984 roku, podczas igrzysk w Los Angeles. Na ten dzień zaplanowano finał biegu mężczyzn na 3000 m z przeszkodami mężczyzn. Rywalizowali biegacze o najwyższej klasie, publika równie dużo mówiła jednak potem o człowieku, który już podczas pierwszego okrąże-nia pojawił się na bieżni do-słownie… znikąd. Otwieram usta ze zdumienia, kiedy oglądam te zawody z odtwo-rzenia na YouTube.

Co za gość…Ni stąd, ni zowąd pod ko-niec pierwszego okrążenia po bieżni zaczął biec facet w białej koszulce i żółtych spodenkach. Dołączył do grupki przeskakującej rów z wodą. Nie przeszkadzał im, próbował się do nich dołą-czyć, biegnąc z tyłu stawki. Widać było jednak, że nie jest wyczynowcem, bo prze-skakując wspomnianą prze-szkodę, omal się nie zabił. Biegł jednak wytrwale, slalo-mem puszczając się między próbującymi zatrzymać go ochroniarzami. Złapali go jednak! Próbował jeszcze się wyszarpać i dołączyć na drugim okrążeniu, ale został odciągnięty. - Organizatorzy mają na zawodach wszelkie-go rodzaju zabezpieczenia, których zadaniem jest zapo-bieganie wszystkiemu, od ataku nuklearnego po wojnę 

bakteryjną. Ale jednak ten dziwny idiota to prawdziwy problem - przyznał David Co-leman, sławny komentator BBC.
Kenia rządziDystans 3000 m z prze-szkodami jest uznawany za domenę Kenijczyków. Tam-ten bieg też był popisem ke-nijskiego długodystansowca, Juliusa Korira. Ten afrykański kraj pierwszy medal olimpij-ski zdobył 20 lat wcześniej w Tokio. W 1968 w Meksyku roku złoto na tym dystansie wywalczył Amos Biwott, cztery lata później - Kip Ke-ino. Na igrzyskach w 1984 roku właśnie na 3000 m z przeszkodami Kenia zdo-była jedyne złoto podczas tej imprezy. Korir był jednym z faworytów, wcześniej wy-grał bowiem Igrzyska Wspól-noty Narodów, ale miał jed-

nak godnych rywali. Jednym z nich był Amerykanin Henry Marsh.Tempo finałowego biegu było wolne. Przed ostatnim okrążeniem na czele byli właśnie Korir z Marshem. 220 metrów przed me-tą Kenijczyk przyśpieszył, oderwał się od stawki z nie-zwykłą lekkością i samotnie przebiegł linię mety. Rekon-walescent Marsh, którego siły przed startem osłabił wirus, ostatecznie spadł na 4. miejsce.
Zderzenie i płaczTego samego dnia, 19 sierpnia 1984 roku, miało miejsce jeszcze jedno nie-zwykłe wydarzenie. Pierw-szy raz w historii igrzysk od-był się bieg na 3000 metrów kobiet. W masowej świado-mości polskiego kibica tamte wydarzenia nigdy nie zaist-

niały, a to jeden z najbardziej pamiętnych kobiecych bie-gów długodystansowych ery nowożytnej.Zwyciężyła Maricia Puica z Rumunii. Wyścig nadal jest jednak pamiętany głównie z powodu upadku mistrzy-ni świata Amerykanki Mary Decker po zderzeniu z Zolą Budd.Kariera tej ostatniej to materiał na film. Jesz-cze w styczniu 1984 roku 17-letnia Budd pobiła re-kord świata Decker na 5000 m o 6 sekund. Wiadomo było, że są godnymi siebie rywalkami. Budd biegała boso, nawet na poważnych zawodach! Wydawało się, że pochodząca z Republiki Południowej Afryki zawod-niczka w ogóle nie wystar-tuje w igrzyskach, dostała jednak w przyśpieszonym tempie brytyjski paszport.

Podczas finału doszło do przypadkowego zderze-nia faworytek i skorzystała na tym Rumunka. Decker próbowała stanąć na nogi, doznała jednak poważne-go urazu lewego biodra i została na bieżni we łzach. Zeszła z toru podtrzymywa-na przez swojego chłopaka (a później męża), brytyj-skiego dyskobola Ricarda Slaneya. Mimo wielkiej klasy nigdy - z różnych powodów - nie udało jej się sięgnąć po olimpijski medal.Tłum gwizdał na Budd, mimo że po tym incydencie biegła dalej z zakrwawioną stopą. Biegaczka straciła jed-nak siły i zajęła 7. miejsce. W 1985 i 1986 roku zdobyła mistrzostwo świata w prze-łajach na… bosaka. Po latach wróciła do RPA i zaczęła re-prezentować ojczyznę.
(pacz)

P
o ponad dwóch tygo-dniach rywalizacji do rozdania pozostało ostatnich 13 komple-tów medali. Będzie się działo!

Hołd dla kobietProgram lekkoatletyczny igrzysk kończy maraton ko-biet. Nieprzypadkowo! Przez wiele lat to maraton męż-czyzn odbywał się na zakoń-czenie igrzysk, już w ostatnim dniu zawodów, będąc wy-darzeniem kulminacyjnym, kończącym dwutygodniowe zmagania. Fakt, że maraton kobiet odbędzie ostatniego dnia jest nieprzypadkowy. Aby pokazać występy zawod-niczek szerokiej publiczności, kolejność została odwrócona. To maraton kobiet zakończy dwa tygodnie intensywnych emocji, zaledwie kilka godzin przed ceremonią zamknięcia, a maraton mężczyzn zaplano-wano dzień wcześniej.To symboliczne wydarze-nie, przecież właśnie w Paryżu odbył się najsłynniejszy marsz kobiet w historii. W paździer-niku 1789 roku zdespero-wane mieszkanki Paryża nie mogły już znieść rosnących cen żywności i ciągłego bra-ku chleba. Rozwścieczone demonstrantki otoczyły pałac i zmusiły króla Ludwika XVI oraz królową Marię Antoninę do przeniesienia się do Pary-ża. Para królewska miała być bliżej ludu - po to, by lepiej ro-zumieć jego potrzeby. Według 

szacunków w tamtym wyda-rzeniu mogło uczestniczyć na-wet do 7000 kobiet!Do historii odwołuje się również trasa tegorocznego maratonu. Połączy Hotel de Ville w Paryżu z Wersalem, biegnąc pętlą wypełnioną historią. Trasa będzie prze-biegać przez 9 dzielnic, w tle będą jaśnieć niektóre z naj-bardziej znanych zabytków Paryża i okolic. Trasa będzie wiodła przez Boulogne-Bil-lancourt, Sevres, Ville d'Avray, 

Wersal, Viroflay, Chaville, Meudon i Issy-les-Mouline-aux. Nie będzie łatwa, bo re-jon Paryża nie jest wcale tak płaski, jak mogłoby się wyda-wać! Maksymalne nachylenie trasy wyniesie w pewnym momencie 13,5 procent.- Zorganizowanie marato-nu kobiet po zawodach męż-czyzn i zakończenie igrzysk ma ogromne znaczenie symboliczne. Kobiety długo walczyły o możliwość wzię-cia w nim udziału, o to, aby 

opinia publiczna zaakcepto-wała fakt organizacji takich biegów. Naznaczona jest tym również historia pierwszych nowożytnych igrzysk olim-pijskich. Już w 1896 roku ko-bieta próbowała wziąć udział w maratonie, została jednak odrzucona, uniemożliwiono jej rejestrację. Przez bardzo długi czas wierzono, że ze względu na budowę ciała ko-biety nie są w stanie uczest-niczyć w tak ekstremalnych biegach - uważa profesor Flo-

rence Carpentier, która wy-kłada historię sportu na uni-wersytecie w Rouen; polecam to miasto, wspaniała gotycka katedra.Kim więc będziemy się zachwycać, kto może zdobyć złoto? Na starcie pokażą się prawdziwe, nadludzko wy-trzymałe „gazele”. Choćby rekordzistka świata, Etiopka Tigist Assefa. W zeszłym ro-ku, podczas maratonu w Ber-linie pobiegła aż o 2 minuty i 11 sekund szybciej od do-tychczasowego najlepszego osiągnięcia (2:11:53). Warto będzie również przyglądać się innej Etiopce Megertu Ale-mu oraz Kenijce Brigid Jep-cheschir Kosgei.

Ktoś zagrozi 
Brytyjczykom?W Saint-Quentin-en-Yve-lines Velodrome odbędą się ostatnie trzy finały w kolar-stwie szybkim, w tym w keiri-nie mężczyzn. Sir Jason Ken-ny, który wygrywał w tej kon-kurencji na dwóch poprzed-nich igrzyskach, na początku zeszłego roku zakończył karierę. Słynny kolarz torowy jest najbardziej utytułowa-nym brytyjskim sportowcem w historii igrzysk. Startował od Pekinu do Tokio, zdoby-wając łącznie 7 złotych oraz 2 srebrne medale.Kto może go zastąpić? Brytyjczycy wygrywają kirin od 2008 roku. Czy następcą Kenny’ego mogliby być uta-lentowani Jack Carlin albo Hamish Turnbull? Złotą bry-tyjską passę z pewnością bę-dzie chciał jednak przerwać Kolumbijczyk Kevin Quintero.
Ceremonia zamknięciaPo tym, jak wszystkie wy-darzenia olimpijskie nakryje płaszcz medali (wybaczcie mam dziś dzień dziwacznych skojarzeń), nadejdzie czas, by świętować ostatnie udane 16 dni. Stade de France bę-dzie gospodarzem ceremonii zamknięcia (godz. 21.00). Sportowcy będą mogli poże-gnać się ze sobą i z publicz-nością, publiczność będzie miała szansę pożegnać się ze sobą i ze sportowcami. Czy ceremonia zamknięcia będzie równie niezapomniana jak ceremonia otwarcia?Następne igrzyska letnie już za cztery lata w Los Ange-les. Do zobaczenia na łamach „Sportu”.

Paweł Czado

Takiego numeru kibic nie wywinął nigdy
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Co nas czeka jutro? Niedziela to piętnasty, ostatni dzień 
olimpijskich zmagań po otwarciu igrzysk. Niestety, prawda?

Hołd dla wściekłych kobiet 

Maraton kobiet na zakończenie igrzysk będzie pamiętnym przeżyciem. 

Sport 35bc5452dc



Sobota, 10 sierpnia

Breakdance

16.00 elim. mężczyzn, 
20.00 FINAŁY

Boks

21.30 FINAŁY kobiet kat. 57 
kg (Julia Szeremeta), kat. 75 
kg, mężczyzn kat. 57 kg, kat. 
+92 kg

Gimnastyka artystyczna

14.00 FINAŁ wieloboju druży-
nowego kobiet

Golf

9.00 FINAŁ kobiet

kajakarstwo

10.30 półfinały kobiet K-1 500 
m (Dominika Putto), C-1 200 
m, mężczyzn K-1 1000 m, finał 
C, B i FINAŁ kobiet K-1 - 500 
m, finał B i FINAŁ mężczyzn 
K-1 1000 m, finał B i FINAŁ ko-
biet C-1 200 m

kolarstwo torowe

17.00 1/8 finału (ew. Urszu-
la Łoś), repasaże, ćwierćfina-
ły sprintu kobiet, elim., repa-
saże keirinu mężczyzn (Mate-
usz Rudyk), FINAŁ madisonu 
mężczyzn

koszykówka mężczyzn

11.00 o 3. miejsce, 21.30 FINAŁ

lekka atletyka

8.00 FINAŁ maratonu męż-
czyzn, 18.30 FINAŁY skoku 
wzwyż, 800 m, 5000 m, szta-
fety 4x400 m mężczyzn, rzu-
tu oszczepem (Maria An-
drejczyk), 100 m ppł., 1500 m 
(Klaudia Kazimierska), sztafe-
ty 4x400 m kobiet i mężczyzn

PięcioBój nowoczesny

9.30 półfinały kobiet indywi-
dualnie - pływanie, szermier-
ka, skoki przez przeszkody 
(Natalia Dominiak, Anna Ma-
liszewska), 17.30 FINAŁ męż-
czyzn indywidualnie - bieg 

przełajowy ze strzelaniem 
(Łukasz Gutkowski, Kamil Ka-
sperczak)

Piłka nożna koBiet

17.00 FINAŁ

Piłka ręczna koBiet

10.00 o 3. miejsce, 15.00 FINAŁ

Piłka wodna

9.00 o miejsca 7-8, o 3. miej-
sce kobiet, 14.00 o miejsca 7-8 
mężczyzn, o miejsca 5-6 i FI-
NAŁ kobiet

Podnoszenie ciężarów

11.30 FINAŁ mężczyzn 102 
kg, 16.00 FINAŁ kobiet 81 kg 
(Weronika Zielińska-Stubiń-
ska), 20.30 FINAŁ mężczyzn 
+102 kg

siatkówka

13.00 FINAŁ mężczyzn (Pol-
ska - Francja), 17.15 o 3. miej-
sce kobiet

siatkówka Plażowa mężczyzn

21.00 o 3. miejsce i FINAŁ

skoki do wody

10.00 półfinały skoków indy-
widualnych mężczyzn z plat-
formy 10 m (Robert Łukasze-
wicz), 15.00 FINAŁY

taekwondo

9.00 elim., ćwierćfinały, półfi-
nały, mężczyzn +80 kg, kobiet 
+ 67kg, 19.30 FINAŁY

tenis stołowy

10.00 o 3. miejsce kobiet dru-
żynowo, 15.00 FINAŁ

wsPinaczka sPortowa

10.00 FINAŁY boulderingu, 
prowadzenia kobiet

zaPasy

11.00 repasaże mężczyzn w st. dow. 
74 kg, 125 kg (ew. Robert Baran), 
kobiet w st. dow. 62 kg, 1/16 finału 

i ćwierćfinały mężczyzn st. dow. 67 
kg, 97 kg (ew. Zbigniew Baranow-
ski), FINAŁ kobiet st. dow. 76 kg

Niedziela, 11 sierpnia

kolarstwo torowe

11.00 omnium (Daria Pikulik) - 
scratch, wyścig na tempo, wy-
ścig eliminacyjny i FINAŁ wy-
ścig punktowy kobiet, ćwierćfi-
nały keirinu mężczyzn (ew. Ma-
teusz Rudyk), półfinały sprintu 
kobiet (ew. Urszula Łoś), ke-
irinu mężczyzn, o miejsca 5-8 
sprintu kobiet, o miejsca 7-12 
keirinu mężczyzn, FINAŁY ke-
irinu mężczyzn i sprintu kobiet

koszykówka koBiet

11.30 o 3. miejsce, 15.30 FINAŁ

lekka atletyka

8.00 FINAŁ maratonu kobiet (Alek-
sandra Lisowska, Angelika Mach)

PięcioBój nowoczesny

11.00 FINAŁ kobiet indywidu-

alnie (Natalia Dominiak, Anna 
Maliszewska)

Piłka ręczna mężczyzn

9.00 o 3. miejsce mężczyzn, 
13.30 FINAŁ

Piłka wodna mężczyzn

9.00 o miejsca 5-6, o 3. miej-
sce, 14.00 FINAŁ

Podnoszenie ciężarów

11.30 FINAŁ kobiet +81 kg

siatkówka

13.00 FINAŁ kobiet

zaPasy

11.00 repasaże (ew. Zbi-
gniew Baranowski) i FI-
NAŁY mężczyzn styl wol-
ny 67 kg, 97 kg, FINAŁ 
kobiet styl dowolny 76 
kg

21.00  
CEREMONIA ZAMKNIĘCIA
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Dziś i jutro naD Sekwaną

P
odczas piątkowej konferencji pra-sowej z udziałem premiera szefo-wie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji, Minister-stwa Sprawiedliwości i Ministerstwa Finansów: Tomasz Siemoniak, Adam Bodnar i Andrzej Domań-ski podpisali międzyre-sortowe porozumienie dotyczące skoordynowa-nia działań podległych im służb. Chodzi o zabez-pieczenie i odzyskiwanie mienia Skarbu Państwa wydanego niezgodnie z prawem na szkodę inte-resu publicznego.Premier w czasie kon-ferencji został zapytany 

m.in. o to, czy rząd ma po-mysł na reformy i wspar-cie polskiego sportu. W odpowiedzi Tusk za-strzegł, że „przyzwoitość i zdrowy rozsądek każą poczekać z oceną polskiej reprezentacji do ponie-działku czy wtorku” (11 sierpnia IO się kończą).- Z całą pewnością mi-nister sportu będzie miał w tej sprawie dużo do po-wiedzenia. Mówię o sy-tuacji w polskim sporcie i w związkach. Mam też własny pogląd na temat różnych negatywnych zjawisk i chorób, które toczą polski sport, ale ni-czego złego nie powiem, zanim się igrzyska nie skończą – powiedział Do-

nald Tusk i podkreślił, że nie będzie miał satysfak-cji, „jeśli będę mógł po-wiedzieć: „o zobaczcie, co PiS zrobił z polskim spor-tem, nie ma medali”.Według niego jest „du-żo materiału na temat PKOl i poszczególnych związków sportowych oraz obrotu publicznymi pieniędzmi”.- Bardzo chciałbym ujawnić wszystkie sy-gnały o tym, że polski sport stał się też sposo-bem na zarabianie bar-dzo dużych pieniędzy przez polityków albo działaczy, i że to było sprzężenie zwrotne, tro-chę taki układ zamknię-ty (…). Dzisiaj intuicja coś mi mówi, że polskie medale będą jednymi z najdroższych na świe-cie. Ilość pieniędzy, ja-kie poszły z publicznych i spółkowych funduszy, jak to przełożymy na ilość medali, coś mi tu na pewno nie gra, nie skła-da się. Warto będzie to zbadać – powiedział Do-nald Tusk.
(PaP)

n Prezes Polskiego Ko-
mitetu Olimpijskiego Ra-

dosław Piesiewicz przy-
znał, że rozmawiał z pre-

zydentem Andrzejem 
Dudą i szefem MKOl Tho-

masem Bachem na temat 
organizacji w Polsce igrzysk 

w 2036 roku. Jak dodał, ma 
nadzieję na spotkanie z pre-
mierem w tej sprawie.

Piesiewicz wskazał przy tym, że 
organizacja takiej imprezy wy-
magałaby też zmiany systemu 
szkolenia. - Jeśli igrzyska mia-
łyby być w Polsce, to musimy 
zmienić system szkolenia, tak 
jak to zrobiła Wielka Brytania. 
Jak robimy igrzyska, to nie po 
to by zdobyć 10-12 medali - za-
znaczył nawiązując do igrzysk 
w Londynie w 2012 roku.

Podkreślił, że w Polsce są do-
brze przygotowane obiekty 
sportowe i jest wielu chętnych 
do pomocy wolontariuszy.
- Czy nas na to stać? Tak. In-
frastruktura jest i cały czas 
się rozrasta, cały czas się bu-
duje i będzie ulepszana. Pol-
ska ubiegać się może o orga-
nizację imprezy w 2036 roku 
- dodał.

Polska jeszcze nigdy nie 
starała się o letnie igrzy-
ska. O zimowe walczyło Za-
kopane, ale bez powodze-
nia. Obecna edycja odbywa 
się w Paryżu, za cztery lata 
zorganizuje je Los Angeles, 
a za osiem australijskie Bris-
bane.
Pomysł ubiegania się o orga-
nizację igrzysk w 2036 roku 

w Polsce został pierwszy raz 
ogłoszony przez prezydenta 
Andrzeja Dudę we wrześniu 
ubiegłego roku w trakcie Eu-
ropejskiego Kongresu Spor-
tu i Turystyki w Zakopanem.
Prezes PKOl był w piątek py-
tany także o pogłoski, jako-
by prezes Międzynarodowej 
Federacji Koszykówki gościł 
w Domu Polskim w Paryżu. - 

Będzie się coś działo. Za dwa 
lata będzie duża impreza 
sportowa w Polsce, to mogę 
już zdradzić. Mam nadzie-
ję, że już niedługo wspólnie 
z sekretarzem i prezesem to 
ogłosimy - powiedział Pie-
siewicz, który jest także pre-
zesem Polskiego Związku 
Koszykówki.

(PaP)

PolSka w 2036 roku?
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Będę chciał, aby PKOl 
i związki sportowe rozliczyły 
się przed opinią publiczną 
z pieniędzy publicznych - 
mówi premier Donald Tusk.

Najdroższe medale na świecie?

Donald Tusk - jak każdy kibic - jest rozczarowany wynikami Polaków na igrzyskach. 

Sport 35bc5452dc



 

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE10

LEKKA ATLETYKA

400 m kobiet: 1. MA-

RILEIDY PAULINO (Do-

minikana) 48,17, 2. SAL-

WA EID NASER (Bahrajn) 

48,53, 3. NATALIA KACZ-
MAREK 48,98, 4. Rhasi-

dat Adeleke (Irlandia) 49,28, 

5. Amber Anning (Wlk. Bry-

tania) 49,29, 6. Alexis Hol-

mes (USA) 49,77, 7. Sada 

Williams (Barbados) 49,83, 

8. Henriette Jaeger (Nor-

wegia) 49,96... 25. Justyna 
Święty-Ersetic odpadła 

w repesażach

110 m ppł. mężczyzn: 1. 

GRANT HOLLOWAY (USA) 

12,99, 2. DANIEL ROBERTS 

(USA) 13,09, 3. RASHE-

ED BROADBELL (Jamaj-

ka) 13,09, 4. Enrique Llopis 

(Hiszpania) 13,20, 5. Rachid 

Muratake (Japonia) 13,21, 

6. Freddie Crittenden (USA) 

13,32, 7. Orlando Bennett 

(Jamajka) 13,34, 8. Hansle 

Pachment (Jamajka) 13,39... 

37. Jakub Szymański 
13,63, 39. Damian Czy-
kier 13,71, 40. Krzysztof 
Kiljan 13,73 odpadli w re-

pasażach

Rzut oszczepem męż-
czyzn: 1. ARSHAD NADE-

EM (Pakistan) 92,97, 2. NE-

ERAJ CHOPRA (Indie) 89,45, 

3. ANDERSON PETERS (Gre-

nada) 88,54, 4. Jakub Va-

dlejch (Czechy) 88,50, 5. 

Julius Yego (Kenia) 87,72, 

6. Julian Weber (Niemcy) 

87,40, 7. Keshorn Walcott 

(Trynidad i Tobago) 86,16, 8. 

Lassi Etelaetalo (Finlandia) 

84,58... 14. Marcin Kru-
kowski 82,34, 23. Cyprian 
Mrzygłód 78,50, 26. Da-
wid Wegner 76,89 odpadł 

w eliminacjach

400 m ppł. kobiet: 1. SYD-

NEY MCLAUGHLIN-LEVRO-

NE (USA) 50,37 - rekord 

świata, 2. ANNA COCKRELL 

(USA) 51,87, 3. FEMKE BOL 

(Holandia) 52,15, 4. Jasmi-

ne Jones (Jamajka) 52,29, 

5. Rushell Clayton (Jamaj-

ka) 52,68, 6. Shiann Sal-

mon (Jamajka) 53,29, 7. Sa-

vannah Sutherland (Kana-

da) 53,88, 8. Louise Maraval 

(Francja) 54,53

Sztafeta 4x100 m ko-
biet: 1. USA (MELISSA JEF-

FERSON, TWANISHA TER-

RY, GABRIELLE THOMAS, 

SHA'CARRI RICHARDSON) 

41,78, 2. WLK. BRYTANIA 

(DINA ASHER-SMITH, IMA-

NI LANSIQUOT, AMY HUNT, 

DARYLL NEITA) 41,85, 3. 

NIEMCY (ALEXANDRA BUR-

GHARDT, LISA MAYER, GINA 

LUECKENKEMPER, REBEK-

KA HAASE) 41,97, 4. Fran-

cja 42,23, 5. Jamajka 42,29, 

6. Kanada 42,69, 7. Holandia 

42,74, 8. Szwajcaria zdys-

kwalifikowana... 12. Polska 
(Magdalena Niemczyk, 
Kryscina Cimanouska, 
Magdalena Stefanowicz, 
Ewa Swoboda) 42,86 odpa-

dła w eliminacjach

Sztafeta 4x100 m męż-
czyzn: 1. KANADA (AARON 

BROWN, JEROME BLAKE, 

BRANDON RODNEY, AN-

DRE DE GRASSE) 37,50, 2. 

RPA (BAYANDA WALAZA, 

SHAUN MASWANGANYI, 

BRADLEY NKONANA, AKA-

NI SIMBINE) 37,57, 3. WLK. 

BRYTANIA (JEREMIAH AZU, 

LOUIE HINCHLIFFE, NETHA-

NEEL MITCHELL-BLAKE, 

ZHARNEL HUGHES) 37,61, 

4. Włochy 37,68, 5. Japo-

nia 37,78, 6. Francja 37,81, 

7. Chiny 38,06, 8. USA zdys-

kwalifikowane

10000 m kobiet: 1. BE-

ATRICE CHEBET (Kenia) 

30:43,25, 2. NADIA BATTOC-

LETTI (Włochy) 30:43,35, 3. 

SIFAN HASSAN (Holandia) 

30:44,12, 4. Margaret Kip-

kemboi (Kenia) 30:44,58, 

5. Lilian Rengeruk (Kenia) 

30:45,04, 6. Gudaf Tsegay 

(Etiopia) 30:45,21, 7. Fotyen 

Tesfay (Etiopia) 30:46,93, 8. 

Weini Kelati Frezghi (USA) 

30:49,98

Siedmiobój: 1. Nafissatou 

Thiam (Belgia) 6880, 2. Ka-

tariną Johnson-Thomp-

son (Wlk. Brytania) 6844, 

3. Noor Vidts (Belgia) 6707, 

4. Annik Kalin (Szwajca-

ria) 6639, 5. Anna Hall (USA) 

6615. 6. Sofie Dokter (Holan-

dia) 6452. 7. Martha Arau-

jo (Kolumbia), Xenia Kriz-

san (Węgry), Emma Oester-

wegel (Holandia) 6386... 12. 
Adrianna Sułek-Schu-
bert 6226

Pchnięcie kulą kobiet: 1. 

YEMISI OGUNLEYE (Niem-

cy) 20,00, 2. MADDISON-LEE 

WESCHE (N. Zelandia) 19,86, 

3. JIAYUAN SONG (Chiny) 

19,32, 4. Jaida Ross (USA) 

19,28, 5. Lijiao Gong (Chi-

ny) 19,27, 6. Jessica Schilder 

(Holandia) 18,91, 7. Fanny 

Roos (Szwecja) 18,78, 8. Jes-

sica Inchude (Portugalia) 

18,41... 19. Klaudia Kardasz 
odpadła w eliminacjach

BOKS

54 kg kobiet: 1. YUAN 

CHANG (Chiny), 2. HATICE 

AKBAS (Turcja), 3. CHOL-

MI PANG (Korea Płn.) i AEJI 

IM (Korea Płd.), 5. Stanimira 

Petrowa (Bułgaria), Widad 

Bertal (Maroko), Enkhjargal 

Munguntsetseg (Mongolia), 

Yeni Marcela Arias Castane-

da (Kolumbia)

51 kg mężczyzn: 1. HASAN-

BOY DUSMATOV (Uzbeki-

stan), 2. BILLAL BENNAMA 

(Francja), 3. DAVID DE PINA 

(Republika Zielonego Przy-

lądka) i YUNIOR ALCANTA-

RA REYES (Dominikana), 5. 

Alejandro Claro Fiz (Kuba), 

Rafael Lozano Serrano 

(Hiszpania), Saken Bibossi-

now (Kazachstan), Patrick 

Chinyemba (Zambia)

GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA

Wielobój indywidualnie: 

1. DARJA VARFOLOMEEV 

(Niemcy) 142,85 pkt, 2. BOR-

JANA KALEJN (Bułgaria) 

140,6, 3. SOFIA RAFFAELI 

(Włochy) 136,3, 4. Margari-

ta Kolosov (Niemcy) 135,25, 

5. Daria Atamanov (Izra-

el) 133,85, 6. Ekaterina Ve-

deneeva (Słowenia) 131,9, 

7. Wang Zilu (Chiny) 131,55, 

8. Milena Baldassarri (Wło-

chy) 129,7,

KAJAKARSTWO

C1 1000 m mężczyzn: 1. 

MARTIN FUKSA (Czechy) 

3:43,16, 2. ISAQUIAS QU-

EIROZ (Brazylia) 3:44,33, 

3. SERGHEI TARNOVSCHI 

(Mołdawia) 3:44,68, 4. Za-

char Petrow (Białoruś) 

3:45,28, 5. Carlo Tacchini 

(Włochy) 3:48,97, 6. Wiktor 

Głazunow 3:49,05, 7. Adolf 

Balazs (Węgry) 3:49,83, 8. 

Sebastian Brendel (Niem-

cy) 3:51,44

K2 500 mężczyzn: 1. JACOB 

SCHOPF, MAX LEMKE (Niem-

cy) 1:26,87, 2. BENCE NADAS, 

SANDOR TOTKA (Węgry) 

1:27,15, 3. JEAN VAN DER WE-

STHUYZEN, TOM GREEN (Au-

stralia) 1:27,29, 4. Adrian del 

Rio, Marcus Cooper (Hiszpa-

nia) 1:27,38, 5. Max Rendsch-

midt, Tom Liebscher-Lucz 

(Niemcy) 1:27,54, 6. Joao Ri-

beiro, Messias Baptista (Por-

tugalia) 1:27,82, 7. Jakub Spi-

car, Daniel Havel (Czechy) 

1:29,29, 8. Jonas Ecker, Aaron 

Small (USA) 1:30,02… 13. Ja-
kub Stepun, Przemysław 
Korsak 1:32,05

K2 500 kobiet: 1. LISA CAR-

RINGTON, ALICIA HOSKIN 

(Nowa Zelandia) 1:37,28, 

2. TAMARA CSIPES, ALI-

DA DORA GAZSO (Węgry) 

1:39,39, 3. PAULINA PASZEK, 

JULE MARIE HAKE (Niemcy) 

i NOEMI PUPP, SARA FOJT 

(Węgry) 1:39,46, 5. Hermien 

Peters, Lize Broekx (Belgia) 

1:39,84, 6. Lena Roehlings, 

Pauline Jagsch (Niemcy) 

1:40,09, 7. Ella Beere, Aly 

Bull (Australia) 1:40,94, 8. 

Selma Konijn, Ruth Vors-

selman (Holandia) 1:41,26… 

11. Martyna Klatt, Helena 
Wiśniewska 1.43,82, 12. 
Karolina Naja, Anna Pu-
ławska 1.44,50

C2 500 m kobiet: 1. Shi-

xiao Xu, Mengya Sun (Chiny) 

1:52,81, 2. Ludmiła Łuzan, 

Anastazja Rybaczok (Ukra-

ina) 1:54,30, 3. Sloan Mac-

kenzie, Katie Vincent (Kana-

da) 1:54,36, 4. Agnes Anna 

Kiss, Bianka Nagy (Węgry) 

1:54,90, 5. Sylwia Szczer-

bińska, Dorota Borowska 

1:55,75, 6. Antia Jacome, 

Maria Corbera (Hiszpania) 

1:56,65, 7. Daniela Cociu, 

Maria Olarasu (Mołdawia) 

1:56,96, 8. Yarisleidis Du-

boys, Yinnoly Lopez Lama-

drid (Kuba) 2:01,77

KOLARSTWO TOROWE

Madison kobiet: 1. CHIA-

RA CONSONNI, VITTORIA GU-

AZZINI (Włochy) 37 pkt, 2. 

NEAH EVANS, ELINOR BAR-

KER (Wlk. Brytania) 31, 3. MA-

IKE VAN DER DUIN, LISA VAN 

BELLE (Holandia) 28, 4. Jen-

nifer Valente, Lily Williams 

(USA) 18, 5. Marion Borras, 

Clara Copponi (Francja) 17, 

6. Amalie Dideriksen, Julie 

Leth (Dania) 16, 7. Daria Piku-

lik, Wiktoria Pikulik 14, 8. Bry-

ony Botha, Emily Shearman 

(N. Zelandia) 7

Sprint mężczyzn: 1. Har-

rie Lavreysen (Holandia), 2. 

Matthew Richardson (Au-

stralia), 3. Jack Carlin (W. 

Brytania), 4. Jeffrey Ho-

ogland (Holandia), 5. Ma-

teusz Rudyk, 6. Yuta Obara 

(Japonia), 7. Hamish Turn-

bull (Wlk. Brytania), Kaiya 

Ota (Japonia)

PIŁKA NOŻNA

Turniej mężczyzn: 1. HISZ-

PANIA, 2. FRANCJA, 3. MARO-

KO, 4. Egipt, 5. Japonia, 6. Pa-

ragwaj, 7. Argentyna, 8. USA

PŁYWANIE

10 km mężczyzn: 1. KRI-

STOF RASOVSZKY (Węgry) 

1.50:52,7, 2. OLIVER KLE-

MET (Niemcy) 1.50:54,8, 3. 

DAVID BETLEHEM (Węgry) 

1.51:09,0, 4. Domenico Ace-

renza (Włochy) 1.51:09,6, 

5. Logan Fontaine (Fran-

cja) 1.51:47,9, 6. Hector Par-

doe (Wlk. Brytania) 1.51:50,8, 

7. Marc-Antoine Olivier 

(Francja) 1.51:50,9, 8. Flo-

rian Wellbrock (Niemcy) 

1.51:54,4... 22. Piotr Woź-
niak 2.02:38,6

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

89 kg mężczyzn: 1. KAR-

LOS MAY HASAN NASAR 

(Bułgaria) 404 kg (180+224), 

2. YEISON LOPEZ (Kolum-

bia) 390 (180+210), 3. ANTO-

NINO PIZZOLATO (Włochy) 

384 (172+212), 4. Marin Robu 

(Mołdawia) 383 (175+208), 

5. Mir Mostafa Javadi Alia-

badi (Iran) 372 (168+204), 6. 

Yu Dongju (Korea Płd.) 371 

(168+203), 7. Andranik Ka-

rapetjan (Armenia) 370 

(170+200), 8. Keydomar Gio-

vanni Vallenilla Sanchez 

(Wenezuela) 358 (162+196)

SKOKI DO WODY

Trampolina 3-metrowa 
kobiet: 1. CHEN YIWEN (Chi-

ny) 376 pkt, 2. MADDISON 

KEENEY (Australia) 343,1, 3. 

CHANG YANI (Chiny) 318,75, 

4. Chiara Pellacani (Wło-

chy) 309,60, 5. Yasmin Har-

per (Wlk. Brytania) 305,10, 

6. Alejandra Estudillo Tor-

res (Meksyk) 301,95, 7. Sa-

skia Oettinghaus (Niemcy) 

297,35, 8. Valeria Antolino 

Pacheco (Hiszpania) 292,95

TENIS STOŁOWY

Turniej drużynowy męż-
czyzn: 1. CHINY, 2. SZWE-

CJA, 3. FRANCJA, 4. Japo-

nia, 5. Brazylia, Niemcy, Ko-

rea Płd., Tajwan

WSPINACZKA

Kombinacja mężczyzn: 1. 

TOBY ROBERTS (Wlk. Bry-

tania) 155,2, 2. SORATO AN-

RAKU (Japonia) 145,4, 3. JA-

KOB SCHUBERT (Austria) 

139,6, 4. Colin Duffy (USA) 

136,4, 5. Hamish McAr-

thur (Wlk. Brytania) 125,9, 

6. Adam Ondra (Czechy) 

120,1, 7. Alberto Gines Lo-

pez (Hiszpania) 116,2, 8. Paul 

Jenft (Francja) 78,4

ZAPASY

57 kg w stylu wolnym 
mężczyzn: 1. REI HIGU-

CHI (Japan), 2. SPENCER RI-

CHARD LEE (USA), 3. AMAN 

AMAN (Indie) i GULOMJON 

ABDULLAEV (Uzbekistan), 

5. Darian Toi Cruz (Porto-

ryko) i Bekzat Almaz Uulu 

(Kirgistan), 7. Arsen Haru-

tjunjan (Armenia), 8. Zelim-

khan Abakarov (Albania)

86 kg w stylu wolnym 
mężczyzn: 1. MAGOMED RA-

MAZANOW (Bułgaria), 2. HAS-

SAN ALIASAM JASDANICHA-

RATI (Iran), 3. AARON MA-

RQUEL BROOKS (USA) i DAU-

REN KURUGLIEW (Grecja), 5. 

Javrail Szapiew (Uzbekistan) 

i Myles Nazem Amine (San 

Marino), 7. Hayato Ishiguro 

(Japonia), 8. Osman Nurma-

gomedow (Azerbejdżan)

ŻEGLARSTWO

Formula Kite mężczyzn: 
1. VALENTIN BONTUS (Au-

stria), 2. TONI VODISEK (Sło-

wenia), 3. MAXIMILIAN MA-

EDER (Singapur), 4. Riccar-

do Pianosi (Włochy), 5. Jan-

nis Maus (Niemcy), 6. Axel 

Mazella (Francja), 7. Bru-

no Lobo (Brazylia), 8. Con-

nor Bainbridge (Wlk. Bryta-

nia)... 16. Maksymilian Ża-
kowski

Najlepsi z Najlepszych - WyNiki fiNałóW i miejsca polakóW

KLASYFIKACJA MEDALOWA
   zł. sr. br. raz.

1. USA 33 39 39 111

2. Chiny 32 26 23 81

3. Australia 18 16 14 48

4. Japonia 16 8 13 37

5. Wlk. Brytania 14 20 23 57

6. Francja 14 20 22 56

7. Korea Płd. 13 8 7 28

8. Holandia 13 6 10 29

9. Niemcy 12 9 8 29

10. Włochy 11 12 13 36

11. Kanada 7 5 11 23

12. Nowa Zelandia 6 7 2 15

13. Węgry 2 2 2 6

14. Hiszpania 4 3 8 15

15. Irlandia 4 0 3 7

Uzbekistan 4 0 3 7

17. Ukraina 3 4 4 11

18. Szwecja 3 4 3 11

19. Rumunia 3 4 1 8

20. Bułgaria 3 1 3 7

21. Belgia 3 0 6 9

22. Brazylia 2 6 9 17

23. Iran 2 3 2 7

24. Chorwacja 2 1 3 6

      Kuba 2 1 3 6

      Kenia 2 1 3 6

27. Azerbejdżan 2 1 1 4

28. Serbia 2 1 0 3

29. Austria 2 0 2 4

      Hongkong 2 0 2 4

      Filipiny 2 0 2 4

32. Czechy 2 0 1 3

       Indonezja 2 0 1 3

34. Izrael 1 4 1 6

35. Kazachstan 1 3 3 7

36. Jamajka 1 3 2 6

       Tajlandia 1 3 2 7

38. Szwajcaria 1 2 5 8

39. Dania 1 2 2 5

40. RPA 1 1 2 4

41. Ekwador 1 2 1 4

       Gruzja 1 2 1 4

43. Grecja 1 1 6 8

44. POLSKA 1 1 5 7

45. Argentyna 1 1 1 3

       Chile 1 1 0 2

       Saint Lucia 1 1 0 2

       Uganda 1 1 0 2

49. Tajwan 1 0 5 6

50. Gwatemala 1 0 1 2

       Maroko 1 0 1 2

       Norwegia 1 0 1 2

54. Algieria 1 0 0 1

       Bahrajn 1 0 0 1   

       Botswana 1 0 0 1

       Dominika 1 0 0 1

       Pakistan 1 0 0 1

       Słowenia 1 0 0 1

59. Korea Płn. 0 2 3 5

60. Meksyk 0 2 2 4

61. Armenia 0 2 1 3

62. Etiopia 0 2 0 2

63. Kirgistan 0 1 3 4

      Turcja 0 1 3 4

65. Litwa 0 2 2 4

66. Kosowo 0 1 1 2

      Portugalia 0 1 1 2

      Tunezja  0 1 1 2

69. Cypr 0 1 0 1

      Kolumbia 0 1 0 1

      Fidżi 0 1 0 1

      Mongolia 0 1 0 1

73. Indie 0 0 4 4

74. Tadżykistan 0 0 3 3

75. Dominikana 0 0 2 2

      Malezja 0 0 2 2

      Mołdawia 0 0 2 2

      Egipt 0 0 1 1

      Grenada 0 0 1 1

      Peru 0 0 1 1

      RZP 0 0 1 1

      Singapur 0 0 1 1

      Słowacja 0 0 1 1

      Uchodźcy 0 0 1 1

      Zambia 0 0 1 1
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PIERWSZE SPARINGI
n Do inauguracji sezonu pozostało pięć 

tygodni, więc zespoły przystąpiły do roz-
grywania meczów kontrolnych. Hokeiści 

EC Będzin Zagłębia zaczęli od dwóch pora-
żek na własnym lodzie, z Energą Toruń po 

karnych oraz Comarch Cracovią. Z kolei ho-
keiści JKH GKS wygrali z I-ligową Porubą 4:3 
po karnych. Mistrzowie kraju, hokeiści Re-Pla-
stu Unii, nie mieli żadnych problemów z poko-
naniem zespołu z Torunia.

n EC Będzin Zagłębie Sosnowiec– Energa 
Toruń 3:4 (0:0, 1:2, 2:1) po karnych 1-2
0:1 – M. Johansson (24:15), 1:1 - Andrejkiw – Ko-
tlorz - Szturc (33:09), 1:2 - Arrak (34:09), 1:3 
– Baszyrow – Syty (46:47), 2:3 – Nahunko – Ty-
czyński (55:30, w przewadze), 3:3 – Djumic - 
Nahunko – Vikilla (56:58), 3:4 – M. Johansson 
(karny).

n EC Będzin Zagłębie Sosnowiec – Co-
march Cracovia 2:3 (1:0, 0:3, 1:0)
1:0 - Korenczuk (2:09), 1:1 – Bezwiński (29:34), 
1:2 – Kruczek – Bukowski (29:58), 1:3 – Wanac-
ki (36:02), 2:3 – Krężołek – Tyczyński – Szturc 
(47:49, w podwójnej przewadze).

n JKH GKS Jastrzębie – HC Torax Poruba 
4:3 (1:2, 1:0, 1:1, 0:0) po karnych 1-0
1:0 - Pulkkinen – Kaleinikowas (4:10), 1:1 - Hanu-
la - Soustal (18:10), 1:2 - Strondala (19:00), 2:2 
– Kaleinikowas – Kuru - Ronkainen (32:00), 2:3 
– Christov – Strondala (45:55), 3:3 – Kiełbicki 
– Kasperlik – Bagin (46:00), 4:3 – Bagin (karny).

n HK Nowa Wieś Spiska – Podhale Nowy 
Targ 4:2 (2:1, 1:1, 3:1)
1:0 - Majdan -Dzugan (5:49), 2:0 - Daniel-
cak – Vavercak - Franković (11:41), 2:1 - Wron-
ka – Neupauer – Załamaj (16:15), 3:1 - Ford 

(20:39), 3:2 - Worwa - Pangiełow (27:18), 4:2 
– Chlan – Majdan(44:20), 5:2 – Majdan – Stevu-
liak – Chlan (45:59), 6:2 – Drabek – Andrusiak 
– Stevuliak (47:08), 6:3 – Mroczkowski – Du-
puy (56:17).

n Re-Plast Unia Oświęcim – Energa Toruń 
6:2 (1:0, 4:2, 1:0)
1:0 Sadłocha – Dziubiński – Lundin (12:54, 
w przewadze), 2:0 - Marklund - Olsson Trkul-
ja - Holm (21:28), 3:0 - Krzemień – Kowalówka - 
Galant (22:55), 4:0 - Ahopelto - Diukow (24:01), 
5:0 - Diukow (24:48), 5:1 - Worona - Baszyrow 
(25:22), 5:2 - Persson – Johansson - Fjodorows 
(38:59, w przewadze), 6:2 – Uimonen -Olsson 
Trkulja – Ahopelto (52:44, w przewadze).

DRUGI KANADYJCZYK
n Travis Verveda (na zdjęciu), 27-letni Kana-
dyjczyk (185 cm, 86 kg), podpisał roczny kon-

trakt z GKS-em Katowice, tym samym linia 
obronna została skompletowana. W jego CV 
można znaleźć grę w kanadyjskiej lidze aka-
demickiej Usports oraz w TrinityWestern Uni-
versity w rozgrywkach British Columbia Inter-
collegiate Hockey League. W sezonie 2023/24 
po raz pierwszy wystąpił poza ojczyzną i grał 
w węgierskim DVTK Jegesmedvek w Erste 
Lidze. W 43 spotkaniach zasadniczych zdo-
był 18 pkt (3 bramki+15 asyst). Verveda będzie 
drugim Kanadyjczykiem w GKS-ie obok Bena 
Skaya.

FIŃSKA KOLONIA
W GKS-ie Tychach powstała spora fi ńska kolo-
nia, ale trudno się dziwić, skoro trenerem jest 
Pekka Tirkkonen. Do Olliego Kaskinena, Ollie-
go-Petteriego Viinikainena, Aapo Aholi, Joony 
Monty i Matiasa Lehtonena dołączył 24-letni 
napastnik Rasmus Heljanko. (sow)

SPOD BANDY

R
adomiak świętował w piątek 40-lecie pierwszego awan-su do ekstraklasy. Wyróżniono za-wodników, którzy wtedy grali w kubie z Radomia. To zdecydowanie był radosny moment, ale trener Bruno Baltazar miał powody do zmartwień. Na dłuższy czas stracił bowiem podstawo-wego obrońcę Jana Grzesi-ka (uraz mięśniowy). W do-datku na początku meczu - także z powodu kontuzji - boisko musiał opuścić Va-gner Dias.

Ratownik SzromnikNatomiast zabrzanie zagrali bez zmian. Trener Jan Urban zdecydował się na wystawienie tej samej jedenastki, która przed 

tygodniem zapewniła wy-graną z Pogonią. Początek meczu stał pod znakiem walki. Było sporo biega-nia i gry w środku pola, ale brakowało konkretów pod bramkami. Ciekawiej zrobiło się dopiero w 18 minucie. Z prawej strony dobrze dośrodkował Zia Ouattara, a głową w kie-runku bramki gości ude-rzał wyjątkowo skuteczny 

w tym sezonie Leonardo Rocha. W tym przypadku Michał Szromnik i jego ko-ledzy mieli szczęście, bo piłka przeszła obok słupka. Kilkanaście minut później z niezłej strony pokazał się zastępujący Grzesika na boku obrony Damian Jaku-bik. Wszedł w pole karne i strzelał z ostrego kąta, ale bramkarz Górnika sparo-wał piłkę na rzut rożny. Po nim ładnie z woleja ude-rzał rezerwowy Capita Ca-pemba, ale świetnie inter-weniował golkiper. Tak by-ło też chwilę później, kiedy na linii bramkowej zatrzy-mał futbolówkę po kolej-nym groźnym uderzeniu głową Rochy. Radomiak miał przewagę i atakował, a zabrzanie starali się grać dłuższą piłką - jak nie oni 

- co nie bardzo podobało się Lukasowi Podolskiemu, który często wymachiwał rękami. Grający zacho-wawczo zabrzanie jedyną szansę mieli pod koniec pierwszej odsłony, kiedy zwlekający z wprowadze-niem piłki Maciej Kikolski nabił Aleksandra Buksę. Skończyło się tylko na stra-chu.
Akcja słoweńskaDrugą część jedenastka z Zabrza zaczęła z podwój-ną zmianą. Na boisku poja-wili się Luka Zahović i Nor-bert Wojtuszek, a murawę opuścili Kamil Lukoszek i… Podolski. Była to zmiana taktyczna. „Górnicy” zaczęli grać ofensywniej. Nie prze-jęli się, kiedy w 58 minucie katastrofalny błąd popełnił 

Filipe Nascimento, który za lekko zagrywał piłkę do Josemy. Przejął ją 35-letni Leandro, który ruszył na bramkę i mocnym strzałem umieścił w siatce. Po strze-leniu bramki miejscowi da-lej atakowali. Zabrzanie byli cofnięci i nie mogli wypro-wadzić dobrego ataku.W 72 minucie szansę miał Ouattara, ale trafił w boczną siatkę. Kiedy wy-dawało się, że gospodarze strzelą gola na 2:0, Górnik doprowadził do wyrówna-nia! Kapitalne dośrodko-wanie Erika Janży trafiło na głowę jego rodaka Zahovi-cia. Napastnik kapitalnym strzałem trafił do siatki w drugim meczu z rzędu. To była popisowa akcja 

„górników”, a na tym nie poprzestali! W 80 minucie na listę strzelców wpisał się inny rezerwowy, Woj-tuszek. Dostał świetne po-danie od Lukasza Ambrosa i huknął pod poprzeczkę w taki sposób, że Kikolski nie miał szans na skuteczną interwencję.        
Michał Zichlarz
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OCENA MECZU HHH

RADOMIAK: Kikolski 5 - Ouattara 
6, Rossi 5, Cichocki 5, Jakubik 5 (79. 
Mammadow niesklas.) - Peglow 5, 
Luizao 5 (79. Donis niesklas.), Alves 
5 (70. Wolski 4), Leandro 6 (70. Jor-
dao 3), Vagner niesklas. (7. Capita 6) 
- Rocha 6. Trener Bruno BALTAZAR. 
Rezerwowi: Koptas, Cielemięcki, 
Zimovski, Okoniewski.

GÓRNIK: Szromnik 8 - Sanchez 5 
(63. Szala 4), Janicki 5, Josema 5, 
Janża 7 - Ambros 7, Rasak 5, Nasci-
mento 4, Lukoszek 4 (46. Wojtuszek 
6) - Podolski 4 (46. Zahović 6; 85. 
Ismaheel niesklas.), Buksa 5. Trener 
Jan URBAN. Rezerwowi: Majchro-
wicz, Szcześniak, Hellebrand, Ol-
kowski, Zielonka.

Radomiak Górnik
Zabrze

Sędziował Marcin Szczerbowicz (Olsztyn) - 7. Asystenci: Marcin Boniek 
(Bydgoszcz) i Jakub Winkler (Toruń). Czas gry 100 min (48+52). Widzów 
8564. Żółte kartki: Lukoszek (30. faul), Zahović (65. faul). 

Piłkarz meczu - Michał SZROMNIK

1:0 - Leandro, 58 min (bez asysty), 1:1 - Zahović, 73 min (głową, asysta Janża), 
1:2 - Wojtuszek, 80 min (asysta Ambros)  

1:2
(0:0)

RADOMIAK GÓRNIK

35 posiadanie piłki 65

5 strzały celne 2

4 strzały niecelne 4

3 rzuty rożne 2

3 spalone 2

12 faule 12

0 żółte kartki 2

 MÓWIĄ LICZBY

Mocna końcówka
Dwa ciosy zabrzan w ostatnich minutach zapewniły im cenną 
wygraną w Radomiu. O wygranej zdecydowali rezerwowi. 

n Po 5 latach spędzo-
nych w Zabrzu z Górni-

kiem pożegnał się Piotr 
Krawczyk. Doświadczo-

ny napastnik przeszedł 
do pierwszoligowej Wisły 

Płock na zasadach trans-
feru defi nitywnego. Z „naf-

ciarzami” podpisał 2-let-
ni kontrakt. W Górniku roze-
grał w sumie 125 meczów, 
w których zdobył 17 bramek 

i zanotował 7 asyst. Dobrze 
pokazywał się też w let-
nich sparingach, zdobywa-
jąc gole w starciach z WSG 
Tirol czy Karlsruher SC. Tre-
ner Jan Urban stawia jed-
nak na inny duet zawodni-
ków ofensywnych. W skła-
dzie widzi miejsce dla Alek-
sandra Buksy i Luki Zaho-
vicia.

(zich)

POŻEGNANIE KRAWCZYKA

1
BRAMKĘ 

w ekstraklasie ma Norbert 
Wojtuszek. 22-latek trafi ł 

w meczu z Radomiakiem,w 
swoim 46. występie. 

Michał Szromnik ratował Górnika w Radomiu. 

Sport 35bc5452dc



W 
Częstochowie wie-lu czekało na spo-tkanie z Lechem. Potencjalne zwy-cięstwo nad po-znaniakami potwierdziłoby, że częstochowianie wracają na odpowiednie tory. Raków miał swoje problemy przed meczem, czego dowodem była pozycja Frana Tudora. Chor-wat ponownie musiał wejść do defensywy. Pozytywem było jednak to, że poza jed-ną zmianą w składzie (Erick Otieno zameldował się na mu-rawie od pierwszej minuty) częstochowianie dysponują żelaznym zestawieniem per-sonalnym. Podopieczni Marka Pap-szuna ruszyli od początku do ataku. Lech działał podobnie. W zasadzie większość akcji opierała się na szybkim wy-prowadzeniu ataku z pominię-ciem środkowej strefy boiska. Akcji brakowych także nie 

brakowało. Przykładem niech będzie silne uderzenie Ante Crnaca z prawego skrzydła, które bez większych kłopotów odbił Bartosz Mrozek. Sęk jed-nak w tym, że było to jedyne celne uderzenie w pierwszej odsłonie. Nie można było mieć jednak zastrzeżeń wobec tem-pa meczu.Po przerwie częstochowia-nie prezentowali się równie dobrze. Gospodarze potrafili wyprowadzić ciekawe akcje ofensywne. Próbował Włady-sław Koczergin, ale uderzył ponad bramką Mrozka. Bram-karz Lecha miał okazję chwilę później pokazać się z dobrej strony po uderzeniu Crnaca. Pomocnik Rakowa nie miał szczęścia. Mrozek prezento-wał się świetnie i w zasadzie gdyby nie jego postawa, to Lech nie miałby nawet nadziei na sukces w Częstochowie. Poznaniacy nie potrafili wy-prowadzić solidnego, a przede wszystkim skutecznego ataku. Lech nie oddał przez ponad 70 minut nawet jednego cel-nego uderzenia! Im bliżej było końca spo-tkania, tym Raków mocniej napierał. Lech schodził coraz głębiej do obrony i czekał na błąd gospodarzy. Na nie-szczęście dla poznaniaków, taki moment nie następował. Co więcej, to Raków trafił do siatki. Bramkarza pokonał Ante Crnac, ale sędzia Szy-mon Marciniak odgwizdał na spalonego. Ostatecznie bram-ki więc nie było, choć emocje do końca spotkania buzowały po obu stronach, co pokaza-ła żółta i czerwona kartka pokazana ludziom ze sztabu szkoleniowego gospodarzy. W Częstochowie padł, rozcza-rowujący wielu, bezbramko-wy remis. 
(ptom)

PIŁKA NOŻNA12 PKO BP Ekstraklasa

ŚLĄSK WROCŁAW

W 
n i e d z i e l n y m meczu wyjaz-dowym z Wi-dzewem Łódź w zespole wi-cemistrza Polski zabrak-nie kilku kontuzjowanych zawodników. Na boisku na pewno nie pojawią się obrońcy Łukasz Bejger i Mateusz Bartolewski, na-pastnik Junior Flor Eyamba, a najprawdopodobniej nie zagra także pomocnik Pa-trick Olsen. Bez cienia prze-sady można powiedzieć, że największym pechowcem w tej grupie jest 30-letni Duńczyk, który w przeszło-ści piastował nawet funkcję kapitana.

„Szklany” staw 
skokowyPiłkarz, który dołączył do drużyny z Oporowskiej zimą 2022 roku, do tej po-ry rozegrał w ekstraklasie 68 meczów, w których trzy-krotnie wpisał się na listę strzelców. Przed inaugu-racją bieżących rozgrywek Olsen doznał kontuzji sta-wu skokowego i gdy wyda-wało się, że lada moment powróci do gry, podczas treningu uraz się odnowił! Jak pech, to pech.Od momentu przyjaz-du do Polski wychowanek Broendby był podstawo-wym zawodnikiem Śląska. W tym sezonie nie zagrał jednak jeszcze nawet mi-nuty. Opuścił dwa mecze ligowe (z Lechią Gdańsk i Piastem Gliwice) oraz pierwsze spotkanie 2. run-dy kwalifikacji Ligi Konfe-rencji Europy z wicemi-strzem Łotwy Rygą FC. Nie tylko kibice wrocławskiej 

drużyny oczekiwali po-wrotu Duńczyka na boisko, prognozy lekarskie wyda-wały się optymistyczne, bo miał on być do dyspo-zycji trenera Jacka Magiery w rewanżowym spotkaniu z Łotyszami. - Na jednym z treningów Patrick Olsen doznał kontuzji stawu sko-kowego - powiedział na konferencji prasowej przed pierwszym meczem z Rygą szkoleniowiec Śląska. - Nie powiem, czy będzie gotowy na środę. Nasi fizjoterapeu-ci robią wszystko, żeby tak było. W tym momencie jest na to 50 procent szans. Cze-kamy na kolejne dni. Myślę, że na rewanż z Rygą na sto procent będzie gotowy.
Równanie  
z niewiadomąOkazało się, że nadzieje 47-letniego szkoleniowca wicemistrza Polski okazały się płonne. Olsen co prawda znalazł się w kadrze meczo-wej, ale spędził 90 minut na ławce rezerwowych. Jak się później okazało, pomocni-kowi wrocławskiej drużyny podczas jednego z ostat-nich treningów kontuzja się odnowiła i jego gra w tym spotkaniu była wykluczo-na. - Na wcześniejszej kon-ferencji prasowej mówi-łem, że ma szansę zagrać, ale na jednym z ostatnich treningów uraz się odnowił - wyjaśnił „Magic”. - Dlate-go nie było możliwości, by wprowadzić go na boisko.Duńczyka zabrakło rów-nież w Szwajcarii, do której nawet nie poleciał. Nie wia-domo też, czy będzie goto-wy do niedzielnej potyczki w ekstraklasie z Widzewem Łódź. Urodzony w Tarnby zawodnik może mówić o wy-

jątkowym pechu na począt-ku obecnego sezonu. Pod jego nieobecność w środku pola kibice oglądali Jakuba Jezierskiego, Filipa Rejczyka oraz Marcina Cebulę.
Nie zamierza 
kombinowaćW niedzielnej potyczce Śląsk zmierzy się z wice-liderem tabeli i to na jego boisku. Goście przyjadą do Łodzi po pucharowym me-czu w Szwajcarii z Sankt Gallen, ale trener widze-wiaków Daniel Myśliwiec nie uważa tego za handicap swojej drużyny. - W rundzie wiosennej graliśmy ze Ślą-skiem po 120-minutowym meczu z Wisłą Kraków, w dodatku mając proble-my kadrowe - przypomniał niespełna 39-letni szko-leniowiec. - Wtedy przed konferencją trener Magiera mówił, że poważne druży-ny, które chcą grać w eu-ropejskich pucharach, nie muszą przekładać spotkań. Zakładam, że w drugą stro-nę wygląda to tak samo i to nie jest handicap. Musimy koncentrować się na tym, jakie mechanizmy chcemy wypracować. W pierwszym meczu nie było ich widać, w drugim i trzecim było o wiele lepiej. Nie możemy szukać inspiracji wśród in-nych drużyn, tylko grać po swojemu. Nie będziemy zbierać profitów za fajne pomysły, tylko za skutecz-ne. Chcemy dokładać małą łyżeczką, a nie zachłysnąć się tym, że po trzech kolej-kach mamy siedem punk-tów. Wychodzę z założenia, że jeżeli idzie nieźle, to nie ma sensu kombinować, tyl-ko robić swoje.

Bogdan Nather

Wicemistrza Polski czeka w Łodzi trudna 
przeprawa z wiceliderem tabeli.
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Na razie pomocnik Śląska Patrick Olsen musi uzbroić się w cierpliwość... 

Duński 
pechowiec

1. Jagiellonia 3 9 7:2
2. Widzew 3 7 6:3
3. Lech 4 7 6:3
4. Piast 3 7 5:2
5. Raków 4 7 3:1
6. Górnik 4 7 5:5
7. Legia 3 6 4:2
8. Pogoń 3 4 5:3
9. Motor 3 4 3:3

10. Cracovia 3 4 3:4
11. Zagłębie 3 4 3:4
12. Radomiak 3 3 5:6
13. GKS 3 3 2:3
14. Śląsk 2 1 1:3
15. Puszcza 3 1 2:5
16. Stal 3 1 1:4
17. Lechia 3 1 2:6
18. Korona 3 1 1:5

1 - elim. LM, 2-3 - elim. LK, 16-18 - spadek.

OCENA MECZU HHH

RAKÓW: Trelowski 6 - Pestka 6, 
Svarnas 6, Tudor 6 - Otieno 6 (76. 
Drachal niesklas.), Koczergin 5 (90+2. 
Barath niesklas.), Berggren 6, Jean 
Carlos 5 - Amorim 5 (73. Myszor nie-
sklas.), Makuch 5 (73. Brunes nie-
sklas), Crnac 7. Trener Marek PAP-
SZUN Rezerwowi: Kuciak, Lamprou, 
Lederman, Rodin, Rundić.

LECH: Mrozek 8 - Pereira 6, Douglas 
6, Milić 6, Gurgul 6 - Hotić 5 (69. Gho-
lizadeh 1), Murawski 6, Sousa 6 (90+1. 
Hoffmann niesklas.), Kozubal 6, Ba 
Loua 5 (57. Fiabema 3) - Szymczak 5 
(57. Hakans 3). Trener Niels FREDE-
RIKSEN. Rezerwowi: Bednarek, Li-
sman, Monka, Pingot. 

Raków 
Częstochowa

Lech 
Poznań 

Sędziował Szymon Marciniak (Płock) - 6. Asystenci: Marcin Boniek (Byd-
goszcz) i Jakub Winkler (Toruń). Czas gry 102 min (47+55). Widzów 5500. Żółte 
kartki: Otieno (44. faul), Svarnas (90+4. faul) - Milić (90+10. faul).

Piłkarz meczu - Bartosz MROZEK. 

0:0
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Mimo ciekawego meczu przy Limanowskiego 
nie padł ani jeden gol. 

Bramkowe 
rozczarowanie

RAKÓW LECH

39  posiadanie piłki  61

5  strzały celne  0

8  strzały niecelne  7

0  rzuty rożne  2

1  spalone  1

17  faule  5

2  żółte kartki  1

 Mówią liczby

12 
MIESIĘCY

może trwać przerwa w grze 
Bogdana Racovitana, co po-

twierdził klub z Częstocho-
wy. 24-letni rumuński stoper 
w meczu z GKS-em Katowice ze-
rwał więzadła krzyżowe. Naj-
wcześniej do treningów wróci 
w kwietniu przyszłego roku.

Nie brakowało twardej walki. 

Sport 35bc5452dc



13
10-11 sierpnia 2024 n Nr 164

Z
ałóżmy, że sędziowie Bartosz Fran-
kowski i Tomasz Musiał po nocnej 
eskapadzie ulicami Lublina ze 

znakiem drogowym (nomen-omen za-
kazu) pod pachą nie zostali zatrzymani 
przez policjantów. Czy wtedy wszystko 
byłoby w porządku? Nic podobnego! 
Obaj wieczorem, będąc „na fleku”, 
usiedliby przed monitorami telewizo-
rów i podejmowali decyzje w ważnych 
momentach meczu Dynamo Kijów 
- Glasgow FC.

W tym momencie aż ciśnie się na usta 
pytanie i wątpliwość, czy to był pierwszy 
taki „wyskok” wspomnianych arbitrów 
(znak drogowy sobie darujmy, bo to 
nieistotne, ale promile alkoholu już 
tak)? Kto nam zaręczy, że tak właśnie 
było? Wielu kierowców złapanych przez 
stróżów prawa na prowadzeniu samo-
chodów „na podwójnym gazie” zarzeka 
się na wszystkie świętości, że pierwszy 
raz prowadzili po spożyciu alkoholu. 
Nigdy nie daję wiary takim delikwen-
tom, powiem więcej - nawet gdybym 
na pustyni konał z pragnienia nie daliby 
oni rady przekonać mnie, że łyk wody 
dobrze mi zrobi.

Ze wzruszenia łzy ścisnęły mi gardło, 
gdy przeczytałem oświadczenie arbitra 
z Krakowa, że „nie zostały mi postawio-
ne żadne zarzuty, zostałem natomiast 

faktycznie ukarany mandatem”. Tyle 
tylko, że w sporządzonej przez poli-
cjantów notatce stało jak byk, że obaj 
winowajcy dopuścili się uszkodzenia 
infrastruktury drogowej, tj. naruszyli 
artykuł 85 Kodeksu Wykroczeń. Wina 
panów Frankowskiego i Musiała była 
bezsporna. Zachowanie obu naszych 
międzynarodowych (sic!) rozjemców by-
ło skrajną nieodpowiedzialnością, chyba 
naiwnie sądzili, że sprawa rozejdzie się 
po kościach. A przecież nie ciska się ce-
głą w szybę wystawową sklepu jubilera, 
gdy metr obok stoi policjant. Przed laty 
zasugerowałem sędziemu Musiałowi, 
by dla dobra polskiego futbolu zakopał 
w ziemi swój gwizdek. W świetle ostat-
nich wydarzeń wychodzi na to, że była 
to dobra rada, bo uniknąłby skandalu 
i wstydu na całą Polskę oraz pół Europy, 
którym okrył nie tylko środowisko 
sędziowskie. Jego kolega, Bartosz Fran-
kowski, nie pozostawił na sobie suchej 
nitki. „To była głupota, ułańska fantazja, 
nawet nie wiem, jakiego użyć określe-
nia” - powiedział w rozmowie w „TVP 
Sport” arbiter z Torunia. Zaś w „Kanale 
Sportowym” dodał, że „zakończył swoją 
przygodę z trunkami”. Chciałoby się po-
wiedzieć lepiej późno niż wcale...

Nie dowierzałem własnym oczom, gdy 
w środę zapoznałem się z komunikatem 
rzecznika dyscyplinarnego Polskiego 

Związku Piłki Nożnej Adama Gilarskiego. 
Mianowicie postanowił on zastosować 
wobec wymienionych arbitrów środek 
zapobiegawczy w postaci zakazu prowa-
dzenia zawodów piłkarskich organizo-
wanych przez PZPN oraz Wojewódzkie 
ZPN ze skutkiem natychmiastowym 

na okres 90 dni. Dla mnie jest to żart 
w kiepskim guście, by nie powiedzieć 
kpina, ponieważ nałożona kara jest nie-
współmierna do popełnionego przewi-
nienia. Czego lub kogo boi się futbolowa 
centrala? Werdykt ów oznacza, że w li-
stopadzie panowie Frankowski i Musiał 

w majestacie prawa będą mogli wrócić 
do sędziowania. Czy zatem należy się 
dziwić, że do władz PZPN-u i Kolegium 
Sędziów PZPN przylgnęła etykietka 
„leśne dziadki”? W tym konkretnym 
przypadku nie uznaję kompromisów 
i oświadczam, że po powrocie obu 
panów do sędziowania owszem, będą 
wystawiane im oceny, lecz ja nie będę 
uwzględniał ich w rankingu „Kryształo-
wy gwizdek”. Trzeba mieć zasady i nie 
udawać, że nic się nie stało. A przede 
wszystkim byłoby to nieuczciwe wobec 
pozostałych rozjemców, którzy nie 
uczestniczą w nocnych wycieczkach 
zakrapianych alkoholem.

Na zakończenie niniejszego felietonu 
przytoczę pewne zdarzenie sprzed lat. 
Na jednym z meczów poznałem młode-
go i ambitnego arbitra, który w cywilu 
był lekarzem. Kiedy kilka dni później 
przypadkowo spotkałem szefa sędziów 
jego okręgu i niezobowiązująco zapyta-
łem, czy mógłby sprawdzić kwalifikacje 
mojego „protegowanego”. Kiedy kilka 
tygodni później znowu na siebie wpa-
dliśmy, zapytałem go o opinię na temat 
owego sędziego. Wypalił prosto z mostu: 
„Panie Bogdanie, pański kandydat chcąc 
piąć się,musi nauczyć się przynajmniej 
jednej z dwóch rzeczy, albo nauczy się 
sędziować, albo pić”. Czyżby w Polsce 
czas zatrzymał się w miejscu?

Nocni włóczędzy
PODWÓJNY NELSON

Bogdan 

Nather

W 
ponad 30-let-
niej pracy p o c h o d z ą c y 
z Tarnobrzega 
szkoleniowiec odpowiadał za wyniki wielu zespołów, w tym Lecha Poznań, z którym osiągnął największy suk-ces w karierze – mistrzo-stwo Polski. Największą cierpliwością musiał się wykazać przed powro-tem do Cracovii w 2021 roku, gdy na ławkę wró-cił po długich 25 miesią-

cach od zwolnienia z Arki 
Gdynia. Stery w Koronie przejął po czterech mie-siącach odpoczynku. Bra-kuje mu dziewięciu me-czów, by mieć na koncie 400 spotkań w roli trene-
ra w ekstraklasie.

Może być lepiejJacek Zieliński był już trenerem Korony w lipcu 2000 roku, kiedy wystę-powała w ówczesnej III lidze. Młodzi kibice nie mają prawa tego pamię-tać. Zespół trenował i grał wówczas na stadionie przy ulicy Szczepaniaka, 
a na nowoczesny obiekt 

przy ulicy Ściegiennego przeniósł się w 2006 ro-ku. – Cieszę się, że wró-ciłem tu po latach. Sytu-acja się zmieniła, Korona 
jest teraz w ekstraklasie. Zrobimy wszystko, że-by ten zespół grał ładną piłkę i cieszył kibiców – powiedział. 63-latek jest o tyle specyficznym tre-nerem, że nie ma mini-mum jednego zaufanego współpracownika, które-go „ciągnąłby” za sobą po różnych klubach, jak robi to wielu jego kolegów po 
fachu. Na razie w sztabie Korony pozostają wszy-scy, których pracą zarzą-dzał Kamil Kuzera. – Mu-szę być uczciwy w sto-sunku do tych chłopaków. Chcę się przyglądać, dać czas, nie wykonywać żadnych pochopnych kroków. Jestem po roz-mowie z nimi, znają za-sady współpracy i żadne zmiany nie będą na razie potrzebne – tłumaczył.

Kielczanie w trzech 
kolejkach zdobyli punkt. Przegrali 0:3 z Pogonią Szczecin i 0:1 z Legią Warszawa, a ostatnio, 

pod wodzą tymczasowe-
go pierwszego trenera Mariusza Arczewskiego, zremisowali 1:1 z Moto-rem Lublin. – Wdziałem wszystkie mecze Koro-ny. Prawda jest taka, że mieliśmy trudny układ: Pogoń na wyjeździe i Le-gia w domu, lecz w tych pojedynkach nie wyglą-daliśmy tak źle. Wieloma okresami prezentowali-śmy dobrą grę. W pierw-szej połowie z Legią było wszystko pod kontrolą, a punkt z Motorem trze-ba docenić. Cały dorobek 
jednak nie jest powo-dem do dumy i zrobimy wszystko, aby w sobotę się odbić. Jest dużo symp-tomów, że może być lepiej – przekonywał.

Doświadczenie 
kontra młodość
Sobotniej rywalizacji smaczku dodaje fakt, że Korona podejmie Craco-vię, z której na początku kwietnia został zwolnio-ny Zieliński. Doświad-czony trener zmierzy się z drużyną prowadzoną przez 29 lat młodszego 

Dawida Kroczka, który w kwietniu przejął po nim stery i utrzymał „Pa-sy” w ekstraklasie. – Na pewno znajomość za-wodników, klubu może pomóc – uważa Kroczek. – Ale trener Zieliński bar-dzo dobrze zna całą ligę. To doświadczony szko-leniowiec, który wiele lat pracował w różnych klubach, mało co mo-że go zaskoczyć. Przede wszystkim jednak chce-my się skupić na naszych działaniach, niezależnie od tego, kto byłby odpo-
wiedzialny za prowadze-
nie Korony – dodaje opie-kun krakowian. – Życzę trenerowi Zielińskiemu wszystkiego najlepszego, ale nie w meczu z nami – podkreśla środkowy obrońca Jakub Jugas.

Michał Knura
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PIERWSZE ZATRZYMANIA
n W rękach policjantów jest 
już 11 pseudokibiców, któ-
rych wdarcie się na dach 
w drugiej połowie meczu 
Cracovii z Widzewem dopro-
wadziło do jego przerwania 
na 10 minut. Zostali zatrzy-
mani w różnych rejonach 
Krakowa. – Sprawa ma cha-
rakter rozwojowy i niewy-
kluczone, że w związku z po-
niedziałkowymi wydarze-
niami zatrzymane zostaną 
kolejne osoby. Nie ma i nie 
będzie zgody na łamanie 
prawa – poinformował Piotr 
Szpiech, rzecznik Komendy 
Miejskiej Policji w Krakowie.
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Jacek Zieliński po ćwierćwieczu wrócił do Kielc i zacznie prowadzić Koronę od 
meczu przeciwko Cracovii, której do niedawna był trenerem.

Dobije do 400?

W marcu Jacek Zieliński przyjechał do Kielc na mecz 
jako trener „Pasów”. Teraz poprowadzi gospodarzy. 

Sędzia Tomasz Musiał dopiero w listopadzie będzie mógł powró-
cić na ligowe boiska. 

Sport 35bc5452dc
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MIEDŹ LEGNICA

P
o porażce w Rzeszo-wie ze Stalą legni-czanie spadli w tabe-li na 9. miejsce i teraz chcą „odkuć się” na ŁKS-ie Łódź, który w sobotę zawita na Stadion Miejski im Orła Białego w Legnicy. Tre-ner drużyny znad Kaczawy Ireneusz Mamrot w sezonie 2020/21 prowadził łodzian w 13. spotkaniach ligowych, zdobywając w nich średnio 1,38 pkt. - Ten mecz nie ma dla mnie dodatkowego pod-tekstu - zapewnia niespeł-na 54-letni szkoleniowiec. - Gdy pierwszy raz grasz przeciwko drużynie, którą prowadziłeś, wtedy więcej się o tym myśli. Jednak póź-niej, gdy mija więcej czasu, koncentruję się na normal-nych przygotowaniach do spotkania, jak w przypadku każdego innego przeciwni-ka. Patrząc na zmiany, jakie zachodzą w zespołach - grając przeciwko drużynie, w której pracowało się trzy lata temu - zostaje tam 1-2 piłkarzy i są to zupełnie in-ne zespoły i sztaby. Jak już się trochę popracuje w za-wodzie, to takich meczów jest sporo, więc pozostaje normalne podejście.

Podrażniony rywalPo 3 kolejkach ŁKS (ma zaległy mecz z Wisłą Kra-ków) zajmuje w tabeli 13. miejsce. W dwóch potycz-kach zaksięgował punkt. - W ostatnim meczu z Gór-nikiem Łęczna prowadził 1:0, dostał czerwoną kart-kę i stracił bramkę w 89 minucie, więc na pewno przyjedzie podrażniony 

- stwierdził trener Mam-rot. - Jesteśmy w podobnej sytuacji, bo przegraliśmy 0:1 na wyjeździe i chce-my zapunktować u siebie. Natomiast filozofią i DNA rywali jest utrzymywanie się przy piłce. Oczywiście każdy trener wprowadza swoje zasady i model gry. Tak jest również u trene-ra Dziółki. Było także tro-chę zmian w tym zespole. Skupiamy się na sobie, ale wiemy, że gramy z dobrym przeciwnikiem, który ma cele i aspiracje, lecz my mamy takie same. Na pew-no będę chciał zobaczyć taką grę, jak we fragmen-tach meczu w Tychach, kiedy strzelaliśmy bram-ki w ataku pozycyjnym. Przede wszystkim w naj-bliższym starciu będzie-my chcieli utrzymywać się przy piłce. Wiemy, że nasi przeciwnicy robią to dobrze i jest to ich moc-na strona, dlatego musimy robić wszystko, by nie od-dawać im piłki i za nią nie biegać, tylko starać się jak najdłużej być w jej posia-daniu.
Bez kapitanaW ostatniej potyczce ze Stalą kontuzji doznał kapi-tan „Miedzianki”, Czarnogó-rzec Nemanja Mijuszković. Indywidualnie z klubowy-mi fizjoterapeutami pracuje Juliusz Letniowski, ale naj-bliżej powrotu do normal-nych zajęć jest Bartosz Bi-da. - Chciałbym powiedzieć, że sytuacja kadrowa się nie zmienia, ale - niestety - nie mamy do dyspozycji Nemanji, więc będzie nas o jednego mniej - powie-

dział Ireneusz Mamrot. - W jego przypadku pierwsze prognozy mówiły o 3-4 ty-godniach przerwy, lecz być może wróci do treningów z zespołem szybciej. Nie chcę wyrokować, bo jest to uraz mięśnia łydki, więc może wrócić do nas szybko, ale może być też tak, że je-go powrót będzie się prze-dłużać. Czekamy na wyniki kontrolne Bartka Bidy, któ-ry na sto procent realizuje wszystkie treningi biegowe i wchodzi w część piłkar-skich ćwiczeń. Nie może jednak uczestniczyć w grze kontaktowej, by uważać na rękę. Dowiemy się więc, jak kość się zrosła i jeśli wszystko będzie dobrze, to wkrótce wróci do normal-nych treningów. Damian Michalik raczej nie wróci do nas wcześniej niż po prze-rwie reprezentacyjnej.
Obrońca z BośniW czwartek 3-letni kon-trakt z Miedzią podpisał Amar Drina. 22-letni Bo-śniak jest wielokrotnym młodzieżowym repre-zentantem swojego kraju. W dotychczasowej karierze grał wyłącznie w FK Żelje-zniczar Sarajewo. - Jestem bardzo szczęśliwy z przej-ścia do tak dużego klubu - powiedział nowy nabytek legniczan. - Znałem Miedź już wcześniej. Nemanja Mi-juszković i Benedik Miocz mówili mi same pozytywne rzeczy o klubie i jego histo-rii. Będę chciał pokazać się tu z jak najlepszej strony i dawać drużynie to, czego potrzebuje.

Bogdan Nather

K
iedy ostatnio Wi-dzew otwierał ta-belę? Wydawać się może, że trzeba sięgnąć aż do koń-ca lat dziewięćdziesiątych, gdy po raz ostatni był mi-strzem Polski (1997), a dwa lata później wicemi-strzem. Ale nie! W sezonie 2012/13 drużyna, którą kierował wówczas trener Radosław Mroczkowski, była na pierwszym miej-scu od czwartej do siódmej kolejki. Było to na przeło-mie września i paździer-nika. Pamiętają te czasy wówczas 17-letni (ale nie bracia) Mariusz i Patryk Stępińscy (ten pierwszy to obecnie zawodnik Omo-nii Nikozja, drugi to do niedawna piłkarz Ruchu), niewiele od nich starsi Ja-kub Bartkowski (Warta Poznań) i Bartłomiej Ka-sprzak (Świt Szczecin), a jeden z lepszych cudzo-ziemców w historii Widze-wa Brazylijczyk Alex Bruno miał potem okazję opowia-dać o tych wynikach w Moł-dawii, Korei Płd. i Kazach-stanie, a ostatnio na Malcie.

Spadek i oczekiwanie„Dzieciaki Mroczkow-skiego” rozpoczęły tam-ten sezon od zwycięstw nad Śląskiem 2:1, Ruchem 2:0, GKS-em Bełchatów 1:0 i Zagłębiem Lubin 1:0, obejmując prowadzenie z przewagą dwóch punk-tów nad Legią i Lechem. Potem Widzew zremisował 

z Górnikiem Zabrze 1:1 i dopiero porażki z Polonią Warszawa 1:3 i Pogonią 1:3 zepchnęły go z pierwszego miejsca, którego nie pową-chał… Zbliżała się katastro-fa – w tamtym sezonie Wi-dzew utrzymał się jeszcze w ekstraklasie, ale spadł, i to na długo, w następnym roku. Przez cały sezon pra-cował z drużyną jeden tre-ner, było za to aż czterech prezesów…
Zdrowi  
i bramkostrzelni- Po takim meczu trudno nie być w dobrym humorze - mówił po spotkaniu z Cra-covią trener Daniel Myśli-wiec. Jego drużyna wygrała bezdyskusyjnie, a teraz tra-fia na czternasty w tabeli Śląsk, który w lidze jeszcze nie wygrał, a w pucharach przegrał oba mecze wyjaz-dowe. Skoro w Gliwicach, Rydze i Sankt Gallen rywale wygrali ze Śląskiem, to Łódź nie może być gorsza - tak twierdzą kibice. Nastrój jest dobry, drużyna gra skutecz-nie, bramki zdobywają Alva-rez i Łukowski (po dwie), Rondić oraz młodzi Klimek i Sypek. Wszyscy są zdrowi poza Bartłomiejem Pawłow-skim, który może spokojnie leczyć swoją kontuzję.Po rocznym pobycie w Łodzi bez oficjalnego me-czu odchodzi (do czeskiego Slovana Liberec) bramkarz Ivan Krajczirik, a na jego miejsce Widzew zaangażo-wał Mikołaja Biegańskie-

go, który podczas pobytu w USA także ani razu nie zagrał w San Jose Earthqu-akes.
Kara na dwa lataW Krakowie drużyna spisała się świetnie, zbłaź-nił się natomiast „oddział szturmowy” widzewskiej „Czerwonej Armii”, czyli ki-biców. Gonitwy z kibicami Cracovii po dachu trybuny kosztować będą solidarnie oba kluby po 50 tysięcy złotych, a kibiców zakaz wyjazdu na pięć kolejnych meczów oraz dodatkowo po dwa wyjazdowe me-cze do Krakowa i do Łodzi, tak więc obie grupy mogą spotkać się najwcześniej je-sienią 2026 roku. Bezmyśl-ność takiej gonitwy jest zatrważająca – przecież wi-dok biegających po dachu przy akompaniamencie wybuchów rac i petard za-kapturzonych osobników mógł wywołać całkiem nie-sportowe skojarzenia i po-ważniejszą reakcję. A swo-ją drogą z politowaniem pokiwać należy głową nad poziomem zabezpiecze-nia krakowskiego stadio-nu (i chyba nie tylko tego) przed takimi ekscesami.W Łodzi tym razem do czegoś takiego nie dojdzie, bo kibice Śląska już wcze-śniej zarobili na swój zakaz wyjazdowy. Jest nadzieja, że zajmować się więc bę-dziemy tylko wydarzenia-mi na boisku.

Wojciech Filipiak
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Na drodze trenera „Miedzianki” Ireneusza 
Mamrota staje jego były klub, ŁKS Łódź.
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Jeżeli Widzew wygra w niedzielny wieczór ze 
Śląskiem, to zostanie liderem ekstraklasy… 
przynajmniej do poniedziałkowego meczu Piasta. 

Łodzianie 
blisko szczytu

Żądza rewanżu
Pomocnik Miedzi Benedikt Miocz (z prawej) miał podły nastrój po porażce w Rzeszo-
wie ze Stalą. W sobotę będzie lepiej? 

Widzew ma powody do zadowolenia. 

Sport 35bc5452dc



P
o trzech nieroz-strzygniętych spo-
tkaniach niezado-
wolony z wyników, ale także zmuszony problemami zdrowotnymi 

swoich zawodników, tre-ner tyszan Dariusz Bana-sik, w starciu z Chrobrym Głogów wystawił do gry zmienioną jedenastkę. Pierwszy raz w koszulce z trójkolorowym trójkątem na piersi zaprezentował się stoper Mateusz Hołow-nia, a w drugiej linii debiut w wyjściowej jedenastce zaliczył 19-letni Maksymi-lian Dziuba. I to właśnie wypożyczony z Lecha Po-znań młodzieżowiec od-dał pierwszy celny strzał w spotkaniu. Już w 2 mi-nucie uderzył z woleja z 15 metra, ale Krzysztof Wró-blewski był czujny i popisał 

się skuteczną paradą. Ma-jący za sobą trzy występy w ekstraklasie skrzydłowy był najbardziej aktywnym piłkarzem GKS-u, ale w 32 minucie skiksował, stojąc 5 metrów przed bramką. Natomiast chwilę później uderzeniem z dystansu posłał futbolówkę tuż nad poprzeczką.Idący za ciosem goście odważniej atakowali także w kolejnych minutach, ale brakowało im skutecznej fi-nalizacji. Pierwszą połowę zakończyli 9 strzałami. Tyl-ko 3 z nich były celne.Gospodarze natomiast przez 45 minut nie oddali ani jednego celnego strza-łu, choć kilka razy zagościli pod bramką Marcela Łubi-ka. Najlepszą okazję miał Patryk Mucha, który w 17 

minucie uderzył piłkę gło-wą wysoko ponad bramką.Nic więc dziwnego, że ki-bice znudzeni oglądaniem pierwszej połowy czekali na zmiany po przerwie, ale 
trenerzy nie dokonali ro-szad w składach. Zmienił się natomiast nieznacznie obraz gry, bo miejscowi śmielej zaatakowali. Cóż jednak z tego, skoro na-dal byli nieskuteczni. Nie poprawili nawet swojego dorobku w rubryce celne strzały! Natomiast tysza-nie, choć w drugiej połowie niewiele zrobili w ofensy-wie, to w 62 minucie stanę-li przed znakomitą sytuacją do zdobycia bramki. Sędzia wypatrzył bowiem, że Kac-per Tabiś w polu karnym w niegroźnej sytuacji na-depnął biegnącego obok Wiktora Niewiarowskiego i wskazał na „wapno”. Do ustawionej na 11. metrze piłki podszedł Wiktor Ży-tek. Kapitan GKS-u strzelił za lekko i Krzysztof Wró-blewski popisał się udaną interwencją.Ostatnie pół godziny też nic nie zmieniło w rezulta-cie, bo Daniel Rumin, który zmienił Śpiączkę, spudło-wał z 6 metra w 78 minu-cie. W doliczonym czasie nieśmiałe próby pod jed-ną i pod drugą bramką też 
niczego konkretnego nie przyniosły.

Jerzy Dusik

Betclic 1. Liga 15
10-11 sierpnia 2024 n Nr 164 

Ofensywa GKS-u Tychy była nieskuteczna. 

OCENA MECZU H

CHROBRY: Wróblewski – Tabiś, Bo-
ugaidis, Szarek, Kuzdra (72. Hanc) 
– Bonecki (90. Ozimek), Mandrysz, 
Mucha (72. Lewkot) – Szwedzik (72. 
Biel), Lebedyński, Bartlewicz. Trener 
Piotr PLEWNIA.

GKS: Łubik – Połap, Budnicki, Hołow-
nia, Błachewicz – Dziuba (72. Bieroń-
ski), Żytek, Makowski – Ertlthaler (59. 
Szpakowski), Śpiączka (72. Rumin), 
Sanyang (59. Niewiarowski). Trener 
Dariusz BANASIK.

Sędziował Piotr Rzucidło (Warszawa). Widzów 1200. Żółte kartki: Bartle-
wicz – Ertlthaler.

Piłkarz meczu – Mavroudis BOUGAIDIS

Chrobry Głogów
- GKS Tychy
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Czwarty 
remis z rzędu
Piłkarze GKS-u Tychy nie wykorzystali rzutu 

karnego i wrócili z Głogowa z jednym punktem.

Z
nicz Pruszków świetnie rozpoczął sezon. Przyjechał w piątek do Gdyni z siedmioma punk-tami po trzech spotka-niach. Podopieczni Grze-gorza Szoki mieli ochotę, żeby po meczu z Arką ich dorobek był jeszcze lepszy. Dlatego nie mieli zamia-ru czekać na ruch rywala. Gospodarze szybko stracili czujność - pierwszego gola już w 12 minucie zdobył 19-letni Wiktor Nowak, po raz pierwszy w tym sezo-nie wpisując się na listę strzelców. Oszołomienie Arki nie trwało jednak długo. Drużyna Wojciecha Łobodzińskiego błyska-wicznie doprowadziła do wyrównania. Od razu po wznowieniu gry od środka ruszyła do ataku. Do zdo-bycia gola potrzebowała zaledwie trzech podań. Michał Marcjanik zagrał z linii obrony w pole karne Znicza. Tam znalazł się Ka-rol Czubak, który zgrał pił-kę do Joao Oliveiry. Ten bez problemów umieścił piłkę w siatce; w 14 minucie by-ło już 1:1. Skrzydłowy, któ-ry powrócił do Polski po 6 latach (w sezonie 2017/18 grał w Lechii Gdańsk), zdo-był swoją pierwszą bram-kę na zapleczu ekstraklasy.Arka po strzeleniu gola poczuła, że powinna za-atakować rywali. Ruszyła więc do ataku i rozpoczęła oblężenie bramki Piotra Misztala. Strzelali Kacper Skóra i Tornike Gaprin-

daszwili, ale ich starania nie przyniosły oczekiwa-nego rezultatu. Z drugiej strony groźną okazję stwo-rzył Kaito Imai, ale także 

był nieskuteczny. Tym samym pierwsza połowa zakończyła się remisem, 
z którego niezadowoleni mogli być przede wszyst-kim goście. To oni dali się zaskoczyć od razu po strzeleniu bramki.Obraz spotkania nie zmienił się po starcie dru-giej części gry. Arka nadal miała przewagę, ale nie potrafiła z niej skorzystać. Misztal nie miał wiele pracy, bo defensorzy Zni-cza spisywali się solidnie. Natomiast pruszkowianie nie skupiali się tylko na za-daniach obronnych. W 68 minucie Nowak był blisko tego, żeby zdobyć drugą bramkę. Tym razem nie-znacznie pomylił się, gdy strzelał głową. Po drugiej stronie boiska najwięcej zamieszania powodował Michał Rzuchowski, który groźnie uderzał z dystan-su.Po 70 minucie mecz zaczął wymykać się go-spodarzom spod kontroli, dlatego trener Łobodziń-ski zdecydował się na 

dwie zmiany ofensywne. Na murawie zameldował się m.in. Szymon Sobczak, który w poprzedniej kolej-ce zdobył gola.Rotacja w zespole nie przyniosła oczekiwanej zmiany, to Znicz zaczął jeszcze częściej pojawiać się na połowie rywala. Tym samym Arka nie osią-gnęła swojego celu i do końca meczu była zmu-szona, by się bronić. Znicz podobnie nie był w stanie po raz kolejny pokonać Pawła Lenarcika. Piłkarze biorący udział w piątko-wym meczu podzielili się punktami, a tak naprawdę, patrząc na przebieg me-czu, obie miały szanse na to, żeby wygrać.
Kacper Janoszka
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Błyskawiczna 
odpowiedź
Pomimo wielu okazji po obu stronach boiska 
Arka i Znicz podzieliły się punktami.

OCENA MECZU H H H

0:1 – Nowak, 12 min, 1:1 – Oliveira, 14 min

ARKA: Lenarcik – Navarro, Górecki 
(78. Hermoso), Marcjanik, Gojny – Ga-
prindaszwili, Rzuchowski (75. Jakub-
czyk), Skóra (67. Vitalucci), Borecki, 
Oliveira – Czubak (75. Sobczak). Tre-
ner Wojciech ŁOBODZIŃSKI.

ZNICZ: Misztal – Ochronczuk, Ko-
prowski, Wiech – Sokół, Nowak, 
Plewka, Imai (67. Ciepiela), Moskwik 
(81. Proczek) – Majewski (84. Karol), 
Stanclik (84. Tabara). Trener Grze-
gorz SZOKA.

Sędziował Patryk Gryckiewicz (Toruń). Widzów 4997. Żółte kartki: Gaprin-
daszwili, Czubak, Hermoso – Wiech.

Piłkarz meczu – Joao OLIVEIRA

Arka Gdynia 
– Znicz Pruszków 

  1:1 (1:1)

Joao Oliveira (z lewej) zdobył pierwszą bramkę po po-
wrocie do Polski. 

1. Bruk-Bet 3 9 10:0

2. Znicz 4 8 4:2

3. Arka 4 7 6:3

4. Wisła P. 3 7 5:3

5. Górnik 3 7 4:2

6. Stal R. 3 6 3:2

7. Kotwica 3 5 3:1

    Ruch 3 5 3:1

9. Miedź 3 4 6:5

10. GKS 4 4 3:3

11. Chrobry 4 4 3:7

12. Odra 3 3 4:6

13. ŁKS 2 1 2:3

14. Wisła K. 2 1 1:2

15. Pogoń 3 1 3:7

16. Warta 3 1 3:7

17. Polonia 3 1 0:4

18. Stal S. 3 0 2:7

1-2 - awans, 3-6 - baraż, 16-18 – spa-

dek.

Sport 35bc5452dc
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LEGIA WARSZAWA

N
ie wszystko w Da-nii układało się po myśli legionistów, ale ostatecznie po twardej wal-ce udało im się zanotować cenne zwycięstwo 3:2. – Zawodnicy pokazali mocną mentalność i udowodnili, że są w stanie wygrać na bardzo trudnym terenie. To zwycięstwo piłkarzy, tych którzy zaczęli mecz, weszli z ławki i uwierzyli w plan, a także tych, którzy nie wy-stąpili, ale byli z zespołem – zaznaczył Goncalo Feio.

Wie, co trzeba 
poprawićNic jeszcze nie jest prze-sądzone, ale warszawiacy są na dobrej drodze, by awansować do fazy grupo-wej Ligi Konferencji. Jeśli wyeliminują Broendby Ko-penhaga, w ostatniej run-dzie eliminacyjnej zmierzą się z wygranym pary Auda – Drita (1:0 po pierwszym spotkaniu). Przewagę nad Duńczykami trzeba przy-pieczętować w rewanżu u siebie. Feio wie, co mu-si poprawić jego zespół. – W pierwszej fazie meczu 

nasz pressing dobrze funk-cjonował, ale potem tracili-śmy trochę intensywności, bo rywal miał bardzo dużo jakości - zaznaczył. – Boli nas to, że straciliśmy dwie bramki z obrony niskiej, czyli elementu, do którego byliśmy przygotowani. Gdy-byśmy zrealizowali założe-nia taktyczne, te gole by nie padły. Może być to pokłosie 

tego, że tak naprawdę ni-gdy nie jesteśmy zmuszani do takiej obrony. Trening to jedno, ale potem niełatwo zrobić to na boisku na tak wysokim poziomie – anali-zował 34-latek.
Miał pomysł na KunaSzkoleniowiec „wojsko-wych” zwrócił uwagę na poprawę gry drużyny po 

przerwie. W szatni legioni-ści uwierzyli, że mogą od-wrócić wynik 1:2 i zrobili to. – Zabierając Duńczykom piłkę, byliśmy w stanie do-minować, a potem wyko-rzystać fazę przejściową. Piłkarze uwierzyli w plan i w dużą rolę zmienników. To, czy możesz być najważ-niejszy w danym meczu, nie zależy od tego, czy wycho-

dzisz w pierwszym skła-dzie, czy nie. Jesteśmy dru-żyną, mamy różne cechy i to poskutkowało – powiedział Feio, nawiązując do dwóch asyst rezerwowego Blaża Kramera oraz gola innego zmiennika, Ryoyi Morishity.Portugalczyk zaskoczył nieco wyborem wyjścio-wej jedenastki. Na prawym wahadle ustawił Patryka Kuna, który nie dość, że w tym sezonie gra mało, to zawsze kojarzył się z grą na lewej flance. – Prowadze-nie drużyny to wyciąganie wniosków i robienie zmian. Nie znaczy to, że ci, którzy w Broendby nie wystąpili od początku, nie mają mo-jego zaufania. Zespół jest po to, by korzystać z róż-nych zawodników. Kun na prawej stronie? Ma wiedzę na temat grania z trzema obrońcami i wahadłowymi. Ma dużą kulturę gry na tej pozycji, z czego korzystali-śmy w momentach pressin-gowych i zamknięcia jedne-go z największych atutów rywali, Clementa Bischoffa, młodziutkiego prawonoż-nego skrzydłowego. Wy-stawienie przeciwko nie-mu lewonożnego obrońcy umożliwiało do pewnego 

momentu lepsze "zamyka-nie" jego prawej nogi. Le-wą nogą łatwiej złamać do środka czy grać z pierwszej piłki, by unikać próby pres-singu, kiedy ich wahadłowy przybliży się do naszego, a ich lewy stoper przesuwa się do naszego zawodnika, który idzie na wsparcie – wyjawił meandry taktyczne Feio.
Nie przełożyli meczuPrzed rewanżem w Warszawie Legia uda się do Krakowa na spo-tkanie z Puszczą. – Mecz nie będzie przełożony. Był na to czas do zeszłego piątku, ale podjęliśmy de-cyzję, że tego nie zrobimy ze względu na zaufanie do naszych piłkarzy. Po-za tym proszę sprawdzić statystyki gier przenie-sionych, to nigdy nie wy-chodziło na dobre. Niezłe drużyny czasami mogą się potknąć w lidze, ale po-trafią też reagować. Teraz wszystkie siły kierujemy na Puszczę, a od niedziel-nego wieczoru zaczniemy się przygotowywać do rewanżu z Duńczykami – powiedział Feio.

Piotr Tubacki
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Nie tylko pierwszy skład
Trener Legii Goncalo Feio po raz kolejny podkreślił, że w jego drużynie zmiennicy są tak 
samo ważni, jak ci z podstawowej jedenastki. Widać to było w meczu z Broendby.

A
ngel Rodado, napast-nik Wisły, nadal strzela jak natchniony. Hisz-pan wpisywał się na listę strzelców w pięciu z sied-miu meczów tego sezonu. Co z tego, skoro jego druży-na czyste konto zachowa-ła tylko przeciwko Polonii Warszawa, a w sześciu po-zostałych meczach straciła 14 goli. W czwartek trzy ra-zy bramkarza pokonali gra-cze Spartaka Trnawa, któ-rzy po zwycięstwie 3:1 są zdecydowanie bliżej awan-su do ostatniej już rundy eliminacji Ligi Konferencji. 

Zapracował na szansę Między słupkami pierw-szoligowca po raz pierwszy od 17 grudnia stanął Kamil Broda, który zastąpił Antona Cziczkana. Nie był to powrót marzeń ze względu na rezul-tat, choć do przerwy mecz dobrze układał się dla go-ści. – Cieszę się, że dostałem 

swoje minuty, ale nie tak wy-obrażałem sobie końcowy wynik. Po szybkiej analizie mogę powiedzieć, że ciężko było bardziej pomóc (przy bramkach dla Spartaka – red.) – powiedział w Trna-wie dla kanału „Okiem Wi-ślaków” w serwisie YouTu-be. – Do straty drugiego gola doprowadził splot wielu wydarzeń. Po wybiciu przez bramkarza piłka nie ma pra-wa spaść na 35. metr, by po-tem zawodnik wychodził ze mną do pojedynku – komen-tował gola Philipa Azango na 2:1 dla Słowaków. Broda długo czekał na kolejną szansę, bo zimą miał pecha i przez kontu-zję wypadł z rywalizacji, na czym skorzystał Alvaro Raton. W letnim okresie przygotowawczym „jedyn-ką” pozostał Anton Czicz-kan, broniący od końca poprzedniego sezonu. – Mamy rywalizację. Anton 

rozegrał kilka spotkań i Ka-mil czekał na szansę. To by-ła decyzja podjęta przeze mnie i wspólnie z trenerem bramkarzy, że Kamil stanie między słupkami. W tre-ningu wyglądał bardzo do-brze i Anton musi poczuć rywalizację. Nie chcemy stracić momentu, kiedy drugi bramkarz jest w do-brej dyspozycji – tłumaczył trener Kazimierz Moskal. – 

Wzajemnie się wspieramy, jest między nami bardzo fajna atmosfera. Wydaje mi się, że klub będzie z tego czerpał – dodawał Broda. 
Napędzanie rywala Trzy gole stracone w 21 minut stawiają „Białą gwiaz-dę” w niekorzystnym poło-żeniu przed rewanżem, któ-ry odbędzie się 15 sierpnia w Krakowie. Pierwsza po-łowa na Słowacji nie zwia-stowała takich problemów 

wiślaków. –  Z wyjątkiem nerwowego początku z na-szej strony, grabyła wyrów-nana, udało nam się strzelić bramkę. W drugiej podali-śmy tlen przeciwnikowi, po-darowaliśmy bramki. Jeżeli grasz na wyjeździe, prowa-dzisz 1:0, i tracisz w ten spo-sób bramki, to napędzasz rywala –  żałował szkole-niowiec. Miał też uwagi do zachowania zawodników, gdy mogli przytrzymać pił-kę, a tego nie zrobili. – Nie 

możemy się bronić tylko poprzez odkopywanie pił-ki z linii obrony gdzieś do przodu. Są momenty, kiedy trzeba wziąć ciężar gry na siebie, uporządkować ją, mieć jakąkolwiek kontrolę nad meczem. Przy wyniku 1:2 mieliśmy sytuację Roda-do, który trafił w słupek, ale ogólnie druga połowa była zdecydowanie na korzyść gospodarzy – dodawał tre-ner wiślaków Wisły. 
Michał Knura
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Podarowane bramki
6

MECZÓW 
bez wygranej w I lidze ma 

na koncie Wisła Kraków. 
Składają się na to czte-

ry spotkania z poprzednie-
go sezonu (Zagłębie Sosno-
wiec, Lechia Gdańsk, GKS 
Katowice, Bruk-Bet Terma-
lica Nieciecza) i dwa z obec-
nego (Polonia Warszawa, 
Znicz Pruszków). Gospoda-
rze będą szukać przełama-
nia w poniedziałkowym star-
ciu z Ruchem Chorzów.

Kamil Broda nie był w stanie naprawić błędów kolegów.

Gracze z pola źle zachowywali się przy straconych 

golach, natomiast bramkarz Kamil Broda nie ma 

sobie nic do zarzucenia.

Japończyk Ryoya Morishita zdobył bramkę dającą Legii ważne zwycięstwo.

Sport 35bc5452dc
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Soufiane Rahimi (z prawej) znalazł się pod lupą wielu europejskich klubów.

To koniec polskiego duetu w Turynie.

P
o 4. miejscu w mi-strzostwach świata w Katarze Marokań-
czycy pojechali na 
igrzyska z mocnym 

postanowieniem sprawie-
nia kolejnej niespodzianki. Pierwszy afrykański pół-finalista mundialu chciał nawiązać do tego, co wy-darzyło się niewiele ponad 1,5 roku temu.  

Napastnik rewelacją  Kapitanem „Lwów Atla-su” został Achraf Hakimi, a w trójce starszych za-wodników (ponad limit 23 lat) znaleźli się bram-
karz Munir i napastnik Soufiane Rahimi. To były strzały w dziesiątkę szta-bu szkoleniowego. Hakimi napędzał ataki prawym skrzydłem (2 gole i asy-sta w 6 meczach), Munir był mocnym punktem, a Rahimi okazał się rewe-lacją turnieju, zdobywając 8 bramek i koronę króla strzelców. Dwukrotnie trafił do bramki Argen-tyny, a następnie w me-czach z Ukrainą, Irakiem, w ćwierćfinale z USA i w przegranym półfina-le z Hiszpanią. Dwa gole strzelił w meczu o brą-zowy medal z Egiptem, w którym Marokańczycy 
wygrali 6:0. Rahimi nie grał jeszcze w Europie, ale 
to kwestia czasu. Po takim występie rzucił się na nie-

go tabun menedżerów. Na razie łączony jest z Olym-
pique Lyon.

ŚwietnainwestycjaSukces Maroka nie był 
przypadkowy. W 2009 roku rządzący krajem od blisko ćwierć wieku król Moham-med VI zdecydował o budo-wie futbolowego centrum, gdzie nie tylko są świetnie utrzymane boiska, ale też przestrzeń do kształcenia trenerskiej kadry, z dzie-sięcioma salami wykła-
dowymi i odpowiednim 
zapleczem medycznym. Choć reprezentacja Maroka w znacznej części składa się z piłkarzy urodzonych na Starym Kontynencie, to przez „Mohammed VI Foot-ball Academy” - taką, której od lat nie potrafimy się do-czekać - przewinęli się m.in. Youssef En-Nesyri, Nayef Aguerd, Hamza Mendyl, Az-zidane Ounahi czy dziewię-ciu zawodników grających na ostatnich MŚ do lat 17 w Indonezji i 6 dziewcząt z reprezentacji, która na 
niedawnym czempionacie dotarła do 1/8 finału. „Ten ośrodek okazał się dla Ma-roka prawdziwą żyłą złota dla narodowych zespołów i źródłem ich sukcesów” – pisze oficjalna strona Afry-kańskiej Konfederacji Pił-
karskiej.Mohammed VI już wy-słał do piłkarzy depeszę 

gratulacyjną. „W obliczu 
pierwszego olimpijskie-go osiągnięcia, wyrażamy 
uznanie dla wysokiego po-ziomu i wyników, które za-prezentowaliście podczas turnieju, wysokiego ducha 
rywalizacji i szczerego na-rodowego zapału, który zademonstrowaliście" - napisał król rządzący Ma-rokiem od ćwierć wieku król.

Egipskie klęskiMaroko nawiązało do olimpijskich sukcesów in-nych afrykańskich repre-
zentacji. W 1996 mistrzem została Nigeria, a cztery lata później Kamerun. Nigeryjczycy grali jesz-cze w finale w 2008 roku, przegrywając z Argenty-ną, a także zdobyli brąz w 2016. Egipcjanie? Drugi raz grali w meczu o brąz 
i drugi raz przegrali z kre-
tesem. 9 czerwca 1928 ro-ku w Amsterdamie zmie-rzyli się z Włochami, ulega-jąc... 3:11. Wracając do Ma-roka, warto wspomnieć, że w 1972 roku było rywalem biało-czerwonych na tur-nieju olimpijskim w Niem-czech i przegrało 0:5. Dwie bramki zdobył późniejszy król strzelców turnieju Ka-zimierz Deyna, a po jednej dołożyli Kazimierz Kmie-cik, Włodzimierz Lubański i Robert Gadocha.

Michał Zichlarz

Fo
t.

 E
u

ra
si

a
 S

p
o

rt
 Im

a
g

e
s/

J
u

st
 P

ic
tu

re
s/

S
IP

A
 U

S
A

/P
re

ss
Fo

cu
s.

p
l 

WŁOCHY 

G
dy Massimiliano Allegri został zwol-niony z Juventusu, 
a w jego miejsce 
zatrudniono Thia-go Mottę, wiadomo było, że 

w zespole z Turynu szyku-ją się zmiany. „Stara dama”, 
jeszcze niedawno domina-torka na Półwyspie Ape-nińskim, od czterech lat nie sięgnęła po mistrzostwo Włoch. Nawet zdobycie 
pucharu czy superpucharu nie jest w stanie zasypać tej 
dziury. Wyniki w lidze nie powalają. Do głosu w koń-cu doszły kluby z Mediola-nu. Stolica także dysponuje sporym potencjałem. Dla-tego zmiany były nieunik-nione. Dla wielu będą one niezwykle dotkliwe, o czym przekonali się już Wojciech Szczęsny i Arkadiusz Milik. 

Nie ma nadziei - Postawiliśmy spra-wę jasno. Rozmawialiśmy z każdym z zawodników. Są dobrzy, ale muszą szukać rozwiązań, w których będą mogli grać więcej. Decyzje zostały podjęte – powie-dział Motta po meczu towa-
rzyskim ze Stade Brestois. 
W kadrze meczowej nie było między innymi Milika, Szczęsnego, Daniele Ruga-niego, Mattcie de Sciglio czy 

Federico Chiesy. Wedle in-formacji włoskich mediów, między innymi Fabrizio Romano, nie ma dla nich 
miejsca w zespole prowa-dzonym przez Mottę. Polacy sygnał o tym, że nie są w planach szkole-niowca otrzymali już kil-kanaście dni temu, gdy nie zostali powołani na zgru-
powanie przedsezonowe. Teraz czekają ich trudne decyzje. Szczęsny nie bę-

dzie mógł narzekać na brak ofert. Te miały pojawić się tak z kierunków arabskich, w ostatnich latach bardzo popularnych, jak i Włoch czy Anglii.Inaczej wygląda sytu-acja Milika. Napastnik ro-dem z Tychów w ostatnich latach miał problemy ze zdrowiem. Te odbiły się 

na jego dyspozycji. Popisy strzeleckie w postaci 0,23 gola na spotkanie są dale-kie od ideału. Mimo to po-jawiają się plotki dotyczące zainteresowania jego usłu-gami. Miał otrzymać kilka propozycji m.in. z Bolonii, Genui czy Nicei. Wszystkie 
jednak reprezentant Pol-ski odrzucał. Nie powinien jednak wybrzydzać. Szcze-gólnie, że za miesiąc okno transferowe się zamyka. 

Szatnia wyczyszczona Odchodząc od polskiego wątku, należy zauważyć, 
jak wielkie zmiany zacho-dzą w klubie z Turynu. Po-żegnali się z nim Adrien Ra-biot czy Alex Sandro. Sprze-dano także kilku młodych i zdolnych piłkarzy. Choćby Deana Huijsena, który wy-lądował w Bournemouth. Klub pozbył się także Moise Keana, który nie okazał się tak dobrym graczem, jak pierwotnie zakładano.

W Turynie postawiono 
z kolei na nietypowe ruchy. Zamiast brać wielkie na-
zwiska wykupiono Juana Cabala z Hellasu Werona 
czy Khephrena Thurama z Nicei. O miejsce w bramce z kolei będzie bił się Miche-le Di Gregorio, wypożyczo-ny z Monzy z doświadczo-nym Mattią Perinem. 

(ptom) 
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327
MECZÓW

łącznie w barwach Ju-
ventusu rozegrali Woj-

ciech Szczęsny (252) i Ar-
kadiusz Milik (75 gier, 17 
goli i dwie asysty). Obaj nie 
znaleźli uznania w oczach 
nowego szkoleniowca i la-
tem opuszczą Turyn.

Nieunikniona 
rewolucja
Zmiany w Juventusie będą głębokie. 
Dotkną też polskich zawodników.

Gratulacje od króla 
Marokański futbol zanotował kolejny 
sukces, zdobywając brązowy medal 
olimpijski po rozgromieniu Egiptu.  

Sport 35bc5452dc
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W 
trakcie swojej kariery zwią-zany był z Mar-
timo, FC Porto, Realem Madryt i Besiktasem. Największe sukcesy świętował oczywi-ście z „Królewskimi”. Trzy-

krotnie w barwach Realu wygrywał Ligę Mistrzów. Dwa razy był klubowym mistrzem świata, zdobył dwa Puchary Hiszpanii 
i trzy mistrzostwa kraju, choć na tym lista sukce-sów się nie kończy. Razem z Porto także wielokrotnie sięgał po krajowe trofea. Jednak z pewnością jed-nym z najważniejszych jego osiągnięć jest mistrzostwo Europy z Portugalią. Nie da się ukryć, że był piłkarzem wybitnym, który w każdym zespole, w którym grał, był jedną z ważniejszych posta-
ci.

Legenda RealuPepe albo się kocha, al-bo się go nienawidzi. Por-tugalczyk przez większość futbolowych kibiców zo-stanie zapamiętany z roli, jaką odgrywał w Realu. Grając w najważniejszych meczach tego zespołu, po-trafił być bezlitosny dla rywali. Bywał brutalny, swoimi faulami szokował. Robił jednak wszystko dla drużyny. Nawet gdy pro-wokował, nawet gdy robił wszystko, żeby kibice ry-wali go nienawidzili, robił to dla dobra zespołu. Jak widać po jego osiągnię-ciach, robił to skutecznie. Był odpowiednią osobą, na odpowiednim miej-scu i nic dziwnego, że dla każdego kolejnego tre-nera „Los Blancos” był 
kluczowym elementem zespołu, bo poza ostrym traktowaniem przeciwni-

ków przede wszystkim był świetnym piłkarzem. Stał się legendą Realu, który właśnie go oficjalnie po-żegnał. „Pepe był jednym z najlepszych obrońców Realu Madryt i europej-skiego futbolu. Zawsze bę-dzie cieszyć się uznaniem i sympatią całego madri-dismo. Real Madryt życzy wiele szczęścia jemu i jego rodzinie na nowym etapie ich życia” – przekazano na oficjalnej stronie madryc-
kiego klubu.

Łzy na zakończenieDefensor zdecydował się na dość oryginalne po-żegnanie. Stworzył półgo-dzinny film, który udostęp-nił w serwisie „YouTube”. Pepe podsumował w nim swoją karierę, wyrażając wdzięczność dla fanów za wsparcie na przestrze-ni całej kariery. Sam tytuł materiału „Dziękuję” jest 
wymowny. Film obej-rzały setki tysięcy ludzi, a w komentarzach pojawi-ły się tysiące komentarzy fanów, którzy dziękowali 
Portugalczykowi za jego wspaniałą karierę. Jednym z ostatnich obrazków zwią-

zanych z Pepe będzie jego emocjonalne pożegnania 
z ostatnimi mistrzostwami Europy. Portugalia przegra-ła w ćwierćfinale z Francją po serii rzutów karnych. Pepe zalał się łzami i dłu-go nie mógł dojść do siebie. To zdarzenie pokazało, jak bardzo zależało mu na suk-cesie podczas Euro, choć przecież ma już w dorob-ku złoty medal mistrzostw. Był najstarszym uczestni-kiem turnieju (41 lat), któ-ry wiele przeżył, ale dalej marzył o kolejnym, drugim mistrzostwie Starego Kon-
tynentu.

Przyjaciel, bratPocieszał go wtedy Cristiano Ronaldo. Obaj przez lata grali ze sobą w Realu Madryt i repre-
zentacji Portugalii. Wy-dawało się, że są nieroz-łączni. Nic więc dziwnego, że to właśnie Ronaldo po ogłoszeniu Pepe o zakoń-czeniu kariery jako jeden z pierwszych podziękował mu za wspólnie spędzone lata na boisku. „Nie ma słów, które mogłyby wyra-zić, ile dla mnie znaczysz, przyjacielu. Wygraliśmy 
na boisku wszystko, co mieliśmy wygrać, ale naj-większym osiągnięciem jest przyjaźń i szacunek, jakimi cię darzę. To coś wyjątkowego, mój bracie. Dziękuję za wszystko” – przekazał w swoich me-diach społecznościowych napastnik Al-Nassr.Niezależnie więc od te-go, w którym obozie się jest, czy się Pepe kocha, czy się go nienawidzi, należy docenić jego fenomenalną karierę, o której większość piłkarzy mogłaby jedynie pomarzyć.

Kacper Janoszka
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PEPE

ur. 26 lutego 1983 r. w Mace-
io (Brazylia)

Sukcesy: mistrzostwo Eu-
ropy (2016), Liga Naro-
dów (2019) Liga Mistrzów 
(2013/14, 2015/16, 2016/17), 
mistrzostwo Hiszpanii 
(2007/08, 2011/12, 2016/17), 
Puchar Króla (2013/14, 
2010/11), mistrzostwo Por-
tugalii (2005/06, 2006/07, 
2019/20, 2021/22), Puchar 
Portugalii (2006, 2020, 2022, 
2023, 2024).

Zejście ze sceny
Pepe, jeden z najbardziej utytułowanych obrońców ostatnich lat, kończy karierę.

Mecze rozegrane na mistrzostwach Europy w Niemczech były ostatnimi w karierze 
Pepe. 

ANGLIA

W 
ostatnich latach w derbach Manche-steru wytworzył się schemat, w którym po trzech zwycięstwach City przychodziła jedna wy-grana United. Ta ostatnia miała miejsce w najśwież-

szym starciu, 25 maja w finale Pucharu Anglii. „Czerwone diabły” zwy-ciężyły niespodziewanie 2:1, prowadząc do prze-rwy po trafieniach Alejan-dro Garnacho i Kobbiego Mainoo. Honor „Obywate-li” uratował w końcówce 
Jeremy Doku.

13 znaków zapytaniaUnited ma jednak wiel-ką szansę, aby po raz pierwszy od 2020 roku wygrać z sąsiadami dwa spotkania z rzędu. City podejdzie bowiem do naj-bliższego meczu jak do prestiżowego sparingu. Pep Guardiola, trener City, chce oczywiście sięgnąć po Tarczę, ale nie traktu-je jej priorytetowo. Aż 13 zawodników może nie być do jego dyspozycji! Kata-lończyk dał dłuższe urlopy bardziej eksploatowanym graczom, stąd większość z nich nie będzie jeszcze w pełni przygotowana do meczu. Angielskie media podają, że dzisiaj o godz. 16.00 w wyjściowej jede-nastce City może zagrać tylko czterech graczy spo-śród tych, którzy rozpo-częli majowy finał Pucha-ru Anglii.Phil Foden, Kyle Walker, John Stones oraz Rodri za-grali w finale Euro i wciąż są poza treningiem. Gu-ardiola powiedział im, że lepiej, aby wrócili później, ale głodni gry, niż specjal-nie forsowali się na Tarczę Wspólnoty. Julian Alvarez grał z Argentyną w Co-pa America i igrzyskach olimpijskich, w dodatku ma przenieść się do Atle-tico za 75 mln euro (plus 

20 mln bonusów). Kolejni zawodnicy dopiero niedawno wznowili zajęcia z zespołem. To: Savinho (jedy-ny transfer City, 20-letni skrzy-dłowy kupiony 
za 25 mln euro z Troyes), Kevin 
De Bruyne, Nathan Ake, Manuel Akan-
ji, Ruben Dias, Bernardo Silva, Matheus Nunes 
oraz Doku. Niewy-kluczone, że ktoś z nich pojedzie na Wembley, ale wąt-pliwe, aby wystą-pił w większym 
wymiarze czaso-
wym.

Transferowa 
karuzela się kręciSytuacja Manchesteru United jest bardziej kom-fortowa. Lokalne media zaznaczyły, że „Czerwo-ne diabły” są aktualnie w lepszej formie niż są-siedzi, ale to nie znaczy, że nie mają kłopotów. Te dotyczą głównie kontu-

zji w obronie. Przez trzy miesiące nie będzie mógł grać kupiony za ponad 60 mln euro z Lille 18-letni stoper Leny Yoro. Na ura-
zy w ostatnich meczach 
kontrolnych narzekali zaś Harry Maguire i Vic-tor Lindeloef, nie wystą-pią też pewnie Luke Shaw i Aaron Wan-Bissaka.O ile City – nie w swoim stylu – wykazuje aktual-

nie dodatnie saldo trans-ferowe, o tyle United, prócz finansów prze-
z n a c z o n y c h na zakup Yoro, wydało ponad 40 mln euro na napastnika Bologny Joshuę Zirkzee. Jak co 
lato, nie milk-ną też kolejne echa zakupo-we związane z ekipą z Old Trafford. Ciągle w tle plotkuje się o transferze stopera Bayer-nu Monachium Matthijsa de Ligta, a na li-ście życzeń MU są także po-mocnicy Youssouf Fofana z Monaco i Sander Berge z Burnley. Oddalił się na-tomiast temat sprowa-dzenia Manuela Ugarte, urugwajskiego pomocni-ka PSG, który przez wielu był uważany za cel numer jeden. Uznano jednak, że 23-latek nie posiada od-powiedniej jakości i zrezy-gnowano z niego. United rzecz jasna planują także sprzedawać. Na liście „do ostrzału” jest Jadon San-cho, którym interesują się PSG, Dortmund oraz Juventus. Nie wiadomo, 

ile klub na nim zarobi, ale na pewno mniej niż za za-wodnika zapłacił (85 mln 
euro).

Piotr Tubacki
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Anglia startuje derbami
Dwie drużyny z Manchesteru zmierzą się dzisiaj w meczu, którego stawką 

będzie Tarcza Wspólnoty.

Rozwiązanie tymczasowe
n Angielska federacja piłkarska na razie nie wymyśliła, kto 
powinien zastąpić Garetha Southgate’a, który po mistrzo-
stwach Europy zrezygnował z funkcji selekcjonera. Zastoso-
wała więc chwilowe rozwiązanie, a tymczasowym szefem ka-
dry został wybrany Lee Carsley, który do tej pory był selekcjo-
nerem reprezentacji U-21. Wcześniej głównie pracował z mło-
dzieżą (Birmingham i Manchester City), był także asystentem 
w Brentford oraz Sheffield United. „Synów Albionu” będzie 
prowadził we wrześniowych meczach Ligi Narodów z Irlandią 
i Finlandią. (kaj)

3 
PORAŻKI 

z rzędu w trzech 
ostatnich spo-

tkaniach o Tar-
czę Wspólnoty zali-

czył Manchester City. 
W 2023 roku lepszy po 
karnych okazał się Ar-
senal, wcześniej 3:1 
pokonał go Liverpo-
ol, a jeszcze wcześniej 
– 1:0 Leicester City. 
Ostatnia wygrana 
„Obywateli” w star-
ciu o Comunity Shield 
miała miejsce w 2019 
roku, gdy wygrali z Li-
verpoolem po serii 
rzutów karnych.

Jeremy Doku (z prawej) strzelił honorowego gola City w ostatnim meczu z United. 

Sport 35bc5452dc
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SOBOTA, 10 SIERPNIA

TVP 1
7.55 IO: lekka atletyka, maraton męż-
czyzn, 10.40 Kajakarstwo, 12.50 Siat-
kówka mężczyzn Francja - Polska, 
15.25 Skoki do wody, podnoszenie cię-
żarów, 20.15 Przegląd wydarzeń, 20.40 
Lekka atletyka, 21.30 Boks      

TVP 2
14.45 IO: piłka ręczna kobiet, 17.15 Pod-
noszenie ciężarów, 18.35 Lekka atle-
tyka  

TVP 3
19.30 Pn: Betclic 1. Liga, Miedź Legni-
ca - ŁKS Łódź

TVP SPORT
10.55 IO: koszykówka mężczyzn, 12.50 
Kajakarstwo, 14.55 Pn: Betclic 2. Liga, 
KKS Kalisz - Wieczysta Kraków, 17.10 
Kolarstwo torowe, pięciobój nowocze-
sny, 20.05 Zapasy, 20.50 Breaking  

POLSAT SPORT 1
9.00, 12.00, 19.00 Mag. olimpijski, 1.00 
UFC Fight Night: Marcin Tybura - Sier-
giej Spiwak, 3.00 Tenis: ćwierćfi nał 
ATP w Montrealu

POLSAT SPORT 2
11.00 Koszykówka 3x3: faza grupo-

wa turnieju fi nałowego MP w Kato-
wicach, 18.30, 1.00 Tenis: ćwierćfi nały 
ATP w Montrealu

POLSAT SPORT 3
16.25 Pn: liga holenderska, Feyenoord 
Rotterdam - Willem II, 18.25 Totten-
ham Hotspur - Bayern Monachium to-
warzysko, 20.55 Liga holenderska: PSV 
Eindhoven - RKC Waalwijk

POLSAT SPORT FIGHT
11.00 Koszykówka 3x3: faza grupowa 
turnieju fi nałowego MP w Katowicach

POLSAT SPORT PREMIUM 1
18.30 Tenis: ćwierćfi nały ATP w Mont-
realu, 1.00 UFC Fight Night: Marcin Ty-
bura - Siergiej Spiwak

POLSAT SPORT PREMIUM 2
1.00 Tenis: ćwierćfi nały ATP w Mont-
realu 

EUROSPORT 1
7.30 Mag. olimpijski, 8.30 Lekka atle-
tyka, 10.45 Koszykówka mężczyzn, 
13.00 Siatkówka mężczyzn, 15.45 Sko-
ki do wody, 16.20 Tenis stołowy, 17.15 
Siatkówka kobiet, 21.30 Koszykówka 
mężczyzn,        

EUROSPORT 2
8.55, 11.50 IO: taekwondo, 10.15, 
12.25 Wspinaczka, 13.20 Kajakar-

stwo, 14.00 Pięciobój nowoczesny, 
14.45 Piłka ręczna kobiet, 16.45 
Piłka nożna kobiet, 19.00 Pięcio-
bój nowoczesny,19.50 Breaking, 
21.30 Boks 

CANAL+ SPORT
20.00 Boks: BKFC 64 w Coventry, waga 
półśrednia Connor Tierney - Jonny 
Graham

CANAL+ SPORT 2
19.00, 1.00 Tenis: ćwierćfi nały WTA 
w Toronto

CANAL+ SPORT 3
16.55 Pn: PKO BP Ekstraklasa, Korona 
Kielce - Cracovia, 20.10 Pogoń Szcze-
cin - Stal Mielec

CANAL+ SPORT 5
16.20 Krajowa Liga Żużlowa: Po-
lonia Piła - Unia Tarnów, 18.30 3. 
runda indywidualnych MP w Lu-
blinie

ELEVEN SPORTS 1
21.25 Pn: liga portugalska, Porto - Gil 
Vicente

ELEVEN SPORTS 2
20.40 Pn: liga belgijska, Anderlecht - 
Oud-Heverlee Leuven

NIEDZIELA, 11 SIERPNIA

TVP 1
8.45 IO: lekka atletyka, maraton ko-
biet, 11.00 Pięciobój nowoczesny, 12.50 
Siatkówka kobiet, 15.25 Piłka ręcz-
na mężczyzn, 20.25 Ceremonia za-
mknięcia

TVP 3
19.30 Pn: Betclic 2. Liga, ŁKS II Łódź - 
Chojniczanka

TVP POLONIA
14.15 Pn: Betclic 1. Liga, Odra Opole - 
Wisła Płock

TVP SPORT
7.40 IO: lekka atletyka, 8.55 Piłka ręcz-
na mężczyzn, 11.00 Kolarstwo torowe, 
zapasy, 15.10 Koszykówka kobiet, 17.25 
Pn: ekstraklasa, Puszcza Niepołomi-
ce - Legia Warszawa, 20.25 Ceremonia 
zamknięcia

POLSAT SPORT 1
9.00, 12.00, 17.00 Mag. olimpijski, 14.55 
Pn: Juventus Turyn - Atletico Madryt 
towarzysko, 2.00 Tenis: półfi nał ATP 
w Montrealu

POLSAT SPORT 2
11.00 Koszykówka 3x3: play off turnie-
ju fi nałowego MP w Katowicach, 21.00 
Tenis: półfi nał ATP w Montrealu

POLSAT SPORT 3
12.30 Tenis: play off Lotto Superli-
gi, PTP Łódź - KS Górnik Bytom, 16.25 
Futbol amerykański: Europejska Liga 
Futbolu, Berlin Thunder - Panthers 
Wrocław

POLSAT SPORT PREMIUM 1
13.25 Pn: liga szkocka, Hibernian - 
Celtic, 16.40 Liga holenderska: Ajax 
Amsterdam - Heerenveen, 21.00, 
2.00 Tenis: półfi nały ATP w Mont-
realu

POLSAT SPORT PREMIUM 2
21.00 Tenis: pólfi nał ATP w Montrealu 

EUROSPORT 1
7.30 Mag. olimpijski, 8.30 Lekka atle-
tyka, 10.45 Kolarstwo torowe, 13.00 
Siatkówka kobiet, 15.30 Koszyków-
ka mężczyzn,  21.00 Ceremonia za-
mknięcia         

EUROSPORT 2
8.45, 11.50 IO: piłka ręczna mężczyzn, 
10.30 Piłka wodna mężczyzn, 11.15 Ko-
szykówka kobiet, 13.30 Piłka ręczna 
mężczyzn
 
CANAL+ SPORT
16.00 Żużel: PGE Ekstraliga, NovyHotel 
Falubaz Zielona Góra - KS Apator To-
ruń, 18.45 Fogo Unia Leszno - ebut.pl 
Stal Gorzów

CANAL+ SPORT 2
19.00, 0.00 Tenis: półfi nały WTA w To-
ronto

CANAL+ SPORT 3
14.15 Pn: ekstraklasa, Lechia Gdańsk - 
Zagłębie Lubin, 17.25 Puszcza Niepoło-
mice - Legia Warszawa, 20.10 Widzew 
Łódź - Śląsk Wrocław

ELEVEN SPORTS 1
13.25 Pn: liga belgijska, Genk – Brug-
ge, 18.25 Charleroi - Gent

ELEVEN SPORTS 2
18.25 Pn: liga portugalska, Famalicao 
- Benfi ca

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmian w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również nie-
zależne. 

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13 

Szef redakcji/Redaktor naczelny  
Andrzej WASIK
Redaktor wydania  Andrzej GRYGIERCZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba
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Z
aczynałem swoją przy-
godę felietonistyczną 
przed dwoma dekadami 

jako człowiek z innej bajki, 
pisarz-kibic, którego zaproszo-

no na łamy sportowe właśnie 
dlatego, że zdradził się ze swojej 

słabości do jednego klubu. Nigdy 
nie ukrywałem, że mam serce 

Niebieskie i cenię sobie tę przewa-
gę nad dziennikarzami, zobligowa-

nymi do obiektywizmu, wolącymi 
trzymać swoje sympatie w sekrecie, 

żeby nie stracić na wiarygodności. 
Skądinąd, w oczach fanatyków i tak 
nic ich nie uwiarygodni, ci zawsze 
zwęszą spisek i przypiszą wrogie in-
tencje każdemu, kto choć raz napisze 
krytycznie o ich ukochanym klubie.
Przeciwny plemiennym podziałom, 
ślepy na mapę kos i układów, po-
mny, że Chorzów to mój heimat, ale 
Górny Śląsk to vaterland, jako kibic 
wędrowny korzystam z doraźnego 
prawa kibicowania także klubom, 
których barwy nie są mile widziane 
między Cichą a Stadionem Ślą-
skim. Ruch nade wszystko, ale nie 
ino Ruch – takie motto, dla fana-
tyków bluźniercze, mi przyświeca. 
Owóż, choć od z górą czterdziestu 
lat najważniejszy punkt w harmo-
nogramie ligowych weekendów 
stanowią dla mnie mecze chorzo-
wian, zdarzało mi się podzielać sta-
dionową euforię z fanami Górnika, 
Gieksy, Piasta, ba, bywałem też 
szczęśliwy na stadionach gorol-
skich. Szczeniacki trybalizm tylko 
raz kazał mi kibicować przeciwko 
drużynie reprezentującej Polskę, 
ale miałem wtedy trzynaście lat – 
jesienią 1985 na Stadionie Śląskim 
Górnik długo remisował z Bayer-
nem w Pucharze Mistrzów, a kiedy 
w końcówce Dieter Hoeness zdobył 
zwycięskiego gola dla Bawarczy-
ków udawałem, że się cieszę, bo 

tak wypadało kibicowi Ruchu. Już 
wtedy uznałem, że to skrajnie dur-
ne, przestałem wymachiwać sza-
likiem w zacietrzewionym stadzie 
i na kolejnych występach śląskich 
pucharowiczów zasiadałem już 
wśród fanów gospodarzy.
Jedna niechęć mi tylko pozostawała 
z dzieciństwa, nie przeszła z trądzi-
kiem i politycznym radykalizmem, 
a i w wieku średnim pozostawała 
żywotna, być może wyssana ze 
śląskim mlekiem matki i przejęta 
z genami dziadów – złe emocje wo-
bec drużyny stołecznej. Powiedzieć, 
że porażki Legii rozniecały we mnie 
schadenfreude, to nic nie powie-
dzieć. Było w tej awersji coś tajemni-
czego, wykraczającego dalece poza 
proste wytłumaczenie rodem z PRL 

– nikt nie lubił klubu wojskowego za 
to, że miał nieograniczone możliwo-
ści transferowe, wystarczyło powo-
łać do armii gwiazdę w wieku pobo-
rowym. O tym, że z niewolnika nie 
ma pracownika, Legia przekonywała 
się przez niemal ćwierć wieku, bo 
choć zgarniała kogo chciała, między 
1970 a 1994 nie wygrała ligi ani razu, 
a i przełamanie nastąpiło kosztem 
Górnika w haniebnych, przekręciar-
skich okolicznościach („zwycięski” 
remis po trzech czerwonych kart-
kach na zakończenie sędziowskiej 
kariery pana Redzińskiego). Powo-
dów racjonalnych do tego, by Legii 
nie lubić, było zatem dosyć, ale moja 
antylegijność brała się też z jakichś 
mrocznych wątpi, których rozum nie 
obejmował.

I gdy myślałem, że tak już zosta-
nie na zawsze, serce zabiło mi 
mocniej dla pewnej zjawiskowo 
pięknej warszawianki, co to 
w młodości wygrywała na kor-
tach juniorskie medale dla CWKS. 
No i urodził nam się synek, który 
na Łazienkowską miał bliżej niż ja 
w dzieciństwie na Ruch, a zanim 
się nauczył dobrze chodzić, już 
kopał piłkę pod pomnikiem Dey-
ny. Serce nie sługa, jak człowiek 
wychowuje syna w sercu miasta 
stołecznego, trudno, żeby mu 
wpajał miłość do klubu z drugiego 
końca Polski, który na domiar 
złego przeżywał najboleśniejszy 
upadek w historii. Rósł mi zatem 
Antoś pod okiem, śmigał z piłą 
miedzy Agrykolą i Łazienkami, 

a potem na wahadle w piłkarskiej 
szkółce przy Ł3.
Życie płata figle, miłość mnie 
wyleczyła z alergii (aLegii!). Na 
Żyletę bym nie poszedł nawet 
przymuszany karabinem, ale kiedy 
synek śpiewa pod prysznicem 
„Sen o Warszawie”, nie każę mu się 
uciszyć. No i zdarza mi się wpadać 
w jego objęcia po golach strzela-
nych przez legionistów. Tak się zda-
rzyło w czwartkowy wieczór, kiedy 
ekipa Goncalo Feio podtrzymała 
zeszłoroczną tradycję pucharo-
wych horrorów z happy endem. Po 
pierwszej połowie zdawało się, że 
Legia nie jest warta funta kłaków 
i po raz kolejny solidny skandy-
nawski średniak pokaże nam 
miejsce w szeregu. Za odwrócenie 
wyniku i walkę do końca należy się 
szacunek zarówno piłkarzom, jak 
i czujnemu szkoleniowcowi, które-
mu mecz wygrali rezerwowi. Dobry 
trener to nie jest trener nieomylny, 
to taki, który potrafi na czas się do 
pomyłek przyznać i je naprawić.
Wygrana na stadionie Broendby 
stawia Legię przed gigantyczną 
szansą na jesień w Lidze Konferen-
cji. Los sprzyjał, bo wystarczy nie 
przegrać u siebie w rewanżu, by 
w decydującej rundzie stanąć prze-
ciw Łotyszom bądź Kosowianom. 
Z całym szacunkiem dla rywali, ale 
takie przeszkody przeszły już tego 
lata nawet Wisła i Śląsk, pomimo 
wyraźnej niechęci grania rundy na 
dwóch frontach. Po tym, co piłka-
rze z Wrocławia i Krakowa pokazali 
w Sankt Gallen i Trnawie, nie ulega 
wątpliwości, że Jagiellonia i Legia 
do końca roku w czwartkowe wie-
czory w zupełności nam wystarczą. 
Czwartkowe, bo w Białymstoku ro-
jenia o Champions League rozwiał 
lodowaty wiatr zza koła podbiegu-
nowego.

Jak się wyleczyłem z ALEGII

WYMIANA KOSZULEK Wojciech Kuczok

Miłość do dziecka zmienia priorytety.

Sport 35bc5452dc
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PGE EKSTRALIGA

P
rzed ostatnią kolejką 
sezonu zasadniczego Motor znajdował się w komfortowej sy-tuacji, bo był pewien pierwszego miejsca. Inaczej wyglądała sytuacja Sparty, która znajdowała się na trze-ciej pozycji, ale miała szansę na drugie miejsce, lecz także mogła zsunąć się na czwarte.Świetnie w ekipie gospo-darzy od początku spisywał się Artiom Łaguta, który po dwóch seriach jako jedyny miał komplet punktów. Ro-sjanin z polskim paszportem pokonał m.in. w 7. biegu Bartosza Zmarzlika. Walka dwóch liderów drużyn roz-grzała kibiców do czerwo-ności, bo trwała niemal od startu do mety. Na wyjściu z ostatniego łuku Łaguta mocno zaatakował prowa-dzącego Zmarzlika i rzutem na taśmę zdobył trzy punk-ty. Mistrz świata po minięciu mety był wyraźnie zdener-

wowany i nie podał ręki za-wodnikowi gospodarzy.Wrocławianie zwycięży-li w tym wyścigu 4:2 i w ca-łym meczu prowadzili 22:20, a Zmarzlik pozostawał bez wy-granej biegowej. Łagutę udało się pokonać w wyścigu 11. Do-minikowi Kuberze. As Sparty zaspał na starcie i później mu-siał gonić rywali. Zdołał wy-przedzić Mateusza Cierniaka, ale Kubery już nie dogonił. Go-ście zwyciężyli 4:2 i w całym spotkaniu było 33:33.Przed biegami nominowa-nymi wrocławianie zdołali wyjść ponownie na prowa-dzenie, ale były to tylko dwa punkty (40:38). Ostatnie dwa wyścigi wypełniony Stadion Olimpijski obserwował na stojąco.W pierwszym nomino-wanym biegu zaraz po star-cie upadł Kubera i arbiter wykluczył go z powtórki. W trzyosobowej stawce naj-lepiej spod taśmy wyszedł Cierniak, ale na dystansie wy-przedził go Maciej Janowski 

i Sparta prowadziła 44:40. Motor w tym momencie miał już pewny punkt bonusowy, bo u siebie wygrał z wrocła-wianami 50:40.W ostatnim biegu ponow-nie pod taśmą stanęli Łaguta i Zmarzlik, ale tym razem wiel-kim emocji nie było. Wrocław-ska para Łaguta i świetnie dys-ponowany w piątek Bartłomiej Kowalski nie wyszła najlepiej spod taśmy, ale na dystansie uporała się z Fredrikiem Lind-grenem i później nie dała się już rozdzielić. Nieoczekiwanie Zmarzlik przyjechał ostatni i tym samym zakończył mecz bez indywidualnego zwycię-stwa.Sparta wygrywając awan-sowała na drugie miejsce w tabeli, ale czy je utrzyma będzie zależeć od wyniku niedzielnego meczu Unia Leszno – Stal Gorzów.
n Betard Sparta Wrocław - 
Orlen Oil Motor Lublin 49:41
W pierwszym meczu 40:50 i bo-
nus dla lublinian

SPARTA: Bartłomiej Kowalski 
14 (2, 3, 3, 3, 3), Artiom Łaguta 13 
(3, 3, 3, 2, 2), Maciej Janowski 12 
(3, 1, 3, 2, 3), Daniel Bewley 3 (1, 1, 
0, 0, 1), Marcel Kowolik 3 (d, 3, 0), 
Jakub Krawczyk 3 (1, 0, 2), Fran-
cis Gusts 1 (1, 0, 0, 0).
MOTOR: Fredrik Lindgren 9 (1, 
2, 2, 3, 1), Bartosz Zmarzlik 7 (2, 
2, 2, 1, 0), Dominik Kubera 7 (0, 
2, 2, 3, w), Mateusz Cierniak 7 (2, 
1, 1, 1, 2), Jack Holder 5 (0, 3, 1, 1), 
Bartosz Bańbor 3 (3, 0, 0), Wik-
tor Przyjemski 3 (2, d, 1).

1. Motor  14  31  +162

2. Sparta  14  19  +30

3. Sta 13  19  -21

4. Apator  13  15  -5

5. Włókniarz  13  12  -20

6. Falubaz  13  11  -35

7. GKM  13  11  -88

8. Unia  13  9  -103

W niedzielę jadą: ZOOleszcz 
GKM Grudziądz - Krono-Plast 
Włókniarz Częstochowa (14.00), 
Novyhotel Falubaz Zielona Góra 
- Apator Toruń (16.30), Fogo 
Unia Leszno - ebut.pl Stal Go-
rzów (19.15)

ATP MASTERS 1000

R
ozstawieni z nu-merem 14. Jan Zie-liński i Monakij-czyk Hugo Nys awan-sowali do półfinału debla turnieju ATP Masters 1000 na twar-dych kortach w Mont-realu. Ćwierćfinał walkowerem oddali Brytyjczyk Jack Draper i Jannik Sinner.Zieliński i Nys roz-poczęli od pokonania w 1. rundzie Francuza Arthura Filsa i Chi-lijczyka Nicolasa Jar-ry'ego 4:6, 6:3, 10-5, 

a później wygrali z roz-stawionymi z „dwójką” Rohanem Bopanną z Indii i Australijczy-kiem Matthew Ebde-nem 4:6, 6:3, 10-7.W singlu w Mont-realu startuje Hubert Hurkacz, który wraca do rywalizacji po kon-tuzji odniesionej pod-czas wielkoszlemowego Wimbledonu. W pierw-szej rundzie rozstawio-ny z numerem czwar-tym Polak miał wolny los, w drugiej jeszcze w piątek zagra z Austra-lijczykiem Thanasim Kokkinakisem.

TENIS

W
szystkie trzy Polki odpadły w ćwierćfinałach ITF W50 Śląskie Open, najwyższego rangą tur-nieju w cyklu 14 imprez LOTTO PZT Polish To-ur – Narodowy Puchar Polski 2024 z pulą na-gród 40 tys. dolarów rozgrywanego na kor-tach ziemnych Górnika Bytom.Do ćwierćfinału w czwartek awansowa-ły Marcelina Podlińska (Górnik Bytom), Moni-ka Stankiewicz (BKT Advantage Bielsko-Bia-ła) i mistrzyni Polski Weronika Ewald (KT GAT Gdańsk). W pią-tek rano mogła do nich dołączyć Daria Kuczer (BKT Advantage Biel-sko-Biała), której mecz z Lucią Cortez Llorcą (WTA 392.) został dzień wcześniej przerwany przez deszcz przy pro-wadzeniu Polki 2:6, 6:2, 2:0. Po wznowieniu gry Kuczer podwyższyła na 3:0, ale potem Hiszpan-ka odwróciła losy decy-dującej partii - wygrała sześć kolejnych gemów i seta 6:3.Po kilku godzinach rozstawiona z nr 7 Cor-tez Llorca ponownie stanęła naprzeciwko polskiej tenisistki, tym razem Weroniki Ewald, a stawką był półfinał. Mistrzyni Polski, która w 1/8 finału wyelimi-nowała najwyżej roz-stawioną w zawodach Szwajcarkę Leonie Kung (WTA 257.), miała swoje szanse, ale ich nie wykorzystała. W pierw-szej partii przy stanie 0:3 wygrała cztery ge-my z rzędu, ale znów 

dała się dwukrotnie przełamać, a następnie Hiszpanka wykorzysta-ła trzecią piłkę setową i zamknęła seta wyni-kiem 7:5.W drugiej partii te-nisistki przełamywały się wzajemnie, a gdy w końcu Polka utrzy-mała swoje podanie, objęła prowadzenie 5:3. Z kolei przy stanie 6:5 Ewald nie wykorzystała dwóch piłek setowych i doszło do tie breaka, w którym uległa 4-7 i po 2,5-godzinnej bata-lii zeszła z kortu poko-nana 5:7, 6:7 (4-7).Marcelina Podliń-ska w godzinę i kwa-drans uległa Renacie Jamrichovej 1:6, 1:6. 17-letnia Słowaczka to triumfatorka tegorocz-nych wielkich szlemów wśród juniorek - Au-stralian Open i Wim-bledonu w singlu oraz French Open w deblu. Jest także liderką ran-kingu juniorskiego ITF.Rozstawionej z nu-merem 5 Słowence Nice Radisić (WTA 356.) nie sprostała z kolei Moni-ka Stankiewicz. Ćwierć-finalistka juniorskiego Wimbledonu uległa 3:6, 0:6, ale zapunktowała już po raz trzeci w se-niorskim turnieju i już w przyszłym tygodniu będzie po raz pierwszy notowana w profesjo-nalnym rankingu WTA.W sobotnich półfina-łach zmierzą się Jam-richova z turniejową „trójką”, zaledwie o rok starszą Serbką Mią Ri-stić (WTA 296.), a na-stępnie na kort główny wyjdą dwie 24-latki: Cortez Llorca i Radisić.
(t)

LETNIA GP W SKOKACH

Z
awody Letniej Grand Prix w skokach narciarskich, które w przyszły weekend miały się odbyć Wiśle, zostały przełożone. W ciągu tygodnia ma zostać ogłoszony nowy ter-min ich przeprowadzenia.- Powodem decyzji jest uszkodzenie obiektu podczas 

ostatnich opadów, uniemoż-liwiające przeprowadzenie zawodów. Organizator pra-cuje nad ustaleniem nowego terminu zawodów, stosowna informacja zostanie podana do siedmiu dni - można prze-czytać w komunikacie Urzę-du Miejskiego w Wiśle.Według wstępnych infor-macji zawody mogą się od-

być w dniach 13-15 wrze-śnia, ale termin ten musi zatwierdzić FIS. Na skoczni im. Adama Małysza mają być rozegrane dwa konkur-sy indywidualne pań, jak i panów.Tegoroczny cykl GP na igelicie ma się składać z 10 zawodów: dwa pierwsze 13 i 14 sierpnia w Courche-

vel, 21 i 22 września w ru-muńskim Rasnovie, tydzień później w austriackim Hin-zenbach, a finał zaplanowa-no 5-6 października w nie-mieckim Klingenthal, gdzie jeden z konkursów odbę-dzie się w formule miksta. Konkursy mają sie też odbyć w Wiśle. 
(PAP)

Skocznia uszkodzona

Zieliński 
w półfinale debla

Bez Polek w półfinałach 
Śląskie Open
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Włókniarz Częstochowa ze 
względu na opady deszczu 

został przerwany po piątym 

wyścigu. To spotkanie odbędzie 
się w najbliższą niedzielę, a po-
czątek przewidziano na 14.00.
Wczoraj ten mecz rozpoczął się 
15 minut... wcześniej niż plano-

wano, bo obawiano się, że deszcz 
uniemożliwi jego rozegranie. Po-
czątkowo ścigano się przy prze-
lotnych, niezbyt silnych opadach, 
ale przed startem do szóstego 

wyścigu zaczęło mocno padać. 
Sędzia przerwał spotkanie. Było 
wówczas 15:15. Po kilku minutach 
zadecydował, że mecz w piątek 
nie będzie kontynuowany.

Ekstraliga żużlowa - gkM - włókniarz, MEcz przErwany po piątyM biEgu

Zmarzlik bez zwycięstwa
Nasz mistrz świata nie wygrał żadnego biegu, ale nie musiał...

Bartosz Zmarzlik (z prawej) może się szykować na play off... 

Sport 35bc5452dc


